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MAKSYMILIAN POHORILLE

W dniach 17 i 18.XII.1962 r. odbyto się XI Plenum KC PZPR
poświęcone sprawom nauki i 
z tym publikujemy artykuł prof. 
nauk ekonomicznych.

szkolnictwa wyższego. W 

M. Pohorille o potrzebie

związku 

rozwoju

Warunkiem wstępnym rozwoju
badań było uzyskanie pełnej ja
sności w kwestii charakteru i za
dań ekonomii oraz uwolnienie się
od balastu pewnych przestarzałych 
poglądów i pojęć. . ।

2adna gospodarka nie może rozwijać się bez trudności 1 napięć, 
zwłaszcza zaś gospodarka startująca z dość niskiego poziomu 
1 stawiająca sobie ambltne^gpele. W Bukareszcie żadna z tych tru
dności nie była pominięta milczeniem, przeciwnie. Krytyka Istnie
jącego stanu rzeczy, to tylko Jedna strona metody antydogmatycz- 
nej, jaka cechowała obrady BWPG w Bukareszcie. Druga strona —

Gospodarką narodowa ponosi niesłychane straty z tytułu zamro
żenia środków 1 utraty masy towarowej na skutek zbyt późnego 
osiągnięcia pełnej projektowej zdolności produkcyjnej. Straty te 
nigdzie nie są księgowane i — niestety - uchodzą wszelkiej kon
troli. Jakie są drogi prowadzące do zapobieżenia tym stratom? 
Jakie trzeba postawić wnioski w kierunku uporządkowania dzia
łalności inwestycyjnej w przemyśle?
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580
A WSTĘPIE, mówiąc 
o badaniach ekonomicz
nych i ich związku z 
praktyką, chcialbym pod
kreślić, iż istnieje obie
ktywna i pilna potrze

ba społeczna przyspieszenia rozwo
ju nauk ekonomicznych.

Stwierdzenie to jest bardzo istot
ne. Społeczne uwarunkowanie nauki 
polega przecież m. in. na tym. iż 
gdy dojrzewa potrzeba społeczna 
rozwiązania jakiegoś problemu, nau
ka z reguły problem ten podejmu
je. Oczywiście uświadomienie sobie 
t?j potrzeby i stworzenie odpowied
nich warunków dla rozwoju okre
ślonych badań naukowych decyduje 
W dużej mierze o uzyskaniu pożą
danych wyników w krótszym czasie.

Jesteśmy — w moim przekona
niu — przed zasadniczym przełomem 
w dziedzinie .ekonomii socjalizmu. 
Składają się na to trzy elementy. 
Po pierwsze przezwyciężenie kultu 
jednostki i jego skutków stworzyło 
warunki niezbędne do rozwoju nauk 
ekonomicznych. Po drugie doszliśmy 
w rozwoju gospodarczym do punk
tu zwrotnego, w którym brak pew
nych naukowych rozwiązań w dzie
dzinie melodyki planowania i za
rządzania gospodarką daje się szcze
gólnie boleśnie odczuwać. Powstał 
i rozwinął się światowy system go
spodarki socjalistycznej wykazujący 
ogromny dynamizm. Gospodarka po
szczególnych krajów coraz bardziej 
się” rozrasta, coraz bardziej skom
plikowane są powiązania między 
ippszczególfiyrni jej dżiaJąij^

. trudniej przeto rozwiązywać proble
my, jakie wysuwa życie gospodarcze 
n® ydrodżę empirycznej, coraz brr- 
dziej oczywista staje się potrze aa 
pogłębienia naukowych metod pla
nowania i zarządzania gospodarką 
narodową.

Po trze<ie- prwstaly n.nre możli
wości związ.me z rozwojem samej 
nauki. Dla obecnego okresu charak
terystyczne jest to, iż nauki eko
nomiczne przechodzą do coraz sze-

Ekonomia jako nauka społeczna 
ma z natury rzeczy charakter ideo
logiczny. Różne nurty myśli ekono
micznej wywodzą się z różnych tra
dycji i są zapladniane przez różne 
ideały społeczną. Światopogląd uczo
nego, określone założenia teoretycz
ne decydują o wyborze problemów, 
o pytaniach na jakie szuka odpo
wiedzi, o punkcie widzenia, z które
go prowadzi badania i wyciąga 
wnioski.

Problem charakteru i kierunków 
rozwoju ekonomii politycznej stał 
się w latach 1957—58 przedmiotem 
zaciekłych sporów między ekonomi
stami.

W ujęciu rewizjonistycznym mar
ksistowska i burżuazyjna ekonomia 
stanowią nie dwa przeciwstawne 
systemy teoretyczne, lecz dyscypliny 
zajmujące się różnymi przedmiota
mi. Nauka Marksa była przedsta
wiona jako szkoła socjologiczna w 
ekonomii, natomiast właściwym 
przedmiotem nauki ekonomii, tj. go
spodarowaniem miała się rzekomo 
zajmować ekonomia burżuazyjna. 
Jest to oczywisty fałsz. Spór — hi
storycznie rzecz biorąc — nie doty
czy bynajmniej tego, czy ekonomia 
polityczna powinna się zajmować 
problemami gospodarowania, czy też 
nie, lecz tego, jak powinna proble
my te ujmować. Walor naukowy 
metody marksistowskiej polega, na. 
tym, żć traktuje wszystkie katego
rie ekonomiczne nie w sposób ahi- 
storyczny, lecz w ścisłym związku 
z całokształtem stosunków produk
cji na danym szczeblu rozwoju spo
łeczeństwa. Otóż spór ten pochłonął 
wiele energii intelektualnej, lecz był 
on bardzo potrzebny.

BRADY bukareszteńskie 
RWPG, w toku których 
miała miejsce zarówno 
XVII Sesja Rady, jak i 
III posiedzenie jej Komi
tetu Wykonawczego, mają

niewątpliwie ogromne znaczenie dla 
rozwoju współpracy gospodarczej w 
ramach naszej Wspólnoty.

Prasa codzienna informowała na 
bieżąco o podejmowanych uchwa
łach, nie będę więc tu tych relacji 
powtarzać. Pragnę natomiast zwró
cić uwagę na kilka faktów, które 
są znamienne zarówno jako cecha 
charakterystyczna obrad w Buka
reszcie, jak i swego rodzaju „zapo
wiedź” na przyszłość. Otóż na 
pierwszy plan wysunąłbym 1u właś
nie twórczy, antydogmatyczny cha
rakter obrad. Wiadomo, iż żadna 
gospodarka nie może rozwijać się 
bez trudności i napięć, zwłaszcza 
zaś gospodarka startująca z względ
nie niskiego poziomu rozwoju i sta
wiająca sobie cele ambitne. W Bu
kareszcie żadna z tych trudności nie 
była pominięta milcz.eniem, przeciw
nie, zarówno w dokumentach opra
cowanych przez, organy RWPG, jak 
i w wystąpieniach poszczególnych 
mówców zagadnienia te znalazły 
pełny wyraz. Ale krytyka istnieją
cego Stanu rzeczy to tylko jedna 
stręha ' metody anlAlogmatycmej. 
Druga strona — to poszukiwanie re
alnych metod usprawnienia, rozwo
ju, metod możliwych do przyjęcia 
przez wszystkie strony.

Wicepremier Jaroszewicz, po po
wrocie z Bukaresztu, oświadczył w 
wywiadzie dla PAP i Polskiego Ra
diar że jednomyślne uchwały podję
te były „w oparciu o twórczy kom
promis”.

Bukareszteńskie obrady RWPG

W duchu

STANISŁAW ALBINOWSKI

Oto dla przykładu problem rol
nictwa. Wiadomo, że rok 1962 nie 
byl najlepszy, a w ogolę ostatnie 
4 lata nie przyniosły takiego rozwo
ju produkcji, jaki byl założony. 
Wprawdzie produkcja zbóż w kra
jach RWPG wzrosła w r. 1962 do ok. 
195 min ton. przewyższając poziom 
roku 1959 o niemal 20 min lon. lecz 
cały ten przyrost został uzyskany 
przez Związek Radziecki (21.5 min 
toTi) oraz CSRS (0.13 min ton), na- 
lorhiast we wszystkich pozostałych 
krajach wystąpił spadeK zbiorów. 
Podobnie sprawa przedstawia się z 
ziemniakami, z tym, Że wzrost pro-

partii w lutym 1930, zwiększono za-
opatrzenie rolnictwa niezbędny
sprzęt mechaniczny, nawozy sztucz
ne. przeprowadzono prace meliora
cyjne. Jednak efektywność wszyst
kich tych przedsięwzięć nie uja-vr.i- 
ła się jeszcze w pełni, a spadek
zbiorów głównych
zarówno 
warunków

wskutek
upraw nastąpił 
niekorzystnych

klimatycznych, jak i

kowanego i wzmożoną wymianą
przodujących doświadczeń

dukcji wykazała tylko 
N.RD, pozostałe zaś kraje 
spadek.

W toku obrad .poddano

Polska i
RWPG -

tę nieko-
rzystną sytuację szczegółowej ana
lizie. Stwierdzono, że zgodnie z za
leceniami narady przedstawicieli

zmniejszenia areału zasiewu zbóż 
na korzyść roślin przemysłowych.

W związku ż tym Stada zaleciła 
krajom członkowskim podjęcie sze
regu kroków7, w' tym również prze
prowadzenie dodatkowych inwesty
cji w celu lepszego zaopatrzenia rol
nictwa. Związek Radziecki zwięk
szy dostawy maszyn melioracyjnych 
dla krajów RWPG. Komisja Handlu 
przeprowadzi koordynację zakupu 
pasz, a Komisja Rolnicza zajmie się 
wzrostem produkcji ziarna kwalifi-'

technicznych. Nade wszystko jed
nak ma zostać przeprowadzona 
zmiana struktury upraw. Głównym 
problemem rolnictwa naszych kra
jów jest zwiększenie produkcji 
zbóż. Nastąpi więc zwiększenie 
obszaru ich zasiewów (kosztem 
upraw roślin technicznych) oraz — 
w ramach zwiększonego areału 
upraw zbożowych ~ zmniejszenie 
zasiewów roślin nihiej wydajnych 
(owies i żyto) ba korzyść bardziej 
wydajnych (pszenica i jęczmień).

Na' marginesie obrad bukareszteń
skich warto zasygnalizować pro
blem. który nie znalazł się jeszcze 
na porządku dziennym, ale który 
prawdopodobnie już w najbliższym

DOKONCZENIE NA STR

rzej zakrojonych badań ilościowych. 
Przejście to stało się możliwe dzię- 
k. postępowi technicznemu, a w 
ssczególności dzięki skonstruowaniu 
maszyn elektronowych. Warunki 
ekonomiczne są zmienne, rezultaty 
przeto obliczeń ekonomicznych ma
ją praktyczne znaczenie jedynie 
wówczas, gdy mbżna je szybko 
u łyskać. Maszyny elektronowe poz
walają na szybkie opracowanie 
ogromnego materiału liczbowego 
Stąd nowe możliwości zastosowania 
matematyki w programowaniu. Nie 
należy jednak sądzić, iż można uło
żyć optymalny plan, mechanicznie 
łącząc istniejące metody planowania 
z matematyką. Zastosowanie metod 
matematycznych w planowaniu wy
maga dużej pracy w zakresie for
mułowania zadań planowych 1 kon
struowania odpowiednich modeli 
ekonomiczno - matematycznych. Za
sadnicze znaczenie ma zatem roz
wój teorii ekonomicznej.

Partia nasza stw'orzyła dogodne 
warunki dla rozwoju nauk ekono
micznych. Ogólny klimat sprzyja 
rozwojowi twórczej myśli naukowej. 
Ogromny wysiłek partii zmierzają
cy do uruchomienia tkwiących w 
naszej gospodarce rezerw, stal się 
bodźcem dla podjęcia przez naukę 
szeregu nowych problemów. Toteż 
w ostatnich kilku latach dokonał 
się poważny postęp w dziedzinie 
nauk ekonomicznych w Polsce. Na
stąpiło znaczne - ożywienie badań 
i istotne rozszerzenie ich zakresu. 
Znalazło to odzwierciedlenie w du
żej ilości oryginalnych publikacji o 
charakterze monograficznym i syn
tetycznym. Nie znaczy to,- iż zlikwi
dowano wszystkie białe plamy na 
mapie badań. Np. rozległa i bar
dzo ważna problematyka współpra
cy gospodarczej w ramach RWPG, 
jest dotychczas prawie nietknięta. 
Niewątpliwie jednak nastąpiło wy
raźne pogłębienie myśli teoretycz
nej." Od opisu struktury instytucjo
nalnej gospodarki i ogólnych sfor
mułowań na temat wymogów posz
czególnych praw ekonomicznych, 
przeszło się do pogłębionej analizy 
treści oraz mechanizmu funkcjono
wania systemu socjalistycznego.

Nasuwa się pytanie: czym wytłu
maczyć fakt, iż rozwój teorii eko
nomicznej w tak nieznacznym sto
pniu pomaga naszej praktyce go
spodarczej? Przyczyn należy doszu
kiwać się,\ w moim przekonaniu, 
zarówno pó stronie samej nauki, 
jak i po ronię praktyki gospo
darczej,

Warunki 
uporządkowaniu

działolności 
inwestycyjnej

MARCELI SIEDLANOWSKI

W NUMERZE 39 i 41 
„Życia Gospodarczego” 
słusznie wskazano na 
błędy popełniane przy 
realizacji inwestycji 
przemysłowych. Zgło

szone uwagi mają tym większą 
wartość, że wypowiedzieli je przed
stawiciele instytucji biorących czyn
ny udział w programowaniu, pla
nowaniu, projektowaniu i wykony
waniu inwestycji oraz doprowadza
niu ich wydajności do pełnej pro
jektowej zdolności produkcyjnej.

Wypowiedzi te warto uzupełnić 
analizą wynikłych z podanych w 
dyskusji , błędów, strat gospodar
czych; analizą ujętą we wzór synte
tyczny charakteryzujący pod wzglę
dem ekonomicznym daną inwesty
cję*). Wzór taki mógłby przybrać 
taką fonnę:

N+X+Y+Z
gdzie:

E — współczynnik ekonomicznej 
efektywności inwestycji aż. do o- 
siągnięcia pełnej projektowej zdol
ności produkcyjnej,

N — nakład inwestycyjny okreś
lony projektem.

X — suma przekroczeń tego na
kładu,

Y — suma strat gospodarczych, 
wyrażonych w złotych i spowodo
wanych ponadplanowym zamroże
niem środków inwestycyjnych z 
tytułu przekroczenia czasu trwania 
cjklu budowy i uruchomienia in-. 
westycji do pełnej projektowej 
zdolności produkcyjnej,

Z — straty gospodarcze (w zło
tych) z tytułu ubytku masy towa
rowej, na skutek opóźnienia budo
wy i oddania inwestycji do eksploa
tacji przy pełnej zdolności produk
cyjnej.

Współczynnik efektywności może 
być obliczony zarówno dla poszczę-, 
gólnych wydziałów danej inwesty
cji, jak i dla całego obiektu. Stra-. 
ty Y i Z, nigdzie dotąd nie rejestro
wane, są szczególnie niebezpieczne 
dla gospodarki narodowej, gdyż w 
skutkach swoich wydatnie oddzia
łują na obniżenie stopy życiowej 
obywateli.

Dla dobrze prowadzonej inwesty
cji współczynnik efektywności po
winien być bliski jedności, jeśli jest 
niższy, to dowodzi występowania 
poważnych strat.

Przeprowadz.ono u nas obliczenia 
dla szeregu zakończonych już in-.

westycji, a Ich rezultat charaktery
zują następujące wielkości:

wskaźnik X wynosi średnio ok. 
0,1 N, a Y + Z ok. 0,20 N, wtedy 
z wzoru: E = N : (N + 0,lN0.2N) 
otrzymujemy współczynnik efek
tywności równy 0,77.

Transponując tę wielkość na za-i 
planowane w bieżącym pięcioleciu. 
Inwestycje przemysłowe, można za
łożyć, że jeśli będą one wykony
wane w sposób dotychczasowy (przy 
popełnianiu dotychczasowych błę-
dów technicznych, organizacyjnych 
i ekonomicznych), to istnieje nie
bezpieczeństwo spowodowania w 
bieżącej pięciolatce strat gospodar
czych wynoszących co najmniej ok. 
30% preliminowanego nakładu in
westycyjnego, tj. 255 X 0.3 = 76)5 
miliardów złotych.

A co przedstawia sobą suma 76,5 
mld zł? Można to plastycznie, wy
razić przez porównanie przykłado
we: . ’ r

Za sumę tę można wybudować 
trzy huty im. Lenina w rozmiarze. 
II etapu (przy założeniu 3,3 min ton 
rocznej produkcji stali), albo wybu
dować domy mieszkalne dla 3 mi
lionów obywateli, dając im normę 
mieszkalną wyższą od urzędowej — 
10 ma na osobę. Tracąc zaś, tę su
mę, można obniżyć stopę życiową. 
6 milionom zawodowo czynnych1 
obywateli o 2.550 zł rocznie każde- 
mu. f

Jak widać, jest się o co bić i jest 
się przed czym bronić.

Jakie są drogi piowadząće do za
pobieżenia tym sti atom? Jakie trze-; 
ba by postawić wnioski w kiferuń- 
ku uporządkowania działalności in
westycyjnej w przemyśle?

Otóż wnioski te, wynikające 
zresztą z istotnych zasad gospodar
ki socjalistycznej, można sformuło
wać w kilku punktach.

Dla wszystkich rozpoczętych in
westycji należy:

1) Ustalić obowiązujący termin, 
ukończenia zarównót^a>ej budowy, 
jak i poszczególnych obiektów.

Prawie wszysikle rozpoczęte Inwes
tycji nie posiadają końcowego ■ oho. 
wiązującego tniminu ukończenia budo
wy. w plbtiowej gospodarce^ list - to 
kardynalnym błędem. Terminy? poda- 

- wane w rcc.ńych planach nie są oho- 
wiązujące, z roku na rok „pnślfzgujn” 
się, a nikt ich nie. egzekwuje..

2) Określić obowiązujący nieprze
kraczalny nakład inwestycyjny dla
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JAKO psycholog pracy poz- 
walam sobie zabrać glos w 
■ sprawie fluktuacji kadr, 
która jest zjawiskiem nie 
tylko społeczno - gospodar
czym lecz również psyBio- 

logicznym. Badałam przyczyny fluk
tuacji kadr w przemyśle chemicz
nym, z tej pracy, jak i z moich po
przednich obserwacji zebranych w 
czasie wieloletniej praktyki w prze- 
rnyśle wysuwają się wnioski, które 
wydają się byc przynajmniej częś
ciowym rozwiązaniem tego próbie-- 
mu. A problem fluktuacji dla wielu 
przedsiębiorstw jest palący.

Fluktuacja kadr jest zjawiskiem, 
którego ocena Jest złożona ze wzglę
du na występujący w nim niekiedy 
sprzeczny interes społeczny i oso
bisty.

Dla przedsiębiorstw jest to z re
guły zjawisko szkodliwe, przynoszą
ce straty.

Pierwszym ujemnym skutkiem 
fluktuacji przynoszącym przedsię
biorstwom straty — to okresowy 
brak pracownika na danym stano
wisku pracy. Ten brak pracownika 
może powodować przestoje, ale czę
ściej, jak to stwierdziłam w szeregu 
przedsiębiorstw, robotę z opuszczo
nego stanowiska wykonują inni pra
cownicy kosztem pośpiechu, obniże
nia jakości wyrobów, pracy po go
dzinach, przcdlauanra 
rzadko olbrzymim wysiłkiem, „zry
wami" fizycznymi 1 psychicznymi.

Drugim o wiele ważniejszym uje
mnym skutkiem jest to, że kiedy na 
miejsce zwolnionych przyjęci są już 
nowi, a więc kiedy mogioby się wy
dawać, źe sprawa jest załatwiona 
następuje okres wdrażania nowo 
przyjętego do pracy. Jest to okres 
niskiej wydajności, okres najwięk
szego niszczenia narzędzi i surow
ców, okres, w którym zdarza się 
najwięcej wypadków i awarii. Jeśli 
w jakimś wydziale przedsiębior
stwa fluktuacja jest duża — to ilość 
okresów wdrożenia nowo przyjętych 
może zająć taką część czasu pro
dukcyjnego, że zakłóci normalny ;ok 
pracy 1 staje się niewyliczalną przy
czyną obniżonej wydajności.

I jeszcze jeden skutek fluktuacji 
na ogól niedoceniany — to wytwa-^ 
rzanie przez odchodzących niepożą
danej postawy do pracy u pozosta
jących.

Ujemne skutki fluktuacji odbijają 
się też na samych fluktujących pra
cownikach zmieniających pracę, gdy 
nowe miejsce nie spełnia przewidy-

Stanisław
KNAUFF

W dniu 20 grudnia zmarł 
Stanisław Knauff, redaktor 
naczelny „Gazety Handlo
wej" i Przewodniczący Ra
dy Wydawniczej Wydaw
nictwa RSW Prasa „PFasa 
Krajowa". Zmarły od dzie
siątków lat był. związany 
ze Stowarzyszeniem Dzien
nikarzy Polskich i publicy
styką ekonomiczną. Po stu
diach polonistycznych na 
Uniwersytecie Warszaw
skim rozpoczął w 1027' r. 
pracę w Polskim Towa
rzystwie Emigracyjnym, 
prowadząc ważny dział 
opieki nad młodzieżą pol
ską z Francji, Belgii i Da
nii, kształcącą się w Pol
sce. Równocześnie podej
muje pracę dziennikarską 
Jako redaktor tygodnika 
„Wychodźca". W 1933 r. 
objął w Czernidwcach sta
nowisko zagranicznego ko
respondenta PAT. W tym 
okresie publikuje szereg 
prac publicystycznych w 
„Wiadomościach Literac
kich”, „Kurierze Warszaw
skim", „Morzu", „Kurierze 
Bałtyckim" i innych cza
sopismach. Od 1937 r. do 
wybuchu wojny i areszto
wania przez hitlerowców, 
pracował w Komisariacie 
Generalnym RP w Gdań
sku. W okresie okupacji aż 
do wybuchu powstania za
trudniony był w PZUW.

W okresie powojennym 
red. Knauff poświęcił się 

■ niemal wyłącznie proble
matyce handlu wewnętrz
nego, początkowo jako kie
rownik Biura Informacji 
Gospodarczej w Minister
stwie Aprowizacji i Han
dlu oraz naczelnik wydzia
łu prasowego w MHW. a 
od 1950 r. jako naczelny 
redaktor „Gazety Handlo
wej".

Zamieścił wiele artyku
łów i felietonów w różnych 
czasopismach 1 dziennikach 
oraz wydal książkę pt. 
„Wojna zaczęła się w 
Gdańsku".

W tym samym czasie 
red. St. Knauff wiele cza- 

I su i energii poświęcił pra-
I cy społecznej w Stowarzy-
I szeniu Dziennikarzy Pol-
I skich. Przez kilka lat pia-
| stował stanowisko sekre-
H tarza Oddziału Warszaw-
E skiego SDP oraz przęwod-
H ninzacego Głównej Komi-
U sji Rewizyjnej. W później-
U szych latach był członkiem
1 Sądu Koleżeńskiego SDP
j oraz Klubu Publicystów
| Ekonomicznych.
i Odznaczony był Złotym 
I Krzyżem Zasługi, Medalem
I X-l«eia oraz Krzyżem Ofi-
■ cerśkim Odrodzenia Polski.
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wanych warunków, gdy doświadcze
nie i wprawa zawodowa marnuje 
się, gdy zmiana miejsca -pracy na
ruszy budżet rodzinny. Te ujemne 
dla pracowników skutki fluktuacji 
omawiane będą jeszcze dalej.

Ale na fluktuację kadr można też 
patrzeć jako na zjawisko dodatnie, 
Jeśli jest przejawem inicjatywy pra
cowników w dążeniu do poprawie
nia sobie warunków. bytu i warun
ków pracy oraz najważniejsze, jeśli 
•est przejawem dążenia do lepszego 
dobrania sobie pracy. Jak nam wia

domo, nie jest u nas stosowany psy
chologiczny dobór do pracy, a po
radnictwo zawodowe działa tylko w 

Czy fluktuację kadr 
można zahamować

MARIA RZEPKOWA

minimalnym zakresie, wobec tego 
pracownik świadomie, czy nieświa
domie sam stosuje dobór do pracy, 
a nawet zawodu, metodą prób i błę
dów, a więc część zmian pracy po
winna być oceniana, jako nieodzow
na. Poza tym zmiana miejsca pracy, 
po zdobyciu przez pracownika pew
nych doświadczeń i utrwalaniu ich, 
jest czjmnikiem rozwoju osobistego 
i zawodowego.

Również, gdy przedsiębiorstwo 
wymienia pracowników o niskich 
kwalifikacjach na wysoko kwalifi
kowanych, pozbywa się pracowni
ków niepożądanych, względnie 
zmniejsza stan zatrudnienia na sku
tek postępu technicznego — fluktua
cja jest zjawiskiem dodatnim.

Czy fluktuację kadr można i trze
ba zahamować? Na pewno w tych 
punktach, gdzie jest ona obopólnie 
niekorzystna lub niekorzystna dla 
przedsiębiorstwa i w zasadzie nic 
nie dająca Jednostce.

Naturalnie nie byłoby słuszne za
hamowanie fluktuacji w ogóle np. 
środkami administracyjnymi, utrud
niającymi zmianę pracy wszystkich, 
bo jest możliwe, że rozwój osobisty 
i zawodowy robotnika, urzędnika 
czy inżyniera wymaga po kilku la
tach zmiany miejsca pracy, że jest 
dla nich korzyścią i korzyścią spo
łeczną. Po co zresztą ograniczać np. 
fluktuację personelu1^ 
iio - biurowego, jeśli wynosi ona 
kilka procent, a ilość pracowników 
administracyjno-biurowych w prze
myśle stanowi 8 proc, ogólnego sta
nu zatrudnienia. Trzeba by może 
postawić paradoksalne pytanie: czy 
fluktuacji pracowników administra
cyjnych nie należy pobudzić? Pyta
nie to nabiera sensu, jeśli zestawi 
się Je z danymi o fluktuacji robot
ników, która wynosi ponad 30 proc, 
ich roćznego stanu zatrudnienia, a 
robotnicy w przedsiębiorstwie sta
nowią ok. 80 proc, załogi. Zmienia
jący często pracę robotnicy stano
wią więc olbrzymią liczbowo masę, 
i ta ilość właśnie tWorzy Zjawisko 
gospodarczo i społecznie szkodliwe.

Rozwiązanie tego problemu nie 
jest łatwe i dotychczasowe wysiłki 
przedsiębiorstw dają tylko małe i 
nietrwale rezultaty.

Od lat widzimy w gazetach dzie
siątki ogłoszeń o poszukiwaniu pra
cowników. Oczywiste jest, że zapo
trzebowanie na jakichś pracowni
ków jest zasadniczym warunkiem 
umożliwiającym powstanie fluktua
cji danej grupy. Jednak Wysoko wy
kwalifikowani robotnicy: frezerzy® 
aparatowi, radiomechanicy rębacze 
nie zmieniają pracy masowo, ,z re

Pot r z e b a 

rozwoju nauk 
ekonomicznych

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Z jednej strony wykazana została 
bezpłodność stosowania teorii bur- 
żuazyjnych do rozwiązywania do
niosłych zagadnień budownictwa so
cjalistycznego. z drugiej zaś stro
ny» marksiści uświadomili sobie 
konieczność zajęcia się praktyczny
mi metodami gospodarowania, któ
re W poprzednim okresie były z re
guły pomijane.

Ekonomia polityczna stwarza pid- 
StaWę dla ekonomik branżowych, 
gdyż beż znajomości ogólnych zwią
zków i prawidłowości, bez Wzboga
cenia arsenału pojęć i narzędzi ba
dawczych nie są one W stanie roz
winąć się. Ekonomiki branżowe za
tem idą « reguły za ekonomią poli
tyczną. Stad pewne opóźnienie W 
rozwoju ekonomik branżowych. • O- 
późnienie to zostanie tym szybciej 

guły pracują w jednym miejscu po 
kilka — kilkanaście lat i jeśli zmie
niają .pracę, nie jest ■ to pochopna 
decyzja, raczej zachodzą Istotne 
przyczyny osobiste, których nie da 
się rozwiązać, czy pogodzić z tym 
mifejscem pracy, względnie rzadziej 
odejście z zakładu jest ostrym pro
testem przeciw stosunkom, jakie 
wytworzyły się w miejscu pracy.

Kim są więc ci stale zmieniający 
miejsce pracy? Z przeprowadzonych 
badań nad fluktuacją wynika, że 
główną masę fluktuacyjną stanowią 
robotnicy niewykwalifikowani i 
przyuczeni do pracy, a więc robot
nicy o niskich kwalifikacjach.

Dynamicznie rozwijający się pol
ski przemysł stworzył wyjątkowo 
korzystną sytuację dla robotników. 
Zapotrzebowanie na silę roboczą 
jest wielkie, co prawda przedsię
biorstwa poszukują pracowników 
wykwalifikowanych, ale ponieważ 
tych brak, przyjmują tych, którzy 
są, dając im maksymalne warunki 
płacy, jakie tylko dąć mogą, tzn. 
takie, abj' tylko nie przekroczyły 
stawek, jakie mają starzy robotnicy 
z kwalifikacjami, obok których bę
dą nowo przyjęci pracowali, bj w 
przeciwnym razie zatrudni ich są
siednie przedsiębiorstwo.

Wytworzył się w naszym przemy
śle zwyczaj, że V 1 VI grupę za
szeregowania osobistego otrzymują 
robotnicy z kilkuletnią praktyką, 
natomiast niewykwalifikowanym 
dorosłym robotnikom, przyjmowa
nym do pracy daje się grupę IV, V 
rzadko III. Ta mała różnica płac 
jest silnie odczuwana jako niespra
wiedliwość przez tych z praktyką, 
a dla niewykwalifikowanych nie 
stanowi bodźca do osiągania kwa
lifikacji. Zwykle pracują na akord, 
biorą do wykonania każdą robotę, 
żądają robót wyżej płatnych — ale 
jak je wykonują?

Różnica plac przy angażowaniu 
niewykwalifikowanych i wykwali
fikowanych robotników jest za ma
ła, a czy ich wyniki pracy też tak i 
małp od siebie-odbiegają? .Otóż ro-. 
botnicy niskich kwalifikacji wyko
nują na Ogół proste czynności wy
nikłe z podziału pracy, i trzeba 
przyznać, że nierzadko ilościowo 
dorównują tym pracownikom z 
kwalifikacjami i praktyką. Ale jak. 
te roboty są wykonane pod wzglę
dem jakości? Właśnie tę jakość 
wszyscy znamy z codziennego użyt
ku. Znamy jakość naszych wyro
bów przemysłowych a szczególnie 
jakość wykonawstwa budowlanego. 
Znamy brzydotę wielu wyrobów, w 
które wszedł cenny surowiec, nie
rzadko importowany. Właściwie 
Wiele artykułów, które docierają do 
nas jest na pograniczu „bubli” i 
braków.

Przyczyna — brak kultury zawo
dowej! Co się jednak kryje pod tą 
utartą ■ już formułką?

Robotnik wykwalifikowany • lub 
choćby tylko przyuczony, ale Z wie
loletnią praktyką w danej dziedzi
nie, zdobywa umiejętności, nabiera 
pewnych doświadczeń zawodowych 
— te zaś, jeśli nie zapewniają, to co 
najmniej umożliwiają powstanie 
lepszych jakości.

zlikwidowane, Im solidniejsze przy
gotowanie ogólnoteoretyczne uzyska
ją kadry ekonomiczne. Obecnie 
sprawa ta nie przedstawia się naj
lepiej. Poprawa istniejącego stanu 
rzeczy wymaga dość radykalnej re
wizji programu kształcenia kadr 
naukowych w dziedzinie wszystkich 
nauk ekonomicznych.

W. .ekonomii, podobnie jak W in
nych dziedzinach nauki, można mó
wić o badaniach podstawowych i 
stosowanych. Nasza słabość polega 
na tym, iż brak jest przekładni od 
teorii do praktyki. Jest to wyni
kiem, Z jednej strony istniejących 
jeszcze luk w samej teorii i niedo
statecznego rozwoju ekonomik bran
żowych, z drugiej zaś strony — po
ważnych braków w organizacji na
uki,. Węzłowe znaczenie ma właści
we. i ustawienie instytutów badaw
czych. Móżliwie sżybkie uzyskanie 
odpowiedzi na konkretne pytania,

W przemyśle rozpowszechnił się 
pogląd, że. wiele prostych i bardzo 
prostych prac można wykonywać 
nic nie umiejąc. Jakoby, każdy mo
że stanąć przy stanowisku i wyko
nywać te proste prace, o innych 
znów, źe wymagają zaledwie mini
malnego przyuczenia, pokazania jak 
robić. Prace w magśzynle, w trans
porcie, na tłoczniach, wiertarce, 
montażu podzespołów, pakowaniu 
itp. są właśnie uważane za takie, 
tu od razu' przy przyjęciu daje się 
robotnikowi maksymalną grupę 
możliwą na danym stanowisku pra
cy, przyucza się go w ciągu kilku 
godziff lub najwyżej paru tygodni

1 uważa za robotnika, ale przyucze
nie i potem wstępny okres pracy 
np. roczny nie wpływa już na za
szeregowanie pracownika, a maksy
malna grupa zaszeregowania wpły
wa ujemnie na jego stosunek do 
uczenia się.

A przecież, czy rzeczywiście te 
na pozór proste roboty w przemyś
le nie wymagają żadnych umiejęt
ności? Czy rzeczywiście przenosze
nie butli z kwasem, długich, cięż
kich, lub delikatnych przedmiotów 
nie wymaga umiejętności i do
świadczenia.'’ Czy rzeczywiście z 
montażu elektrycznego podzespo
łów, z magazynów stali, od obsiugi 
aparatów cnemicznych można 
przejść do pracy w magazynach 
spożywczych, w transporcie ma
szyn, do konfekcjonowania śnie
gowców lub jako pomocnik konser
watora wind, i po podpisaniu in
strukcji, a nawet po szczegółowym 
instruktarzu, ale bez doświadczenia 
— dobrze i wydajnie pracować. 
Kontrola techniczna sprawdza ja
kość pod zasadniczymi względami, 
ale ilu trzeba by brakarzy, żeby 
sprawdzić każdy wkręt. Zdarża się, 
źe monter w kosztownym urządze
niu wkręca wkręt na zapałkę, bo 
mu zabrakło i nie chce się isć po 
większe. „Mocno trzyma” — jest 
więc zadowolony ze swego, sprytu, 
a że naraził kosztowne urządzenie, 
które rozleci się 'U klienta — to go 
nie obchodzi, mało się nad tym za
stanawia. Wchodzić tu może w grę 
zła wola, lekkomyślność, obojętność, 
niewiedza. Razem brak kultury za
wodowej, który cechuje właśnie 
tych niewykwalifikowanych i przy
uczonych robotników. Pogłębia 
jeszcze sytuację to, źe się od nich ni
czego nie wymaga przy przyjęciu do 
pracy, wystarczą dwie ręce. Po
tem też trudno wymagać jakości, bo 
zostało zaakceptowane to, źe robot
nik nie jest przygotowany do pra
cy. Robotnik więc wymaga zarob
ków, bo odejdzie. Stąd fluktuacja i 
ustępstwa na jakości aż do granicy 
braków, byle tylko Wykonana ro
bota mogła przejść przez kontrolę 
techniczną. Kto pracuje w przemy
śle, wie, ile właśnie tu jest targów 
a nawet kłótni między „złośliwym” 
brakarzem a „sprytnym” robotni
kiem.

Czy jednak ta uprzywilejowana 
sytuacja społeczna jest dla niewy
kwalifikowanych robotników oso
biście korzystna? Obiektywna oce
na zaofiarowanej płacy "w stosunku 
do wykonywanej pracy, wliczając 

dotyczące bieżącej praktyki gospoś 
darczej, wymaga zerwania z izolo
wanymi 1 cząstkowymi badaniami 
oraz przejścia do badań komplek
sowych, wykorzystujących wszystkie 
możliwości materialne, jakie tkwią 
w pełni nowoczesnym warsztacie na
ukowym. Jest to możliwe przede 
wszystkim w instytutach. Dotych
czas jednak instytuty niewiele róż
nią się — jeśli chodzi o metody pra
cy i planowanie badań od katedr 
w wyższych uczelniach. Słowem, 
mamy tu do czynienia z pewną 
sumą Indywidualnych prac podję
tych często w celu uzyskania tytu
łu naukowego.

Jest i druga strona zagadnienia, 
tj. stanowisko resortów gospodar
czych. W ostatnich latach zaryso
wała się wyraźna zmiana nastawie
nia praktyki do badań ekonomicz
nych. Wyrazem tego jest większe 
niż w poprzednim okresie zainte
resowanie wynikami niektórych ba
dań oraz tendencja do organizowa
nia własnych komórek badawczych. 
To jednak nie wystarcza. Trzeba, 
aby praidyjca gospodarcza formuło
wała konkretne pytania pod adre
sem nauki, by miała jasną koncep
cję odnośnie tego, czego można i na
leży spodziewać się po określonych 
badaniach. Praktyka gospodarcza 
wykazuje często nieuzasadniony 
brak cierpliwości w oczekiwaniu na 
wyniki prac naukowo-badawczych. 
Niecierpliwość, która oznacza nieto? 
lerancję wobec zlej woli, czy nieu
dolność godna jest pochwały, lecz 
nauka jest zazwyczaj dziedziną, w

w nią fachowe umlsjętnołd, jest 
rzeczywiście w ich Wypadku. ko
rzystniejsza niż w wypadku robot
ników posiadających kwalifikacje 1 
to przesłania nam’ sytuację społecz
ną robotników wykonujących pro
ste praca w przemyśle. Ale oni sa
mi nie odczuwają swojej sytuacji 
zarobkowej jako korzystnej, gdyż 
to czego nie umieją, nie jest dla 
nich ważne, bo nie wymaga się Od 
nich wiedzy lecz roboty» a osta
tecznie pobory ich są jedftak nieto 
niższe. To boli. Przy tyffi riie ich 
obdarza się zaufanym zawodowym, 
ich praca nie jest oceniana jako 
ważna, każdy może ją robić. Pod

legają frustracji, a reakcja na 
przeżycie wyraża się w negatywnej 
ocenie płacy, zwierzchników, sto
sunków. 'Wykorzystują więc zapo
trzebowanie rynku pracy i siale 
poszukują lepszych warunków, wę
drują od zakładu do zakładu. Ro
botnicy ci dużo widzieli, wydaje 
im się więc, że wiele wiedzą, że 
są sprytni, ambicja nakazuje im 
przybierać postawę pewności sie
bie. Ta sytuacja psychologicz
no - społeczna czywiście nie pro
wadzi do rozwoju zawodowego, lecz 
do dyletanctwa na n.skim poz.omie. 
Cd tego człowieka mc się nie wy
maga, on sam też od siebie nic nie 
wymaga, ale wiele wymaga od oto
czenia, od zakładu pracy, z tej ra
cji, źe przystąpił do pracy. Oczy
wiście ma to dalsze konsekwencje 
rodzinne. i wychowawcze wobec 
dzieci, prowadzi do wyrównania 
porażek życiowych alkoholem i ro
dzi niewłaściwy stosunek do mie
nia społecznego. Ta więc pozornie 
korzy stna sytuacja życiowa niewy
kwalifikowanych robotników jest 
ich klęską.

Tymczasem robotnicy z jakimiś 
kwalifikacjami, którzy włożyli w 
swoje przygotowanie poważny wy
siłek widzą sytuację niewykwalifi
kowanych jako korzystniejszą od 
własnej przez to, że ci -bez żadnego 
wkładu w przygotowanie się do 
pracy są prawie tak samo ocenia
ni finansowo. Przede wszystkim 
jednak silnie, jako krzywdzącą, od
czuwa tę sytuację najwartościow
sza1 część młodzieży robotniczej, ci, 
którzy chcieli być solidnymi, fa
chowymi robotnikami, skończyli 
więc 3-letnią zasadniczą szkołę za
wodową, rozpoczęli pracę od wstę
pnego stażu pracy (słusznie), otrzy
mali II grupę zaszeregowania 
dniówkowego (s.usznie), pracują na 
równi z innymi robotnikami (słusz
nie) a zarabiają często dwukrotnie 
mniej niż pracujący 'obok nich ro
botnicy niewykwalifikowani. Wy
wołuje to zrozumiałe rozgoryczenie 
u młodzieży, która przecież ma 
szczególnie rozwinięte ' poczucie 
sprawiedliwości. Przy tym mło
dzież, która już to poznała, widzi, 
że opłaci jej się nie przyznawać 
do posiadania świadectwa, a nawet 
opłaci jej się nie pracować w 
swoim zawodzie. Oczywiście, jest 
to patrzenie krótkowzroczne. Ta 
sytuacja zmienia też stosunek do 
ńaeki tych, którzy bieżąco uczą się 
w szkołach. Słowa nauczycieli i ro
dziców nie są tak oczywiście praw
dziwe.

której niecierpliwość przynosi ra
czej ujemne, niż pozytywne rezul
taty. Uzyskanie wyników wymaga 
tu długiej, żmudnej 1 uporczywej 
pracy. Brak cierpliwości może spo
wodować marnotrawstwo środków 
i energii.

Momentem godnym podkreślenia 
jest wreszcie ścisła współzależność 
między tym co może 1 powinien zro
bić ekonomista z doskonaleniem 
metod zarządzania gospodarką na
rodową. Partia nasza podjęła kilka 
lat temu duży wysiłek zmierzający 
do usprawnienia tych metod. Mamy 
w tej dziedzinie szereg osiągnięć, 
mamy l pewne niepowodzenia, mu- 
simy jednak nadal uporczywie po
szukiwać rozwiązania optymalnego. 
O niezwykłej złożoności problemu 
świadczy chociażby szeroka dysltu- 
sja, jaka ostatnio rozgorzała na ten 
temat na lamach prasy radzieckiej. 
Powołujemy obećnie do życia służ
bę ekonomiczną w przedsiębior
stwach i zjednoczeniach. Rola tej 
służby zależy nie tyle od preroga
tyw, jakie przyzna się oficjalnie e- 
konomistom, co od ich przygotowa
nia 1 faktycznych ram, w jakich 
dokonuje się wyboru ekonomiczne
go, zależy od Zakresu w jakim me
tody produkcyjne poddane są eko
nomicznej weryfikacji.

Niezmiernie ważne znaczenie ma 
silniejsze powiązanie walki o postęp 
techniczny z walką o .postęp ekono
miczny; Rozwiązywanie w spo
sób izolowany od siebie problemów 
technicznych i ekonomicznych 
zmniejsza znacznie wartość tych

Nie są to vzszystkle „blaski’ f 
„clenie” omówionej sytuacji zawo
dowej robotników niewykwalifiko
wanych w przemyśle i budown.c- 
twie. Wróćmy jednak do najwi
doczniejszego jej skutku, tj. i.Uic- 
tuacji.

Nadmiernie często zmieniają.prą- 
cę robotnic--' niewykwalifikowana i - 
o niskich kwalifikacjach, jedno
cześnie oni właśnie stanov'ią ponad • 
półóWę załóg przedsiębiorstw', two
rząc tę Wielką masę fluktuacyj
ną. Ich fluktację'trzeba Więc 
mować. Naturalnie niełatwo zna
leźć receptę na wyleczenie u-k 
skomplikowanego socjologicznego, 
psychologicznego i gospodarczego 
problemu, ale wydaje się, że roz-, 
wiązanie można znaleźć w posta
wieniu wymagań oraz w uzależnie
niu zaszeregowania osobistego przy 
angażowaniu do pracy od ilości lat 
praktyki w danym żajęciu zawo
dowym i od posiadania świadectwa^ 
przyuczenia do pracy w tej właśnie 
dziedzinie. Wtedy bowiem robotnik 
nie będzie przenosił się co kilka 
lub kilkanaście miesięcy z przemy
słu gumowego do farmaceutycznego 
lub metalowego, od obsługi apara
tów do wyładunku lub pracy na 
budowie. Trzydziestoletni robotnicy 
nie będą mieli w dowodzie osobi
stym po kilkanaście stempli zakła
dów pracy, bo przenoszenie się z 
jednego rodzaju pracy do innego 
będzie, nie jak dotychczas, stratą- 
dla przedsiębiorstwa, lecz stratą 
materialną dla niego samego. Każ
da zmiana rodzaju pracy pociągnie 
za sobą konieczność paru lat sta
żu w niższych grupach zaszerego
wania i konieczność odbycia przyu
czenia w nowej dziedzinie.

Cyfry mówią: W 19a8 r. 33 proc, 
ogółu zatrudnionych w przemyśle 
nie miało pełnego wykształcenia 
podstawowego i 45 proc, tylko pod
stawowe, odliczmy inżynierów i u- 
rzędników ,to wnioski nasuną się 
same.

Sprawa stawiania roboib.kom 
niewykwalifikowanym wymagań me 
jest niczym nowym, przewidziano 
tó w 1958 r. w uchwale 527 Rady'» 
Ministrów o angażowaniu pracow
ników pełnoletnich bez kwalifikacji 
na stawki wg najniższej (I grupy), 
o obowiązku prZj izenia i odbycia 
stażu, aby uzyskać grupy wyższe. 
Ale, gdzie istnieje w naszym prze
myśle pełnoletni robotnik zaangażo
wany w I lub II grupie? Otóż u- • 
chwała ta jest powszechnie ignoro
wana, a pojedyncze przedsiębior
stwo (jeśli personałnik wie o jej 
istnieniu) nie może jej u siebie 
zastosować, bo odstraszy od siebie 
kandydatów do pracy.

W tej sytuacji również sprawa 
przyuczenia, podwyższania kwali
fikacji robotników stała się bezo
wocnym wysiłkiem fabrycznych re
feratów szkoleniowych.

Z’ realizacją wysuniętego tu po
stulatu o postawieniu wymagań 
kwalifikacyjnych wiąże się ko
nieczność wprowadzenia pewnych' 
uzupełnień do taryfikatorów kwa
lifikacyjnych . oraz sprawa wyda
wania robotnikom zaświadczeń pra
cy, stwierdzających dotychczasową 
praktykę.

Postawienie wymagań robotni
kom, wykonującym preste prace W 
przemyśle i budownictwie, dopro
wadzi do ich stabilizacji w zaję
ciach zawodowych a przez to i w 
zakładach. Wyeliminuje przynaj
mniej wszystkie te wypadki, które 
są pochopnym porzucaniem pracy.

Również stworzenie większych 
różnic płacowych między posiada
jącymi jakąś praktykę i kwalifika
cje w danym zawodzie czy zajęciu 
zawodowym, a zupełnie „surowy
mi” wpłynie na ich stabilizację za
wodową.

Oczywiście, podane wyżej wnio
ski nie rozwiąźą tej części fluktua
cji, która powstaje na skutek we
wnętrznej sytuacji w przedsiębior
stwie lub na skutek trudnej sy
tuacji lokalizacyjno-mieszkaniowej 
przedsiębiorstwa. Niemniej jednak 
wnioski te odnoszą się do znacznej 
części fluktuacji, która wynika z po
chopnych zmian pracy przez robot
ników bez kwalifikacji.

rozwiązań. Problemowi temu nie u- 
dziela się w moim przekonaniu do
statecznej uwagi w programach stu
diów ekonomicznych i technicznych. 
Konieczne jest określenie niezbęd
nego minimum wiadomości techni
cznych, jakie powinien posiadać e- 
konomista i wiedzy ekonomicznej, 
jaką powinien posiadać inżynier, 
aby jeden mógł pod adresem dru
giego formułować rozsądne pytanie 
i aby byli w stanie współpracować 
ze sobą.

Daleko Idąca specjalizacja wyma
ga silniejszego zaakcentowania po
trzeby ścisłej współpracy przedsta
wicieli różnych specjalności. Jest to 
widoczne już na szczeblu przedsię
biorstwa. Problemy postępu techni
cznego, bodźców ekonomicznych, 
psychologii pracy i socjologii wystę
pują w ścisłym powiązaniu ze sobą.

Popularne jest ostatnio hasło in
tegracji nauk humanistycznych. Wy
daje ml się ono zbyt wąskie. Sta
je obecnie ogromny problem inte
gracji nauki w ogóle. Problem za
tem powiązania nauk ekonomicz
nych z praktyką ma bardzo' wiele 
różnorodnych aspektów. Nie sposób 
ich tutaj szczegółowo analizować. 
Jestem jednak przekonany, że wy
tyczne Plenum zmobilizują wysiłek, 
pracowników nauki i wskażą im 
prawidłowy kierunek działania, iż 
koncentracja środków i woli na 
głównych kierunkach uderzenia poz-* 
woli na przyśpieszenie rozwoju na
szej gospodarki i nauki. • ;
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Kto ma finansować
wczasy

EDNĄ z podstawowych zdo
byczy socjalnych Polski Ludo
wej są wczasy pracownicze.
Konstytucyjnie zagwaranto-

wszystkim obywatelom
prawo do wypoczynku reali

zowane jest głównie poprzez zorga
nizowane formy wczasów pracowni
czych.

W praktyce wykształciły się dwie 
podstawowe formy wczasów pra
cowniczych; wczasy • organizowane 
przez istniejący przy Centralnej Ra
dzie Związków Zawodowych Fun
dusz Wczasów Pracowniczych oraz 
wczasy organizowane przez zakłady 
pracy. W ostatnim czasie bardzo in
tensywnie rozwijają się szczególnie 
wczasy pracownicze, organizowane 
przez zakłady pracy.

Praktyka rozwijania wczasów pra
cowniczych, organizowanych i fi-, 
nansowanych przez zakłady pracy 
budzi jednak pewne wątpliwości na
tury zasadniczej.

I. Niedostateczne uzasadnione jest 
daleko idące 'zróżnicowanie upraw
nień pracęwników w różnych zakła
dach pracy do korzystania z wcza
sów.

Przedsiębiorstwa dysponujące po
ważnymi kwotami funduszu zakła
dowego mogą wysłać wszystkich 
Swoich pracowników z rodzinami 
(bliższymi i dalszymi) w okresie let
nim do atrakcyjnych miejscowości 
nad morze czy w góry. Przedsię
biorstwa natomiast posiadające 
mniejsze kwoty funduszu zakłado
wego lub zwłaszcza przedsiębiorstwa 
i zakłady pracy, które nie tworzą 
•w ogóle funduszu zakładowego, nie 
mogą nieraz wysłać ani jednego pra
cownika na wczasy w okresie let
nim (skierowania pracowników na 
wczasy Funduszu Wczasów Pracow
niczych w okresie letnim są bardzo 
ograniczone).

Kierowanie na ulgowe wczasy za
kładów pracy całego personelu kie
rowniczego i personelu inżynieryj
no-technicznego, który jest stosun
kowo dobrze sytuowany, przy rów
noczesnym pozbawieniu prawa do 
korzystania z wczasów ulgowych 
pracowników przedsiębiorstw i in
stytucji nie posiadających funduszu 
zakładowego, pracowników otrzymu
jących niższe uposażenia (np. nau
czycieli) - uważane jest, jako wy
soce niesprawiedliwe. Prawo do ko
rzystania -z ulgowych wczasów pra
cowniczych powinni mieć zagwaran
towane wszyscy pracowriicy w za
sadzie w równym stopniu. Preferen
cje w tVm zakresie powinny być 
ewentualnie tworzone tylko dla pra
cowników najgorzej sytuowanych 
oraz dla pracowników zatrudnio
nych w szkodliwych lub uciążliwych 
warunkach dla zdrowia (np. górni
ków czy hutników).

2. Niesłuszne jest także uzależnia
nie prawa do korzystania z ulgo
wych wczasów pracowniczych od 
wyników finansowych przedsię
biorstw i od wysokości odpisów na 
fundusz zakładowy. Załogi przedsię
biorstw, które często nie z własnej 
winy nie wypracowały funduszu za
kładowego, powinny mieć także pra
wo do odpoczynku i zregenerowania 
swoich sił na wczasach pracowni
czych. Nie należy — moim zdaniem 
— wiązać prawą do odpoczynku na 
wczasach pracowniczych z bodźca
mi ekonomicznymi działającymi w 
przedsiębiorstwie. Świadczenia so- 
cjalno-kulturalne na rzecz pracow
ników, w tej liczbie także i wczasy 
pracownicze, winny być finansowa
ne z budżetu państwa na jednoli
tych zasadach we wszystkich zak’a- 
dach pracy na terenie całego kraju. 
Oczywiście warunkiem wprowadze
nia takiej’ zmiany musiałaby bvć od
powiednia rewizja obowiązujących 
zasad tworzenia i podziału funduszu 
zakładowego. Fundusz zajadowy 
powinien być przeznaczony w zasa
dzie wyłącznie na nagrody indywi
dualne dla pracowników.

3. Pewne zastrz.eżenia budzi duże 
zróżnicowanie opłat, jakości wyży
wienia, wyposażenia budynków 
wczasowych itp. Opłaty za wczasy 
w zakładowych domach wczasowych 
są z reguły niezależne od wysokoś
ci zarobków pracowników i są nie
co niższe od opłat obowiązujących 
w domąch Funduszu Wczasów Pra
cowniczych. Brak standardów i norm 
ogólnokrajowych powoduje, że w 
różnych domach wczasowych jest 
bardzo różne wyżywienie. Bardzo 
zróżnicowane jest także wyposaże
nie budynków wczasowych. W bu
dynkach zakładów pracy, które dy
sponują poważniejszymi funduszami 
jest z reguły przesadny komfort 
(parkiety w stołówkach i na koryta
rzach, kafelki w łazienkach, drogie 
dywany w salach, palmy i inne dro
gie kwiaty na. balkonach i w świe
tlicach), inne natomiast domy są wy
posażone bardzo prymitywnie (w 
niektórych brąk nawet firanek w 
oknach). Bardzo różne są także kosz
ty organizowania wczasów przez 
różn° zakladv pracy. Przedsiebtorst- 
wa. które budują domy wczasowe od 
podstaw, muszą przeznaczyć na ten 
cel znacznie większe kredyty niż 
przedsiębiorstwa, które wyremonto
wały przydzielony im budynek nie
odpłatnie. Bardziej przedsiębiorcze 
zakladv pracy postarały śję o przy
dzielenie Im w mięjscpwościaeh 
atiakcyjnych budynków mato znisz
czonych, których remont j . adapta
cja na cele wczasowe nie wymagały

dużych nakładów. Oczywiście ilość 
tego rodzaju obiektów jest niewiel
ka i ograniczona. Przedsiębiorstwa, 
które może bardziej predestynowa
ne byłyby do otrzymania budynku 
w takiej miejscowości, nie mają 
żadnych możliwości wysłania tam 
pracowników na wczasy.

4. Organizacja wczasów przez za
kłady pracy z reguły w bardzo od
ległych miejscowościach podraża 
koszty administracyjne wczasów. 
Każdy dorn wczasowy musi mieć 
odrębne kierownictwo, Intendenta, 
księgowego, kasjera, musi mieć od
rębny transport itp. Jeżeli w jakiejś 
miejscowości jest np. 1Q0 zakłado
wych domów wczasowych, to w każ
dym z tych domów zatrudnia się 
cały ten aparat administracyjny, do 
każdego domu wprowadza się samo
chód (często ciężarowy) w celu prze
wożenia artykułów żywnościowych 
do stołówki.

W tych warunkach oczywiście nie 
może być w pełni wykorzystany ani 
aparat administracyjny ani trans
port. Przy istnieniu domów admini
strowanych przez Fundusz Wczasów 
Pracowniczych możliwe jest łącze
nie administracji, zaopatrzenia i 
transportu w celu pełnego ich wy
korzystania, co oczywiście znacznie 
obniża koszty administracyjne orga
nizacji wczasów.

Administrowanie każdym domem 
wczasowym oddzielnie uniemożliwia 
także w dużym stopniu koordyna
cję zaopatrzenia, wspólną organi
zację imprez kulturalnych w danej 
miejscowości itp. Organizowanie 
wczasów przez zakłady pracy w 
miejscowościach oddalonych o kil
kaset kilometrów od zakładów pra
cy utrudnia także w poważnym 
stopniu bieżącą kontrolę administra
cji domów wczasowych.

5. Negatywnie wreszcie należy 
ocenić kierowanie pracowników na 
zakładowe wczasy pracownicze co- J 
rocznie do tych samych miejscowo- । 
ści. Pracownicy chętniej spędzaliby ' 
wczasy co roku w innej miejscowoś- , 
ci. Zmiana miejscowości i klimatu । 
zalecana jest zresztą zawsze ze ' 
względów zdrowotnych. Ponadto

• każdego obiektu, a W związku z 
• tym ustalić pełną odpowiedzialność 
• inwestora za dotrzymanie tego wa- 
• runku. Warto by też zastanowić się 
• nad obarczeniem kosztorysantów 
• odpowiedzialnością za fałszywie 
• sporządzony kosztorys.
• Do tej pory panuje w tej dzledzłnlo
• niesłychany chaos, który przez nikogo 
Z nie jest regulowany; nareszcie więc 
* trzeba sprawę tę definitywnie zalat- J wić.

J 3) Ustalić obowiązujący termin
• osiągnięcia pełnej projektowej
• zdolności produkcyjnej każdego o-
• biektu i całej inwestycji; terminy
• powinny być ujęte w szczegółowo
• opracowane harmonogramy, najle-
• piej w postaci wykresów „S“ lub
• wykresów Gantta. Warunek ten na-

traehnwanls 1 Jego pokrycia. Nieste
ty do lej pory tego bilansu nie spo
rządza się I dlatego planowa realiza
cja Inwestycji nie Jest możliwa.

Na przyszłość, bez ustalenia obo
wiązujących terminów zakończenia 
budowy i osiągnięcia pełnej zdol
ności produkcyjnej nowych inwe
stycji rozpoczynać nie należy. Nale
ży bowiem wreszcie zaprowadzić tu 
porządek.

Wszystkie terminy należy na bie
żąco kontrolować i na bieżąco wy
ciągać odpowiednie konsekwencje
w stosunku 
trzymania.

Terminy 
zekwowane
przecjeż podstawą gospodarki socjali
stycznej Jest plan 1 kontrola jego wy
konania.

Należy zakazać oddawania 
eksploatacji obiektów przed ich

Willi
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leży rozciągnąć również na rozpo
częte, ale jeszcze nie zakończone 
inwestycje.

Gospodarka narodowa ponosi niesły
chane straty z tytułu zamrożenia środ
ków i utraty masy towarowej na sku
tek zbyt późnego osiągnięcia pełnej 
projektowej zdolności produkcyjnej. 
Straty te nigdzie nie są księgowane i 
— niestety — uchodzą wszelkiej kon
troli.

wczasy pracownicze winny także
spełniać funkcje krajoznawcze. Wszy
scy pracownicy chcą zwiedzić możli
wie najwięcej miejscowości w kraju. 
Tymczasem przydzielenie np. w nie
których bardzo atrakcyjnych miej
scowościach (np. w Świnoujściu) 
prawie wszystkich domów wczaso
wych określonym zakładom -pracy, 
praktycznie rzecz biorąc, uniemoż
liwia pracownikom innych zakła
dów pracy spędzenie w tych miej-

• 4) Dla zagwarantowania osiągnię- 
• cia w planowanym terminie pełnej 
• projektowej zdolności produkcyjnej 
• oddawanych do eksploatacji obiek- 
• tów należy zawczasu przygotować 
J odpowiednio przeszkolone załogi.

Zdarza się często, że nieprzygotowa- 
0 nie odpowiednio wyszkolonej załogi na 
0 cale lata rozciąga termin osiągnięcia 
• pełnej projektowej zdolności produk- 
* cyjnej obiektów oddanych do eksploa- 

tacji, powodując tym olbrzymie straty 
• wynikające z zamrożenia kapitałów 
• Inwestycyjnych.

• Wszystkie wymienione terminy
• należy zharmonizować z będącymi
• do dyshóźycjr środkami finansowy-
• mi i materiałowymi (materiałami, 
J maszynami, urządzeniami, oraz z
• mocami przerobowymi przedsię- 
• biorstw budowlano-montażowych).
• W gospodarce planowej obowiazko- 
• wo musi być prowadzony bilans za po

scowościach choćby kilku dni.
W świetle powyższych uwag 

wstaje wątpliwość, czy słuszna 
zarysowująca się coraz bardziej

po- 
jest 
ten-

dencja rozwijania zakładowych 
wczasów pracowniczych, czy rze
czywiście zakłady pracy są najbar
dziej odpowiednimi organami do 
organizowania wczasów pracowni
czych.

Organizacja wczasów pracowni
czych przez zakłady pracy uzasad
niona jest w państwach kapitali
stycznych, gdzie stanowi jedno z 
narzędzi konkurencji pomiędzy pry
watnymi przedsiębiorstwami. Przed
siębiorstwa kapitalistyczne, przezna
czając część zysku na świadczenia 
socjalno-bytowe załogi, w tej licz
bie także i na organizację wczasów, 
pomijając już to, że korzystają z te
go tytułu z reguły z pewnych ulg 
podatkowych, chcą w ten sposób za-
pewmć sobie 
chcą bardziej 
kładem pracy.
. Wydaje się

tańszą 
związać

jednak,

sile roboczą, 
załogę z za-

że w pań-
stwach socjalistycznych tego rodza
ju praktyka organizowania wczasów 
pracowniczych przez zakłady pracy 
nie znajduje dostatecznego uzasad
nienia. Daleko posunięta decentrali
zacja na tym odcinku prowadzi do 
szkodliwego partykularyzmu, nie po
zwala na prowadzenie racjonalnej 
polityki wczasowej w skali całego 
kraju. Nie ma także wcale potrzeby 
absorbowania wszystkich przedsię
biorstw i instytucji w kraju budo
wą, remontami, eksploatacją i admi
nistracją domów wczasowych oraz 
organizacją wczasów pracowniczych. 
Wyspecjalizowany aparat może wy
pełnić te funkcje znacznie lepiej i 
taniej.

Wydaje się, że najbardziej prede
stynowaną instytucją do organizo
wania i prowadzenia wczasów pra
cowniczych są związki zawodowe, 
które ustawowo powojane są mię
dzy innymi do tego celu. Deficyt fi
nansowy domów wczasowych pola
ni en być pokrywany wyłącznie z 
budżetu centralnego. Źródlefti zaś 
pokrycia deficytu powinny być 
składki z tytułu ubezpieczeń spo
łecznych, które ewentualnie winny 
zostać odpowiednio skorygowane 
oraz środki przedsiębiorstw, o które- f 
zmniejszone zostarą odpisy na fun
dusz zakładowy. W celu zmniejsze
nia deficytu powinna zostać rozsze
rzona możliwość korzystania z wcza
sów pełnoplatnych. Pracownicy, któ
rych uposażenia przekraczają znacz
nie przeciętni place w kraju lub 
których dochody na jednego człon
ka rodziny kształtują się stosunko
wo wysoko (np. ponad 1.000 zł mie
sięcznie) nie powinnj mieć prawa 
do korzystania z wczasów ulgowych:

JOZEF KĄLETA

do

niekontrolowane 1 nieeg- 
tracą swoją wartość, a

do winnych ich niedo-

kończeniem, jeśli niemożliwe jest 
otrzymanie ekonomicznie uzasadnio
nej produkcji.

Gospodarka narodowa poniosła ol
brzymie straty z powodu oddania do 
eksploatacji obiektów nie wykończa
nych, wymagających dorobek i prze
róbek; w takich warunkach produkcja 
daje straty, a Ostateczny kośzt inwe
stycji niepomiernie wzrasta.

szczególnych obiektów i całej inwe
stycji aż do osiągnięcia pełnej pro
jektowej zdolności produkcyjnej, 
dotrzymanie obowiązujących lermi- 
nów budowy i uruchomienia inwe
stycji, jakości i kompleksowości 
budowy i uruchomienia, utrzymy
wania w granicach planów dopusz
czalnych współczynnika efektywno-

Dla wprowadzenia porządku w
inwestycjach należy zweryfikować 
niektóre służby inwestycyjne i biu
ra projektowe pod względem przy
gotowania ich do wzmożonych za
dań inwestycyjnych.

Gospodarka narodowa poniosła duże

ści budowy i uruchomienia 
stycji do pełnej projektowej 
ności produkcyjnej.

Obecny sposób premiowania 
Inwestycyjnych sprzeczny jest z

zdol-

służb 
wszel-

straty z powodu niefachowych kadr

kimi zasadami ustalenia bodźców eko
nomicznych i jest właściwie antybodź- 
cem ekonomicznego prowadzenia in
westycji.

biur projektowych i służb inwestyryj-
nych; za straty te nikt nigdy nie po
nosił odpowiedzialności, a po 16 ------
praktyki inwestycyjnej można 
zarówno odpowiedzialności, jak 
dzcnia właściwymi fachowcami 
nów prowadzących inwestycje.

latach 
żądać 
obsa-

5) Należy stworzyć nowy i zawie- 
•rający właściwe bodźce ekonomicz
ne' system premiowania pracowni-- 
ków na wszystkich szczeblach służb 
inwestycyjnych. System ten powi
nien opi-erać się na faktycznym wy
konaniu wszystkich ustalonych ry
gorów. Chodzi tu głównie o dotrzy
manie cyklów uruchomienia po

Ustalając wysokie premie za do
brą robotę inwestycyjną, należy 
równoczeshie ustalić normy kar za 
robotę zlą. Jest to bowiem kardy
nalna zasada prowadzenia każdej 
działalności.

Należy ustalić odpowiedzialność 
za błędy w projektowaniu oraz ko
sztorysowaniu. Dotąd bowiem brak 
jest jakiejkolwiek pod tym wzglę
dem odpowiedzialności.

Dla obliczenia i przeanalizowania 
strat dotąd poniesionych w działal
ności inwestycyjnej powinno się dla 
większej ilości, specjalnie wybranych

inwestycji obliczyć poniesione 'stra
ty gospodarcze dotyczące w szcze
gólności:

— przekroczenia projektowanego 
nakładu inwestycyjnego,

— strat wynikających z ponad
planowego zamrożenia środków in
westycyjnych,

— strat z ubytku masy towaro
wej na skutek opóźnienia budowy.

Kierownictwo służb inwestycyj
nych musi bowiem żdawać sobie 
sprawę z powstałych strat oraz 
przyczyn je powodujących. Oblicza
jąc te straty powinno się- dla każ
dej analizowanej inwestycji ustalić' 
współczynnik efektywności budowy 
i uruchomienia obiektu aż do osiąg
nięcia pełnej projektowej zdolności 
produkcyjnej.

Rezultaty tej analizy należałoby 
przedyskutować w szerszym gronie 
służb inwestycyjnych.

Tylko’ bowiem- przez'analizębłę- 
dów można je eliminować- i wresz-. 
cie dojść do prawdziwego uporząd
kowania’ działalności inwestycyjnej.

MARCELI SIEDLANOWSKI

•) Problem ten został bardziej szcze
gółowo omówiony w artykułach tegoż 
autora, opublikowanych w nr nr 1 1 5 
z 1061 r. miesięcznika „Inwestycje i 
Budownictwo".

(J.

1

spodarstwach rolnych, zajmujących

rzędu

przela- 
budow-

wykluczającego uszkodzenia, 
dunku drogich towarów. W

Jujka - L. Kaszycki BN-T PA>). 

AUTOMAT - 120 OSÓB 
EDNĄ z najbardziej pracochłon
nych czynności wykonywanych

ręcznie w Łódzkich Zakładach Radio
wych było dotychczas nawijanie ce- 
wók do telewizorów. Zatrudniano 
przy tej operacji 40 kobiet. Obecnie 
czynności te wykonuje automat skon
struowany całkowicie w zakładzie. 
Pilnuje go tylko 1 osoba. Ponieważ 
automat pracuje przez 3 zmiany - 
zastępuje więc aż 120 pracowników. 
Efektem tego jest nie tylko bardzo 
poważna obniżka kosztów, lecz tak
że znaczna poprawa jakości cewek, 
a co za tynt idzie — jakości naszych 
telewizorów.

się produkcją zboża. „Słomiana celu
loza" ma ponadto pewne właściwości 
przewyższające tradycyjną, uzyskiwa
ną z drewna.

SIEĆ - FENOMEN
TVT A podstawie pomysłu inż. Jerze- 
f ’ go Zonunera ze Szczecińskiego U-

KOMU ŻURAW, KOMU...

OK. 1,5 roku temu prasę obiegła 
informacja, iż w Głogowskiej Fa

bryce Maszyn Budowlanych zaczęto 
konstruowanie żurawia budowlanego, 
sterowanego zdalnie falami radiowy
mi. Mówią na ten temat inż. inż. Ry
szard Wolski i Norbert Hefier z la
boratorium elektronicznego Centralne
go Biura Konstrukcji Maszyn w By
tomiu:

„Wyposażenie suwnic, dźwigów o- 
raz żurawi budowlanych w urządze
nia do zdalnego sterowania może 
mieć duży wpływ na poprawę Jakoś
ci pracy. Głównym jednak efektem 
jest tu podniesienie bezpieczeństwa 
pracy 1 zapewnienie bezawaryjnego,

efrukcji stalowych. - żuraw zdalnie 
sterowany oddać może nieocenione 
przysługi. Istnieje bowiem 100-proccn- 
towa gwarancja „trafienia do celu*' 
z milimetrową dokładnością. Ponadto 
każdy tradycyjny dźwig' czy śuraw 
budowlany zatrudnia najmniej 2 pra
cowników, a nawet więcej (np. w 
portach). Do obsługi dźwigów zdalnie 
sterowanych wystarczy 1 osoba.

Zamiast wniosków: podobno jedno 
z warszawskich zjednoczeń budowla
nych czyni usilne starania o zakup 
za granicą paru zdalnie sterowanych 
dźwigów — uzależniając od tego przy
stąpienie do budowy dużego osiedlo
wego zespołu bloków mieszkalnych.

8

specjalny niewód stawny ze stylonu 
o długości 700 m 1 wysokości 6 m,
zaopatrzony tzw. przechwytnie-
pułapki. Sieć ta została przystosowa
na do połowów węgorza, chociaż

krofilmów publikacji zagranicznych 
1 krajowych, 5,5 min klatek mikrofil
mów archiwalnych oraz 50 min kart 
dokumentacyjnych. (Serwis CIINTE- 
X/62).

nictwie np. wielkopłytowym przeno
szone elementy przesłaniają często o- 
peratorowi dźwigowemu pole właże
nia, a praca „na wyczucie" powodu
je liczne wypadki niszczenia kosztow
nych ładunków".

Owocno i Interesujące próby w tej 
dziedzinie prowadził, przy ścisłej 
współpracy bytomskiego Biura w 
Głogowskiej Fabryce Maszyn Budo
wlanych, jej główny elektryk — Sta
nisław Buszko. Lecz cala rzecz roz
biła się* o brak pieniędzy na ekspery
mentowanie. Zakład ich nie posiadał, 
a Zjednoczenie Przemysłu Maszyn 
Budowlanych odmówiło dotacji.

Inż. Stanisław Buszko twierdzi, że 
trudno te poczynania nazywać „eks
perymentem". Nie ma tu nawet cie
nia ryzyka. Mogłoby ono być dwoja
kie: brak odbiorców na takie żura
wie, bądź źle pracujące urządzenie. 
Jednakże dźwig ten — dzięki propo
nowanemu urządzeniu kablowemu do 
zdalnego sterowania — daje 100 proc, 
gwarancji i sprawności nie mówiąc 
Już o korzyściach ekonomicznych. 
Przy zastosowaniu aparatury zdalne
go sterowania, uniknęłoby się budo
wy skomplikowanych i kosztownych 
kabin operatorskich (przy dźwigach 
80-tonowych 1 większych są dwie ka
biny, sztywno umocowane, na róż
nych poziomach). Przy dużych żura
wiach wahania od osi w górnej jego 
części dochodzą do 1 m! To jest m. 
In. przyczyną, że operatorzy nigdy 
nic korzystają z górnych kabin. Przy 
wznoszeniu budynków z dużych ele
mentów prefabrykowanych, czy kon-

CELULOZA ZE SŁOMY

W FABRYCE Celulozy 1 Papieru w 
Kluczach przygotowuje się pro

dukcję celulozy ze słomy. Będzie to 
w polskim przemyśle papierniczym 
swego rodzaju nowość, dotychczas 
bowiem jedynym surowcem, z które
go wytwarzało slg celulozę, było ko
sztowne drewno.

j Produkcja celulozy ze słomy przy
niesie naszej gospodarce sporo ko
rzyści. Słomy bowiem na ogól nie 
brakuje, a czasem nie wiadomo na
wet co z nią zrobić w wielkich go-

wpadały w nią I inne ryby.
Po zakończonym obecnym sezonie 

połowowym na węgorze — podsumo
wano wyniki, które przeszły najśmiel
sze oczekiwania. W ciągu 3 miesięcy 
używania stylonowego niewodu, a więc 
tjlko w części sezonu połowowego, 
na Zalewie Szczecińskim odłowiono 
ok. 5.200 kg węgorzy 1 ponad 8.050 
kg ryby białej, o łącznej wartości 180 
tys, zł. Dla porównania: najlepszy 
zespól rybacki, łowiący tradycyjnymi 
sieciami złapał w tym czasie 2.340 kg 
węgorzy i 1.200 kg białej ryby na su
mę 68 tys. złotych.

Koszt tej rewelacyjnej sieci wynosi 
110 tys. zł. Ale może być ona wyko
rzystywana przez 7 lat (nie wymaga 
konserwacji chemicznej, suszenia i 
innych zabiegów). Tradycyjny sprzęt 
połowowy, tzw. żakowy, kosztuje po
nad 97 tys. zl i posiada zaledwie 
3-letnlą żywotność, z czego przecięt
nie 1 miesiąc w roku przeznaczony 
jest na konserwację importowanymi 
chemikaliami (sieci są bawełniane). 
Oblicza się, że w skali rocznej nowy 
stylonowy niewód „przyniesie rybę" 
- jak mówią rybacy — wartości 
500 000 złotych, podczas gdy tradycyj
ne zespoły złowią najwyżej za 160 
tys. złotych.

OGROM PRACY ZUD

ZAKŁAD Usług Dokumentacyjnych 
Centralnego Instytutu Informacji 

Naukowo-Technicznej 1 Ekonomicznej 
«noże poszczycić się wielkimi osiąg
nięciami. Przez ręce Jego pracowni
ków, poza materiałami dla zagranicy, 
przechodzą w zasadzie wszelkie zamó
wienia krajowych odbiorców. Foto
kopie, mikrofilmy, karty dokumenta
cyjne właśnie stąd rozpoczynają swo
ją dalszą wędrówką do najdalszych 
zakątków Polski. Tylko w tym roku 
Zakład Usług Dokumentacyjnych 
wykona ponad 80 tys. stron fotokopii, 
ponad 100 tys.' klatek mikrofilmów 
różnych publikacji oraz ponad 100 
tys. klatek mikrofilmów archiwal
nych. Na tym nie koniec. W planach 
tego Zakładu na role bieżący przewi
duje się wydrukowanie 500 arkuszy 
wydawniczych różnych prac (ó prze
ciętnym nakładzie 500 egzemplarzy), 
a także rozpowszechnienie ponad 4 
milionów lęfirt dokumentacyjnych.

Od lipca 1953 roku do dnia dzisiej
szego ZUD wykonał:- ok. 700 tys. 
stron fotokopii, 050 tys. klatek ml-

W
ULTRADŹWIĘKI

CLĄGU ostatnich 10 lat w róż-
nych dziedzinach przemysłu

znajduje coraz, szersze zastosowanie 
technika drgań wysokiej częstotliwoś-
ci. 

Szczególnie szerokie możliwości
stosowania urządzeń wykorzystują
cych ultradźwięki posiada przemysł 
spożywczy. W Związku Radzieckim 
co roku opracowuje się prototypy 
nowych’maszyn wykorzystujących e- 
nerglę drgań wysokiej częstotliwości 
do przyspieszenia takich procesów 
produkcyjnych. Jak mycie naczyń 
szklanych, filtrowanie, wytwarzanie 
emulsji itp. W roku bieżącym wpro
wadzone zostały np. do eksploatacji 
dwa typy myjek ultradźwiękowych.’ 
Pierwsza z ręcznym podawaniem na
czyń posiada wydajność ■ 1 500 sztuk 
na godz. Druga - w pełni automa
tyczna może umyć 10 000 sztuk na
czyń w ciągu godziny. Konstrukcja 
ultradźwiękowej myjki jest bardzo 
prosta. Zastosowanie tych myjek poz
wala zwiększyć 3-5 razy wydajność 
pracy w odniesieniu do Jednego pra
cownika oraz sprowadzić procent bra
ków praktycznie do rera. („Horyzon
ty Techniki" nr 11/62).

GUMOWA SPRĘŻARKA 
■pEWlEN radziecki racjonalizator 
■» wykonał prototyp malej sprężar
ki powietrznej, w której zamiast cy
lindrów i tłoków zastosował gumo
we pojemniki. Sprężarka zasysa po
wietrze w czasie, gdy pojemnik sa
moczynnie się rozpręża, a spręża jo 
podczas ściskania pojemnika przez 
odpowiedni mechanizm. Sprężarka ma 
bardzo prostą konstrukcję, pracuje 
wyjątkowo cicho,- a pojemniki gumo
we można łatwo wymieniać. Takich 
zalet nie ma żadna sprężarka tło
kowa..

Omawiana sprężarka została przez 
Jej konstruktora zastosowana doma- 
lego aparatu nawilżającego, w eźasle 
pracy dawała ona ciśnienie 1,2-1,5 
atmosfery. Do napędu sprężarki zo
stał zastosowany silnik o mocy .;o W. 
Pojemność każdego, z dwu pojemni
ków tłoczących wynosiła 250 cm’. 
(„Horyzonty Techniki" 10.62)
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Morskiego, wykonany został
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W DZIEWIARSTWIE
ZLE SIĘ DZIEJE

JÓZEF ZAKRZEWSKI. ZBIGNIEW ZARUDZKI

ją obok 
znacznej

RTYKULY dziewiarsko- 
pończosznicze najdłużej by
ły, a nawet w dalszym 
ciągu są u nas towarem 
deficytowym. Braki w za
opatrzeniu rynku wynika- 
trudności obiektywnych w 
mierze z winy zarówno 

przemysłu jak i handlu — jak wy
kazała ostatnio Najwyższa Izba 
Kontroli. Przeprowadziła ona w I 
półroczu r. ub. kompleksową analizę 
współpracy handlu z przemysłem 
na odcinku zaopatrzenia rynku w 
artykuły dziewiarskie i pończosz
nicze.

Materiały, zebrane w wyniku akcji 
NIK, dostarczyły wielu ciekawych 
informacji, uzasadniających koniecz
ność zmiany utartych opinii, co do 
rzeczywistych źródeł niedostateczne
go zaopatrzenia rynku. Dlatego też 
niektóre z tych wyników warto 
omówić.

LEPIEJ NIE ZNACZY DOBRZE
Przeciętny konsument obiektyw

nie musi przyznać, że ogólne zaopa
trzenie rynku w tvyroby dziewiar
skie. a zwłaszcza artykuły pończo
sznicze w ostatnich latach systema-, 
tycznie polepszało się. Potwierdzają 
to także dane statystyczne, z których 
wynika, że dostawy na rynek arty
kułów dziewiarskich i pończoszni
czych w roku 1961 były wyższe 
(wartościowo? od dostaw z roku 1959 
o 39 proc, i od dostaw z roku 1960 
o 10 proc. Tym niemniej w dal
szym ciągu odczuwa się brak w 
sklepach wielu artykułów.

Oddajmy jednak głos konsumen
tom, bowiem opinie 2.282 klientów 
82 sklepów dziewiarsko-pończoszni- 
czych, opracowane przez instytut 
naukowy — mogą być chyba uznane 
jako dostatecznie reprezentatywny 
glos odbiorców rynkowych.

Około 50 proc. ankietowanych 
neenllo znajdujący sic w sprzedaży 
f m-nt wyrobów dziewiarskich i 
czosznlezvch jako niedostateczny, 
szcza pod względem rozmiarów 1

osób 
asor- 
poń- 

zwła- 
kolo-

rów. Przeciętnie każdy blceący udział 
w ankiecie konsument odwiedził co naj
mniej 5 sklepów w poszukiwaniu po
trzebnego mu artykułu I tylko ok. 30 
proc. konsumentów dokonało zamierzo
nego zakupu.

Ponadto, mierny obraz stanu za
opatrzenia sieci detalicznej, miej
skiej i wiejskiej, odsłoniły kontrole 
ponad, stu sklepów na terenie 8 wo
jewództw. Niedostateczne zaopatrze
nie stwierdzono'we’wszystkich kon
trolowanych sklepach. Przy czym 
większość sklepów nie posiadała 
wielu poszukiwanych artykułów, 
które w tym samym czasie można 
było bez trudności zakupić w hur
towniach.

Np. w 9 objętych kontrolą sklepach 
htHD w Łodzi brakowało m. in. w sprze
daży:-kaftaników niemowlęcych, znaj
dujących się w hurtowni w 13 sorty
mentach; wszystkie sklepy bądź w ogó
le nie posiadały, bądź miały tylko Je
den sortyment śpioszków oferowanych 
przez hurtownię w 8 sortymentach, 5 
sklepów w ogóle nie posiadało patentek 
bawełnianych, znajdujących się w hur
towni w 17 sortymentach.

Szczególnie źle przedstawiało się 
zaopatrz.enie sklepów pod względem 
rozmiarów i kolorów sprzedawanych 
wyrobów. Bardzo często oferowano 
klientom wyroby tylko w jednym 
^rozmiarze i w jednym kolorze.

DEFICYTOWY TOWAR 
W MAGAZYNACH

Na tle przedstawionego stanu za-
opatrzenia sieci detalicznej szcze
gólnie wymowny jest fakt, że w 
tym samym czasie w magazynach 
hurtu państwowego znajdowały się 
.duże ilości towarów nie wykazują
cych rotacji, tzw. niechodliwych (tj. 
takiej), które przez co najmniej dwa 
sezony nie brały udziału w obrocie), 
a także wiele towarów z bieżących 
dostaw zakupionych w ilościach 
przekraczających aktualne możliwo
ści ich zbytu.

Zapasy tych towarów w końcu 
I kwartału 62 r. pochłaniały ok? 30 
proc, ogólnego stanu zapasów w 
branży dziewiarskiej i pończoszni
czej. Przy czym w detalu nagroma
dziły się również znaczne ilości 
towarów nie wykazujących rotacji.

Powstała więc nienormalna sytua
cja: poważne zapasy towarów nie 
znajdujących 
gromadzone, 
równocześnie 
wyrobów na

nabywców zostały na- 
przy występującym 
ostrym deficycie tych 
rynku. Świadczy to o 

marnotiawien u deficytowego surow
ca i nieodpowiednim wykorzystywa
niu' ograniczonych mocy przerobo
wych zakładów produkcyjnych Jest 
to tymbardzej godne uwagi, że wła
śnie trudności w zaopatrzeniu su
rowcowym i niedostateczne moce 
produkcyjne są uznawane przez 
przemysł i handel jako podstawowe 
przyczyny niepełnego zaopatrzenia 
Tynku w artykuły dziewiarskie i 
pończosznicze.

Warto chyba omówić źródła tego 
żjaw.ska.

DOSTAWY NIE PRZYPOMINAJĄ 
ZAMÓWIEŃ

O gromadzsn'u nieuzasadnionych 
sytuacją rynkową zapasów decydu-

4 ^cdie 
“T GOSPODARCZE
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je przede wszystkim fakt, że zakła
dy przemysłowe
artykuły od 
handel.

w roku 1961 
starczyły ponad

> dostarczają inne 
zamówionych przez

zakłady m. in. nic do- 
2 min szt. bielizny chlo-

plęcej, dziewczęcej 1 niemowlęcej, prze
kraczając jednocześnie planowe dostawy 
Innych artykułów, np. bielizny damskiej 
1 męskiej o ponad milion sztuk.

A oto Inne przykłady niewywlązywa- 
nla się z umów zawartych z odbiorcami: 
ZPD „SIra" w Sieradzu wykonały w 
roku 1361 plan dostaw ogółem w 102 
proc,, w tym dostaw zamówionych tylko 
w 87 proc. W ZPD „Olimpia" w Łodzi 
odpowiedulc wskaźniki wyniosły 98 proc, 
i 85 proc.

Ponadto, zakłady dostarczają han
dlowi towary na ogól droższe niż 
to uzgodniono w umowach. Nic 
więc dziwnego, że mimo powszech
nego niewywiązywania się przed
siębiorstw z zawartych z handlem 
umów — przemysł dziewiarski i poń
czoszniczy jako całość może się „po
chwalić" przekraczaniem wartościo
wych planów dostaw na rynek (np; 
w r. 1961 o 350 min zł).

Zawierając umowy o dostawę to
warów zakłady przemysłowe i 
przedsiębiorstwa handlowe uzgad
niają również w jakich rozmiarach 
i kolorach dostawy mają nastąpić. 
Dziwne to jednak uzgodnienia, sko
ro faktyczne dostawy z zasady nie 
pokrywają się z umowami. Dla po
twierdzenia przytoczymy dwa cha
rakterystyczne przykłady, zaznacza
jąc, że wiele innych zakładów postę
puje podobnie.

ZPD Im. Findera w Lodzi nie dostar
czyły w IV kw. 1961 r. do 14 hurtowni 
ani jednego artykułu zgodnie z zamó- 
wionym procentażem rozmiarów na
170 zamówionych artykułów. W tym sa
mym czasie ZPD im. Konopnickiej w 
Lodzi dostarczyły 11 hurtowniom, na 350 
zamówionych, tylko 2 artykuły w roz
miarach zgodnych z umową. Podobnie, 
niezgodnie z umowami, realizuje sic do
stawy pod względem kolorów. .

Dla pełnego obrazu należy dodać, 
że zakłady bardzo często nie dotrzy
mują uzgodnionych terminów do
staw, w wyniku czego handel otrzy
muje towary niesukcesywnie, nie
jednokrotnie w końcu sezonu.

ODWRÓCONA KOLEJNOŚĆ
Zasadnicze przyczyny niewywią

zywania się przez przemysł z za
wartych umów tkwią w niedociąg
nięciach przy ustalaniu planów pro
dukcji i zbytu oraz w niezgodnym 
z interesami rynku działaniu wskaź
ników dyrektywnych w przemyśle, 
a także w niedomaganiach organiza
cyjnych zakładów produkcyjnych.

Uzgodnienia rocznych dostaw to
warowych (ilościowo i w asortymen
cie) pom ędzy centralnymi organiza
cjami handlu i prźemyslu tzn. Cen
tralą Tekstylno-Odzieżową oraz 
Zjednoczeniem Przemysłu Dziewiar
skiego i Pończoszniczego — mają 
miejsce w połowie roku poprzedza
jącego okres planowy. Kilka mie
sięcy wcześniej Zjednoczenie złożyło 
już, nie znając potrzeb handlu, za
potrzebowanie na przydział podsta
wowych surowców. Przystępując do 
uzgodnień doslaw z handlem Zjed- 
ńoczenie jest więc już limitowane 
przewidywanymi dostawami surow
ców, a jednocześnie nie zna jeszcze 
zadań planowych w zakresie warto
ści produkcji towarowej, akumulacji 
oraz funduszu plac — podstawowych 
wskaźników dyrektywnych, z który- 
rtii wiąże się ocena działalności 
przedsiębiorstw przemysłowych i od 
wykonania których uzależnione jest 
premiowanie administracji zakła
dów,

Te podstawowe wskaźniki dyrek
tywne przemysł otrzymuje w końcu 
roku poprzedzającego okres plano
wania i wtedy dopiero ustalane są, 
już bez dodatkowych uzgodnień z 
handlem, obowiązujące wersje pla
nów techniczno - ekonomicznych 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
określające ilości i asortyment pro
dukcji tak, aby zabezpieczyć przede 
wszystkim wykonanie wartościowe
go planu produkcji i akumulacji.

Ustalane w ten sposób roczne pla
ny produkcji i -zbytu nie uwzględ-
niają w pełni obiektywnie 
możliwych do zaspokojenia 
handlu.

nawet 
potrzeb

NA PLAN, ALE NIE NA RYNEK
Dążność zakładótv przemysłowych 

do zabezpieczenia wykonania i prze
kroczenia wartości produkcji towa
rowej i akumulacji wpływa również 
na nieuwzględnianie w wielu przy
padkach zgłoszonych potrzeb han
dlu, a nawet zawartych z nim umów 
o dostawę towarów — przy określa
niu asortymentu w operatywnych 
kwartalnych planach produkcji i 
zbytu. Ponadto, ustalony w tych ple
nach asortyment ulega często zmić- 
nom, zapewniającym wykonanie 
i przekroczenie wspomnianych dy
rektyw.

Przykładowo można wskazać Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego „Sira“ w Sie
radzu, które - bez uzgodnienia z odbior
cami - dokonały w planie na III kw. 
1961 r. m. In. następujących zmian: zmniej
szyły o 150 tys. szt. produkdję pajacykćw 
niemowlęcych 1 kalesonów męskich 
(gdzie uzysk w cenach zbytu z 1 kg zu
żytego surowca wynosi ok. 140 zł, a 
wskaźnik) akumulacji 8 proc. I 27 proc.), 
zwiększyły natomiast o 135 tys. szt. pro
dukcję niezamówionych przez handel 
kamizelek wełnianych I bluzek bawełnia
nych damskich (na któryęh uzyskuje się 
637 zl 1 201 zl Z l kg surowca, 
wskaźnik akumulacji wynosi ok.

zaś 
63

proc.).
W pogoni za akumulacją zakłady 

produkują towary wg zestawu roz

miarów i kolorów, zabezpieczające
go jak największe oszczędności su
rowcowe nie licząc się często ze 
zgłoszonymi potrzebami handlu w 
tym zakresie. Wymowny jest tu 
fakt, że zamówienia handlu pod 
względem rozmiarów i kolorów nie 
były dotychczas przez zakłady w 
ogóle bilansowane lub bilansowano 
je nieprawidłowo. Zresztą sam sy
stem organizacji pracy w działach 
zbytu i w magazynach zakładów 
nie zabezpiecza wykonania dostaw 
według uzgodnionych rozmiarów i 
kolorów. Wysyła się odbiorcom na 
ogół wyroby w rozmiarach i kolo
rach aktualnie znajdujących się w 
magazynach, nie sprawdzając zgod
ności dostaw z umowami. Ewiden
cja i kontrola dostaw dotyczy wy
łącznie ilości, bez uwzględnienia 
rozmiarów i kolorów poszczegól
nych artykułów.

Z podobnych przyczyn (nietermi
nowe opracowanie warunków tech
nicznych), zakłady nie wprowadzają 
do produkcji wszystkich zaplanowa-

O FILATELISTYCE
raczei ekonomicznie

ZYGMUNT ZONIK

„Wstałem o 8 rano. Dziś po raz 
pierwszy sprzedaje sfę w Londynie 
znaczki pocztowe. W urzędzie — du
że podniecenie" — pisał 6 maja 1840 r. 
Rowland Hill, twócca pierwszego 
znaczka na świecie.

Znaczek zrobił błyskawiczną mię
dzynarodową karierę. W Królestwie 
Polskim obowiązywał znaczek ro
syjski, wprowadzony w 1858 r. Ale 
już w 1860 r. w Warszawie wypusz
czono pierwszą emisję znaczka pol
skiego w 3 min egz. Przedstawiał 
on orła polskiego na tarczy, ozda
biającej pierś rosyjskiego orla dwu
głowego. W 1960 r. obchodziliśmy 
100-lecie znaczka polskiego. W 
Polsce międzywojennej wydano o- 
kolo 370 znaczków.

W Polsce Ludowej, już na prze
łomie lat 1944 45 ukazała się pier
wsza seria 3 znaczków pocztowych. 
Ogółem wydaliśmy dotychczas po 
wojnie (1945—1961) około 300 serii, 
zawierających razem około 970 
znaczków.

Ojczyzna znaczka pocztowego jest 
ojczyzną filatelistyki. Pierwszym 
istniejącym śladem zbieracza jest 
ogłoszenie w londyńskim „Times" 
z loku 1341, za pośrednictwem 
którego nieznana lady poszukiwała 
używanych znaczków, aby użyć ich 
w charakterze tapety w swojej u- 
bieralni.

„Polski Klub Filatelistów" po
wstał w 1893 r. w Krakowie. Wy- 

nych wzorów nowych artykułów. 
Np. w r. 1961 nie wprowadzono do 
produkcji i nie dostarczono odbior
com ok. 50 proc, objętych planami 
i umowami nowych artykułów dzie
wiarskich i pończoszniczych.

Zaznaczyć należy, że kary kon
wencjonalne, nie są dotychczas 
czynnikiem dostatecznie przeciw
działającym niewywiązywaniu się 
przez zakłady z zawartych umów. 
Perspektywa przekroczenia warto
ściowego planu produkcji i akumu
lacji oraz związane z tym korzyści 
(fundusz zakładowy, premie) są z 
pewnością silniejszym bodźcem niż 
możliwość zapłacenia kar umow
nych, na ogół w niewielkiej wyso
kości, zwłaszcza wobec niepełnego 
i niekonsekwentnego Ich egzekwo
wania przez handel.

MANKAMENTY WSPÓŁPRACY
Prz.edstąwlone wypaczenia w pra

cy zakładów dziewiarskich są ułat
wione przez zaniedbania w' pracy

dawał on 
latelista",

miesięcznik „Polski Fi- 
który istniał do 1901 r.

Organem Związku Stowarzyszeń Fi
latelistycznych w Polsce przed- 
wrześniowej był „Ikaros". Obecny 
organ Polskiego Związku Filateli
stów nazywa się „Filatelista" i u- 
kazuje się jako dwutygodnik.

O ZNACZKU I FILATELISTYCE 
- DLA LAIKÓW

Prawo wydawania znaczków 
przysługuje ustawowo wyłącznie p. 
p. „Polska Poczta, Telegraf i Tele
fon". Znaczki wydaje się na pod
stawie planu emisji, który powstaje 
w konsultacjach z zainteresowany
mi instytucjami najróżnorodniejsze
go charakteru. Np. serię 16 znacz
ków Wielkich Polaków zaakcepto
wała Polska Akademia Nauk.

Proces powstania znaczka jest 
uciążliwy i długi: ustalenie planu 
tematycznego, wykonanie projektu 
przez grafików, ocena i wybór pro
jektów, wreszcie zlecenie produk
cyjne. W sumie czas od powstania 
myśli wydania znaczka do jego wy
produkowania w wielu wypadkach 
przekracza okres roku.

Wielkości nakładów znaczka są 
uzależnione od tematyki. Np. seria 
roślin chronionych (12 znaczków), 
wprowadzona do obiegu 8 sierpnia 
1962 r. jest Wydana w ilości od 800 

hurtowni 1 CTO. Przedsiębiorstwa te 
a także CTO, nie potrafiły dotych
czas trafnie i w • pełni określać 
chłonności rynku na artykuły dzie
wiarskie. Wynika to przede wszyst
kim z braku zorganizowanych badań 
w tym zakresie.

Zapotrzebowania handlu określa 
się na ogól jedynie w oparciu o 
dane statystyczne dotyczące obro
tów w okresach ubiegłych oraz sia
nu posiadanych zapasów, nie 
uwzględniając często takich czynni
ków określających popyt, jak zmia
ny kierunków mody oraz faktu, że 
obroty w ubiegłych okresach osiąg
nięto przy niedostatecznej podaży 
określonych artykułów, lub wyro
bów substytucyjnych.

Dlatego też wojewódzkie przedsię
biorstwa hurtowe często nie kon
traktują w przemyśle potrzebnych 
towarów. Zawierają umowy na do
stawę artykułów nie znajdujących 
popytu lub na ilości przekraczające 
możliwości zbytu i nie stawiają pod 
adreśem przemysłu dość zdecydowa
nych wymogów.

*
Przedstawione 

chyba wyraźnie,
tu fakty dowodzą 
że trudności za

opatrzenia rynku w artykuły dzie
wiarskie są nie tylko obiektywnej 
natury, że wiele można by popra
wić poprzez likwidację nadmiernych 
zapasów i lepsze dostosowanie pro
dukcji do potrzeb rynku. Źródła za
niedbań w tej dziedzinie są bardzo 
różnorodne i wymagają energiczne
go działania. W dziewiarstwie i 
dziewiarskim rynku niedobrze 
dzieje.

na 
się

tvs. do 2 min egz. na różne znacz
ki.

Każda seria zawiera znaczki o 
różnym nominale. Na wielkość na
kładów ma również duży wpływ 
nominał. Znaczek 60 gr używany 
do zwykłego listu, a więc najbar
dziej masowo, miewa największy 
nakład. Natomiast znaczek o nomi
nale 2,50 zł wydawany jest zawsze 
w mniejszym nakładzie.

Z wydrukowanego nakładu Poczta 
przekazuje część do PPF „Ruch" 
dla celów zabezpieczenia handlu 
zagranicznego, Interesów abonentów 
filatelistycznych oraz na rynek we
wnętrzny poprzez sieć sklepów fi- 
iMelistycznych „Ruch". Odpowied
nią ilość przeznacza się na długo
letnie zapasy, nie tutaj istnieje 
pojęcie ponadnormatywnych zapa
sów. Reszta nakładu jest rozprowa
dzona między urzędy pocztowe na 

, opłaty przesyłek pocztowych. Pla
cówki pocztowe zaopatrują z kolei 
kioski ‘ „Ruchu" dla tego samego 
celu.

O ZNACZKU - EKONOMICZNIE

Znaczek pocztowy 'obok tego, że 
służy łączności między ludźmi i jest 
„hobby" ogromnej ilości zapaleń
ców, jest także przyczyną 1 podsta
wą działalności kulturalno-wycho- 
wawczcj — stanowi także poważ
ne i stale rosnące źródło dochodu 
Państwa. .Ażeby zabezpieczyć lo o-

Racjo
TWORZE
PILNIE

OOTEWAŹ rzecz będzie o’ 
dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej, najbardz ej 
eksponowanym zagadnień u 
procesów inwestycyjny ch; 
należałoby artykuł zacząć 

od wyliczenia przykładów prowa
dzenia działalności inwestycyjnej 
bez odpowiedniego przygotowania. 
Byłoby to jednak przegrywanie pły
ty już zdartej.

Wiele mówi się i pi^ze o tym; 
iż bez dokumentacji budować n.e 
można, że konieczne są projekty ty
powe powtarzalne: aktualne i pra
widłowe kosztorysy. Ale sprawa nie 
posuwa się naprzód. Wielu pracow
ników budownictwa machnęło już 
ręką. Uważają bowiem, iż klan pro
jektantów jest dostatecznie mocny, 
abv przetrwać wszystkie burze Jest 
on zwarty, zorganizowany i ma moż
nych protektorów. Stąd też g.os/ 
krytyki są głosem wołającego na 
■puszczy.

Takie postawienie zagadnienia by
łoby jednak ogromnym uproszcze
niem całego ń^ębłahego problemu 
Zagadnienia biur projektów nie aa 
się chyba rozwiązać Jtlko samodziel
nego problemu. Biuro projestow 
jest jednym z trzech główny cn 
twórców procesu in
Należy zatem rozpatrywać zagavn.e- 
nie w aspekcie całego trójkąta *n- 
westycyjnego. Jak dotąd, jest to pro
blem na miarę kwadratury koła.

M,. Misiak w artykule „Bodźce 
ekonomiczne w biurach projektów"*) 
wysuwa kilka tez, których realiza
cja powinna pomóc w rozwiązaniu 
tego trudnego zagadnienia. Jegou te
zy oparte są na ocenie istniejącej 
sytuacji. Biura projektów są przed- 

- ' " nietypowej siębiorstwami o dość 
produkcji. Z faktem, że są cne
przedsiębiorstwami. związane są po* 
dobne zjawiska, jakie występują w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
i budowlanych. Obowiązuje więc w 
nich wskaźnik rentowności, działa 
system limitowania funduszu płac, 
istn:eje zagadnienie bodźców mate- 
ria*nego zainteresowania.

Taki system ekonomiczny preferu
je oczywiście dobrą w rozumieniu 
rentowności gospodarkę, preferują 
obniżanie udziału funduszu plac w 
wartości produkcji. Za dobrze pra
cujące uznamy to biuro, które po
trafi uzyskać wyniki równe lub lep
sze od założonych zadań planowych. 
Można usiłować bagatelizować to 
zagadnienie' wyjaśniając, że koszt 
dokumentacji w całości kosztów in
westycji jest stosunkowo niewielki^ 
co stanowi, że podrażanie dokumen
tacji przez biuro projektów jest 
problemem marginesowym.

Wydaje się jednak, iż w rzeczywi
stości tale nie jest. Fikcji maksyma
lizacji wartości,, jak to określa M. 
Misiak, towarzyszy bowiem nie tyl
ko podrożenie dokumentacji. Byłoby 
to ostateczni niewielkie zmartwie
nie właśnie z uwagi na kilkuprocen
towy koszt w stosunku do wartości 
inwestycji. Jeżeli jednak zważyć, że 
zagadnienie dokumentacji nie spro
wadza się do jej kosztu, ale że sed
no sprawy tkwi w terminowości 
i jakości dokumentacji, to okazuje 
się. iż sprawa jest daleko poważ
niejsza. Jakość i terminowość doku- 

statnie prowadzi się określoną po
litykę, zwłaszcza na odcinku regu
lowania emisji znaczków.

Podstawową zasadą jest: jak naj
mniejsza ilość emisji znaczków. Po
pierają tę zasadę nie tylko władze 
i ekonomiści ale również ogól fila
telistów. Wiadomo, że nadmiar ^to
waru obniża jego cenę i atrakcyj
ność poszukiwania. , Fachowcy 
twierdzą, że optimum dla naszych 
warunków to 10-12 emisji (serii) 
rocznie o łącznym nominale około 
110 zl.

O ile dla zbieracza decydujące 
znaczenie ma tematyka, nie ko
niecznie komercyjna, ale przede 
wszystkim zgodna z jego zamiłowa
niami, to z punktu widzenia ekono
micznego do warunku komercyjnej 
tematyk, dochodzi ilość wjtjuszczo- 
nych na rynek i przeznaczonych 
na eksport znaczków.

Ze względów handlowych, ważna 
jest aktualność znaczka. Powinien 
on być modny. Istnieje dziś formal
ny wyścig międzynarodowy o pod
chwycenie tematów, które mogą w 
efekcie przynieść zwiększone zyski. 
W rywalizacji tej Polska zajmuje 
poczesne i coraz- lepsze miejsce.

Pojaw,ly sę jednakże chmury na 

sekcji. Interesy psuje 
duż.a ilość cmi Kiwanych 
zawsze pożądana przez 
nych kupców tematyka 
świecie rozpowszechniło

Na całym 
się w o-



nalne zasady 
NIA DOKUMENTACH 
POSZUKIWANE
mentacjl wpływają bowiem w zracz- 
nie większym stopniu na koszty 
inwestycji, aniżeli koszt samej do
kumentacji. Do tego dochodzi zagad
nienie programowania inwestycji, 
bardzo często realizowanego na zle
cenie inwestorów przez biura pro
jektów. Wspomniany autor widzi 
możliwość poprawy istniejącego sta
nu rzeczy w ,,zainteresowaniu biur 
projektów w maksymalizowan.u 
przerobu rzeczowego przy danej 
wartości i w minimalizowaniu war
tości przy danym przerobie'1.

1) M. Misiak — „Bodźce ekonomiczne 
w biurach projektowych". 2. G. Nr 29 '62.

2) L. Falkus — „Warunki pracy w biu
rach konstrukcyjnych", 2. G. Nr 40,62.

Poruszana wielokroć nadmierna 
drobiazgowość dokumentacji, nad
mierna ilość ,,formatek'1 wędrują
cych do kosza, a z drugiej strony 
brak wielowariantowości opracowań 
dokumentacyjnych powodują dodat
kowe ujemne zjawiska.

Po pierwsze, na skutek braku ha
mulców do obciążania biur projek
tów każdymi szczególikiem doku
mentacyjnym i każdą najdrobniej
szą zmianą w dokumentacji zmniej
szyła się poważnie odpowiedzialność 
nadzoru inwestycyjnego. Sytuacja 
zaostrzyła się znacznie od czasu 
wprowadzenia w wykonawstwie sy- . 
stemu rozliczeń opartych na ryczał
tach. Przy poprzednio stosowanym 
systemie rozliczeń za roboty bu
dowlane decyzje inspektoroiv nad
zoru nie miały takiego ciężaru ga
tunkowego, jak to ma miejsce obec
nie. Decyzje dyktowane były w za
sadzie przesłankami technicznymi.

Natomiast przy uzgodnionym ry
czałcie każda decyzja inspektora 
nadzoru powoduje podważenie ry
czałtu, a na to czeka oczywiście wy
konawca, aby otworzyć sobie furtkę 
do korzystniejszego ustalenia ceny 
sprzedażnej. Stąd też znane są przy
padki wydawania przez służby in
westycyjne zakazu dokonywania ja
kichkolwiek zapisów w' dziennikach 
budów. Ma to zapewnić stabilność 
ryczałtu ze szkodą dla wykonania 
budów.

Brak wielowariantowości jest o 
wiele, w działalności inwestycyjnej, 
zjawiskiem groźniejszym. Wynika 
to, zdaniem M. Misiaka, z braku 
zapotrzebowania na myśl ekono
miczną oraz słabej na ogół obsady 
ekonomistów w biurach projektów. 
Można się o tym przekonać czyta
jąc części ekonomiczne projektów 
wstępnych. Są one w wielu przy
padkach bardzo słabe. . Obliczanie 
kosztów przyszłej. eksploatacji jest 
wielokroć oparte ha dowolności.' Są 
one celowo tak zestawione, aby 
można było osiągnąć niski wskaź
nik ekonomicznej efektywności in
westycji. Brak zaś wielu wariantów 
nie pozwala na wybór najefektyw
niejszego rozwiązania.

Trzeba się oczywiście zgodzić z 
tym, że opracowanie wielu warian
tów jest i pracochłonne i'kosztowne, 
ale jednak niedzowne i chyba w 
afekcie końcowyną tańsze, aniżeli 
iotychczasoWy system programowa
nia i projektowania inwestycji. Nie 
potrzeba przecież opracowywać 
wielu wariantów w tak szczegóło
wy sposób, jak to ma miejsce przy 
opracowaniu pełnej dokumentacji 
projektowej i kosztorysowej. Na 
podstawie wieloletniej praktyki biu

itatnich latach zbieractwo o tema
tyce przyrodniczej (psy, konie, rzad- 
cie odmiany flory, owady) oraz 
podchwytującej najciekawsze wy
darzenia z ostatniej chwili (np. loty 
cosmonautów).

Stąd podstawowy wymóg: w 
rocznym planie emisji 10—12 serii, 
przynajmniej 6 z nich powinno 
charakteryzować się wysokim stop' 
niem atrakcyjności. Kupcy zagra- 
liczni wyrażają popyt na określone 
znaczki innych krajów. Nasz zagra
niczny kontrahent musi znać odpo
wiednio wcześnie nasze zamierzenia 
emisyjne, aby się do nich ustosun- 
tować, zorientować w popycie wła- 
;nego kraju i zakontraktować kupno 
określonych znaczków w odpowied
nich ilośęiach. Przy takiej polityce 
emisyjnej na najbliższą przyszłość 
dotychczas różnie z tą atrakcyjno
ścią bywało) będziemy mfeli pew
ność, że nasze znaczki będą miały 
powodzenie za granicą, eksport 
będzie się pięknie rozwijał.

Głównym źródłem tych zjawisk 
|est chyba szeroko rozpowszechmo- 
ne w śwlecie zbieractwo tematycz
ne, oparte na zainteresowaniach 
przyrodniczych i geograficznych. 
Jedni kolekcjonują rośliny, inni 
zwierzęta — ale i to nie wszystkie, 
lecz pewne tylko gatunki.

Inną, poza specjalizacją zamiło
wań, przyczyną wąskobranżowego 
zbieractwa są wysokie ceny starych 
emisji (klasyitow). Mało kto może 
sobie pozwolić na,zbieranie wszyst
kich znaczków różnych państw. Nie 
można zresztą powiedzieć, że znacz
ki pożądane na całym śwlecie są 
złe artystycznie. Przeciwnie, pod 
względem graficznym należą one do 
najlepszych. Tak więc grafika i e- 
konomika chętnie podają sobie 
dłoń.

Ekonomiczne (państwowe) prze
słanki filatelistyki stworźyły zasadę, 
że wprowadzenie do. obiegu przez 
Ministra Łączności znaczka nie 
oznacza jeszcze rozpoczęcia z tą da
tą jego sprzedaży. Ma to na celu 
Zabezpieczenie ustawowego upraw

ra projektów powinny były już daw
no opracować metody zagregowane
go obliczania efektów proponowa
nych rozwiązań przy założeniu kil
ku wariantów technologicznych. 
Brak takich opracowań świadczy 
właśnie o braku zapotrzebowania 
na myśl ekonomiczną.

W efekcie biura projektów są za
interesowane w opracowywaniu 
drogiej dokumentacji. Są tym za
interesowane jako przedsiębiorstwa 
działające na zasadzie rozrachunku 
gospodarczego i w oparciu o meto
dy planowania działalności przed
siębiorstw. Nie są one natomiast 
zainteresowane w szybkim opraco
waniu wielu wariantów umożliwia
jących wybór najefektywniejszego 
rozwiązania. Nie są one również za
interesowane w opracowaniu realnej 
pod względem kosztu inwestycji do
kumentacji.

Fikcyjne kosztorysowanie przez 
zan.żanie wartości nakładów na 
etapie projektów wstępnych jest na 
rękę biurom projektów, gdyż nie 
interesuje ich końcowy rezultat 
w;elkości nakładów. Fikcyjne zani
żanie wartości inwestycji jest nato
miast potrzebne inwestorom, jak ry
bie woda, aby przedstawić central
nemu planifikatorowi projektowaną 
inwestycję w jak najkorzystniej
szym świetle, uzyskać akceptację 
projektu, wejść do planu i postawić 
planifikatora przed faktem dokona
nym po podjęciu wykonawstwa in
westycji.

Jest jeszcze jeden aspekt zagad
nienia. W cytowanym już artykule 
M. Misiaka oraz w notatce L. Fal- 
kusa o biurach konstrukcyjnych 2) 
przewija się ten sam motyw. Przed
stawiciela biur proponują reorgani
zację tego aparatu przez wydziele
nie wszystkich biur z dotychczaso
wej organizacji i podporządkowanie 
ich jednemu własnemu centralnemu 
kierownictwu. Nęci się przy tym 
czytelników perspektywą lepszej go
spodarki kadrami, lepszą informacją 
techniczną, lepszym nadzorem nad 
pracą tych biur i innymi korzy
ściami.

Przeciwko tego rodzaju tenden
cjom należy chyba wystąpić w jak 
najbardziej stanowczy sposób. Jest 
to próba ucieczki od odpowiedzial
ności. Wydaje się, że należałoby 
postąpić w sposób wprost przeciw
ny.- Dotychczasowa praktyka dowo
dzi' .przecież, że biura projek&we 
są za' mate^żwĄzahe^.z'^ 
dobrego lub wadliwego zaprojekto
wania inwestycji, że są za mało 
związane z rezultatem ponoszonych 
nakładów inwestycyjnych. Proces 
inwestycyjny jest w tak dużym 
stopniu narażony na marnotrawstwo 
właśnie dlatego, że jest rozczłonko
wany między wielu jego twórców, 
że decyzje inwestycyjne są podej
mowane przez wiele podmiotów. 
Dlatego też próby organizacyjnego 
wyodrębnienia się biur w samo
dzielny aparat pogłębiłyby tylko 
trudności kooperacyjne w realizacji 
zadań Inwestycyjnych.

Warto natomiast zastanowić się 
nad propozycją połączenia wyko
nawstwa projektów z branżowymi 
biurami konstrukcyjnymi i wyko-

nienia państwa w zakresie handlu 
zagranicznego.

Nie oznacza to, że nie dopuszcza 
się wymiany zagranicznej znaczków. 
Owszem, ale w określonych ramach. 
Każdy obywatel może przesłać za 
granicę ostemplowane znaczki pol
skie na wycinkach z kopert do wa
gi 20 g. Przy większych ilościach 
obowiązuje taryfa. Członek Związku 
Filatelistów może przesyłać także 
i czyste znaczki, ale w ograniczo
nych ilościach i dopiero po upływie 
określonego terminu od dnia wejścia 
znaczka do obiegu. Każda inna dro
ga jest nielegalna.

Znaczki w wartości nominału 
sprzedają tylko placówki pocztowe 
i kioski „Ruchu11. Sklepy PPF 
sprzedają znaczki zarówno kirajowe 
jak i zagraniczne, po cenach ko
mercyjnych. Tak więc należy odróż
niać w filatelistyce sfery emisji i 
handlu. Wspomniana różnica w cza
sie między wydaniem znaczka, a 
rozpoczęciem otwartej sprzedaży 
chroni interesy nie tylko państwa, 
ale — także abonentów filatelistycz
nych PPF. Mają oni zagwarantowa
ne nabycie znaczków wszystkich se
rii tyle, że z pewnymi opóźnieniem

Analizę wszystkich aspektów eko
nomicznych filatelistyki ulrudnia 
fakt, że urzędy zbywają znaczki za
równo na cele opłaty jak i filateli
styczne. Jeśli chodzi o działalność 
Państwowego Przedsiębiorstwa Fila
telistycznego jego obroty wzrosły z 
5 min w 1954 do 109 min zł w 
1962, w tym eksport z 1 min do 10,5 
min zł. Zysik w tym okresie wyka
zuje wzrost z 319 tys. do 10 min zł. 
Obroty wzrosły więc 21,6 raza, wy
nik finansowy 32 razy.

ROŻNE TENDENCJE

Problemy filatelistyki sprawiają 
trudności. Na całym świ icie trwa 
dyskusja nad rozbieżność ą, jaka 
wytworzyła się między pi ‘rwotnym 
celem wprowadzenia znaczka, a 
obecnie dominującymi tendencjami. 
Znaczek, jego emisja ma służyć ce
lom łączności. Filatelistyka —
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1 roli rad narodowych wymaga 
posiadania pieniędzy. jak w uoieg- 
lym 1 bieżącym roku wyglądają 

te sprawy? Udział budżetów terenowych 
w budżecie państwa wynosił w ub. r. 
25,3 proc., w bieżącym roku spodziewa
ny Jest wzrost do 28 proc.

W 1962 r., Jak się przewiduje, dochody 
rad narodowych mają wzrosnąć o 9,7 
proc, w stosunku do ustawy budżetowej 
1 osiągnąć przeszło 67 mid zł. Tak po
ważne przekroczenie wynikło m. in. ze 
wzrostu dochodów własnych. Jest ono 
przede wszystkim rezultatem poprawy 
działalności gospodarczej rad narodo
wych, zwłaszcza w wyniku przekrocze
nia planów sprzedaży 1 obniżenia kosz
tów w państwowym przemyśle tereno
wym, spółdzielczości, PKS itd. Niemały 
wpływ odegrało to również podwyższe
nie stawek podatku gruntowego oraz 
stawek wpłat podatku dochodowego od 
spółdzielczości.

Obok tych pozytywów zarysowały się 
w ub. r. poważne trudności w przed
siębiorstwach budowlanych (warunki 
atmosferyczne, brak kadr, dokumentacji 
i sprzętu) oraz w PGR (na skutek nie
sprzyjających warunków atmosferycz
nych). Pewien niedobór budżetowy na
stąpił również w niektórych dochodach 
z gospodarki nieuspołecznionej 1 od lud
ności (PFZ, opłaty skarbowe itp.).

Wydatki rad narodowych zostaną prze
kroczone w 1962 r. według przewidywań 
o 8,0 proc., przy czym wzrost ten doty
czy głównie wydatków bieżących. Wiąże 
się to a pogorszeniem wyników finan
sowych PGR (300 min zl). z koniecznoś
cią pokrycia środków obrotowych w 
przedsiębiorstwach budownictwa tereno
wego, z przekroczeniem ■ planu usług de
ficytowych, z podwyższeniem świadczeń 
przez przedsiębiorstwa gospodarki ko
munalnej, z podwyżką plac w wodocią
gach, ze zwiększonymi pracami w dzie
dzinie gospodarki komunalnej oraz ze 
zwiększeniem wydatków na urządzenia 
socjalne, kulturalne, oświatowe. Poważ
ną rolę odegrały tu także zwiększona 
wydatki na administrację terenową, a 
przede wszystkim na zwiększenie wyna
grodzeń personelu gminnych rad.

Niewielkie przekroczenie zaobserwowa
no w wydatkach inwestycyjnych, co wy
nikło ze zwiększenia kredytu Inwesty
cyjnego z tytułu udziału jednostek cen
tralnych w inwestycjach komunalnych, 
z dofinansowania PGR i inwestycji 
szkolnych oraz ze wzrostu tzw. Inwe
stycji towarzyszących. W gruncie rzeczy 
jednak ogólne wykonanie planu inwe
stycyjnego powinno wynieść 94,4 proc.

Warto może, na podstawie decentra>i- 
zacji budżetowej w ub. r., zobaczyć Jak 
przebiegają procesy decentralizacyjne. 
W 1962^r. przekazano ze szczebla cen
tralnego do powiatowych rad narodo
wych przyzakładowe urządzenia socjalne 
1 kulturalne (620 min zl). Ponadto rady 
narodowe uzyskały możliwość finanso
wania niektórych szpitali psychiatrycz
nych (140 min zl).

Równocześnie z tym dokonywał się 
proces decentralizacji w łonie samych 
rad, co znajduje wyraz w zmniejszaniu 
się udziałów wojewódzkich w finanso
waniu niektórych zadań. Np. udział bu
dżetów wojewódzkich w wydatkach na 
licea ogólnokształcące spadl z 62,0 proc, 
do 7,7 proc., na popieranie produkcji 
roślinnej z 37.1 proc, do 33,4 proc., na 
popieranie produkcji zwierzęcej z 21,6 
proc, do 19,5 proc.

Pomimo to trzeba stwierdzić, że de
centralizacja ze szczebla centralnego, 
jak i wewnątrz samych rad przebiega 
zbyt wolno. W wielu kwestiach stano
wisko resortów jest nadal zachowawcze, 
nie dostrzegała one lub ni” chra do- 
strzegać możliwości jakie doje demntra- 
Ilzacia. Wina leże również wśród sa
mych rad, które nie zawsze kwep'ą się 
z inicjatywą, zmierzającą do zwiększa

li aws twa kosztorysów z aparatem 
wykonawstwa budowlanego. Takie 
ustawienie organizacyjne pozwol lo
by — jak się wydaje — przezwycię
żyć t^-chcza^ę®^ ..trudności w ko
ordynacji. projektowania z technolo
gią przyszłych bądź modernizowa
nych zakładów.

Takiemu ustawieniu zagadnienia 
nie stoi chyba na przeszkodź1 e 
istnienie biur konstrukcyjnych przy 
dużych zakładach produkcyjnych. 
Jeżeli będziemy realizować zasadę 
instytucjonalną zakładów wiodących, 
to słuszne będzie, że one właśnie 
przez swoje biura konstrukcyjne 
wytyczać będą drogę nowej tech
nologii, postępowi technicznemu. 
Wadliwe programowanie inwestycji 
wynika bowiem przede wszvstkim 
z niedopracowania technologii pro
dukcji. Wiele zmian w dokumenta
cji powstaje zwłaszcza w okresie 
uzbrajania zakładu (i rozruchu) z 
powodów technologicznych, nie zaś 
z powodu wad w projektach budo- 

owszem, godna rozwijania. Ale od
zywają Się glosy, że powiązanie tej 
ostatniej z handlem wypacza sens 
i zadania znaczka. Zarysowujące s:ą 
dominowanie handlu nad celami 
łączności może zniekształcić charak
ter znaczka pocztowego. Konwencja 
Międzymarodowa określa, że znaczeK 
pocztowy jest przeznaczony na opła
tę taryfową.

Analizując jednakże stan filateli
styki w świecie — stwierdzają nie
którzy — trzeba dojść do wniosku, 
że epoka kiedy kolekcjonowanie 
znaczka było dziecięcą rozrywką — 
dawno minęła. Z jednej strony, co 
prawda, edycje znaczków są coraz 
piękniejsze, na wysokim poziomie 
artystycznym — z drugiej organiza
cje filatelistyczne coraz bardziej ko
mercjalizują się. Tendencja prze
kształcania opłaty pocztowej w to
war rośnie z każdym dniem, ito- 
lekcjonerzy zaczynają obliczać zv- 
ski. Tu i ówdzie prowadzi to do 
formalnych wynaturzeń. Poczta nie
których krajów (nie u nas) zleca 
dokonanie emisji znaczka za gra
nicę. Znaczek taki nie wchodzi w 
ogóle do obrotu jako oplata poczto
wa. Po prostu staje się przedmiotem 
spekulacji.

Prawdziwi miłośnicy znaczka na 
całym świecie ubolewają nad naci
skami w celu zwiększenia ilości 
emisji. Niestety, nawet najbardziej 
szlachetny w swych intencjach na
cisk różnego rodzaju ambicji spo
łecznych, w praktyce służy intere
som ludzi z głową do handlu, nie 
prawdziwych filatelistów. Ci nie po
siadają z reguły środków material
nych na zakup rosnącego gwałtow
nie strumienia nowych znaczków. 
A handlowiec prywatny? Im więk
szy, obrót i „ruch w Interesie11 — 
tym większe zyski.

Sprawa niezwykłe trudna i deli
katna. Problem sprowadza się chy
ba do jakiegoś złotego środka, w 
którym można pogodzić pogłębiają-- 
ce się coraz bardziej sprzeczności. 
Kompromis jest tutaj wymogiem 
czasu.

nla Ich uprawnień i roJI, » to « powo
du dającej «lę odczuwań obawy przed 
Jakimikolwiek zmianami, Jak również z 
powodu wciąż Jeszcze dużej słabości ka
drowej.

Decentralizacja wewnątrz systemu rad 
odbywa się'z dużym zróżnicowaniem, w 
poszczególnych województwach. Procesy 
te dość sprawnie przebiegają w woje
wództwach: wrocławskim 1 kieleckim, 
oporniej w szczecińskim, opolskim, 
gdańskim, zielonogórskim I białostoc
kim. Wynika to prawdopodobnie z fak
tu, że poszczególne PWHN niezbyt chęt
nie wyzbywają kię tych czy innych 
uprawnień, wciąż Jeszcze uważając, iż 
rola ich bardziej wiąże się z operatywną 
realizacją zadań, niż z funkcją koncep
cyjną. W wielu przypadkach przekazy
wanie uprawnień do powiatów napotyka 
resortowe bariery.

W tej sytuacji rady narodowe wkra
czają w nowy rok. Dochody rad naro-
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dowych w 1963 r. mają wynieść prze
szło 66,9 mid zł i są mniejsze o 0,2 proc, 
od przewidywanego wykonania ub. r. 
Dochody własne rad wzrastają w porów
naniu z ub. r. o 7,3 proc. Wzrost ten 
jest mniejszy niż w roku ubiegłym — 
9,8 proc. Wynika to przede wszystkim 
ze zmniejszania dynamiki wzrostu pro
dukcji państwowego i spółdzielczego 
przemysłu terenowego. Zakłada się. że 
w br. większy będzie wzrost dochodów 
własnych rad pochodzących z gospodar
ki uspołecznionej (35,1 proc., wobec 52,7 
proc, w ub. r.), przy niewielkim wzroś
cie wpłat od sektora prywatnego 1 od 
ludności.

Podstawowym źródłem dochodów tere-‘ 
nowych w dziedzinie gospodarki uspo
łecznionej są zyski przedsiębiorstw. Aku
mulacja finansowa wzrasta w br. w po
równaniu z 1962 r. o 15,8 proc., w tym 
ze snrzedaży o 13.2 proc. Zasadniczym 
czvnnlklem kształtującym przyrost aku- 
mulacli Jest obniżka kosztów, rakladana 
w oparciu o wzrost wydajności pracy 
oraz poprawę w dziedzinie gospodarki 
materiałowej.

Godnym podkreślenia jest, że 56,2 proc, 
wobec 52,3 proc, w ub. r. — wydatków 
rady pokrywają dochodami z własnej 
działalności. Wzrost ten ma być wyni
kiem przewidzianego okrzepnięcia go
spodarki terenowej — głównie rolnictwa 
i budownictwa — Jak również zwiększo
nymi wnłatami jednostek centralnych do 
budżetów rad. W przekroju terenowym 
snrawa ta przedstawia sic rozmaicie. Np. 
Warszawa, Kraków, Poznań i woj. po
znańskie mają pokryć z nadwyżką wy
datki bieżące dochodami z własnej dzia- 
łalnośH, podczas gdy wol. koszalińskie 
jedynie w 48.3 proe.. zielonogórskie w 
49.0 proc., a szczecińskie 57,6 proc.

Spadkowi dochodów towarzyszy wzrost 
wydatków, które w porównaniu z prze
widywanym wykonaniem mają wynieść 

wlanych. Wadliwe fundamentowa
nie maszyn, wadliwe przeprowadze
nie instalacji wynika ze zmian w 
posadowień u tych maszyn, ze zmian 

„^gabarytów .
t Opracowanie tecnnologii zakla-

-wyko- 
produk

cyjnych może pomóc w wybraniu 
mniej kapitałochłonnego sposobu 
inwestowania, środków, a mianowi
cie poprzez wymianę urządzeń na 
bardz ej wydajne bez zasadniczych 
nakładów na roboty budowlane.

Wydaje się, że przeniesienie opra
cowania kosztorysów do przedsię
biorstw budowlanych nie pogorszy 
sprawy zmienności kosztów inwesty
cyjnych. Przy wskaźnikowym obli
czeniu kosztów na etapie projektu 
technologiczno-technicznego odchy
lenia od kosiztów .planowanych 
wstępnie nie powinny przekraczać 
20—30 proc. Tego rodzaju odchyle
nia są obecnie, na porządku dzien
nym. Fakt wykonania kosztorysów

pneacto 99,9 mid «ł co oznacza tomi 
o 2,9 proc. Dynamik* wydatków w po- 
szczcgomych działach gospodarki'tere
nowej w bieżącym roku w porównaniu 
do przewidywanego wykonania 1*82 r. 
przedstawia się rozmaicie. Wzrastają 
wydatki m. in. na urządzenia socjalne 
1 kulturalne o 3,7 proc,, m. in. spadają 
zaś na finansowanie goxpodMki narodo
wej - o 3,7 proc, oraz na utrzymanie 
administracji 1,7 proc.

Mniejsze niż ubiegłoroczne tempo wzro
stu wynik* głównie z założeni* w po
zycji „wydatKl inwestycyjne" większej 
mobilizacji środków własnych w sfinan
sowaniu inwestycji, a także z przewi
dywanego zmniejszenia dotacji budżeto
wej dla PGR o 308 min zł, budownictwa 
terenowego — o 220 min zl oraz ze 
zmniejszenia dynamiki wzrostu dotacji 
na cele komunalne i mieszkaniowe.

Ważną dziedziną finansowania jest rol
nictwo. W terenowym plar.le rolnictwa 
na 1963 r. założono stratę w działalności 
przedsiębiorstw rolnych w wysokości 
388 min zł, co w warunkach porówny
walnych oznacza poprawę do wykona
nia ub .r. o 280 mm zl.

W PGR założono poprawę o 213 min 
zl, co ma nastąpić przede wszystkim w 
wyniku wzrostu produkcji zwierzęcej. 
W przedsiębiorstwach mechanizacji rol
nictwa poprawa ma przynieść 86 min zl, 
co wynika ze zmian w finansowaniu re
montów, Dotycnczas bowiem na skutek 
braku dostatecznych środków amortyza
cyjnych na cele te przeznaczono środki 
oorotowe. Poprawa akumulacji finanso
wej nastąpi również w przedsiębiorst
wach budowlanych — o 73 min zl.

IV br, pomoc finansowa państwa dla 
rolnictwa wyniesie prawie 13,4 mid zl, 
co oznacza wzrost w ubiegłym roku o 
7,2 proc. Ż|sumy tej wydatki z budżetu 
centralncgiś wyniosą 3 504 min zl; - wy
datki z budżetów terenowych — 9 820 
min zl, w tym na inwestycje — 7.417 
min zl.

Wszystkie wydatki na Inwestycje w 
rolnictwie mają wynieść 8 349 min zl, a 
wjęc w zasadzie dysponują nimi przede 
wszystkim rady narodowe, zaś część 
centralna stanowi pewną rezerwę dla 
planu terenowego, przeznaczoną przede 
wszystkim dla PGR i na melioracje.

Kierunki nakładów Inwestycyjnych w 
planie terenowym przedstawiają się 
malej więcej tax: na WZ PGR — 2 933 
min zl, melioracja 2 892, elektryfikacja 
898 min zl, przedsiębiorstwa mechaniza
cji rolnictwa — 575 min zl, przedsię
biorstwa robót wodno - melioracyjnych 
295 min zl i budowa agronomówek 250 
min zl.

Szczególnie znaczny wzrost nakładów 
nastąpić ma na melioracje (37,1 proc, w 
stosunku do ub. r.), których program 
rzeczowy obejmuje drenowanie 158 tys. 
ha gruntów ornych, około 167 tys. ha 
łąk i pastwisk oraz zagospodarowanie 
pomelioracyjne 168 tys. ha.

Wydatki bieżące mają wynieść 2 413 
min zl: są głównie przeznaczone na fi
nansowanie strat PGR — 485 min zł, na 
konserwację melioracji — 454 min zl. na 
popieranie produkcji zwierzęcej — 376 
min zł, na popieranie produkcji roślin
nej — 331 min zl oraz na utrzymanie 
zjednoczeń i akcję socjalną PGR — 202 
min zł.

Rady koordynują środki z FRR oraz 
pomoc kredytową dla wsi. w 1963 r. 
planuje się finansowanie inwestycji z 
FRR w wysokości 3.2 mid zł, a pomoc 
kredytową w wysokości 8,2 mid zł, z 
czego 2,5 mid zł przeznacza się na inwe
stycje, a 5,7 mid zl na wydatki bieżą
ce. Ta część pomocy przeznaczona jest 
głównie na kontraktację, na zakr>n na
wozów sztucznych, środków ochrony 
roślin, remonty bieżące ten. Pomoc ta 
uzupełniana ma być pożyczkami spół
dzielni oszczędnościowo - Bryczkowych, 
które powinny wynieść 2,2 mid zl.
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przez wykonawców robót pozwala 
opracować je staranniej i pozbawia 
przeds ębiorstwo prawa do podwa
żania sporządzonego kosztorysu.

Takie. . rozwiązania .. wymagają,;, 
rzecz jasna, szeregu pociągnięć ka
drowych, o-gani,acyjnych i plani
stycznych. Załatwiona. * musiałaby 
być wtedy sprawa stawek placo
wych kalkulatorów w przedsięb:or- 
stwach budowlanych, należałoby 
przenieść oczywiście pewną liczbę 
kosztorysantów z biur projektów 
do przes:ęb:orstw, zmienione musa- 
łyby być przepisy dotyczące wymo
gów dokumentacyjnych przy wpro
wadzeniu inwestycji do planu. Pro
pozycja jest ogólnikowa niedopraco
wana. Wydaje się jednak, że mogła
by się stać podstawą da dyskusji.

JANUSZ GOSCIŃSKI

ORZECZNICTWO
CZY SPÓŁDZIELNIE PRACY 

MAM OBOWIĄZEK
PONOSZENIA. DOBŁAT 

DO CENY ZBYTU - 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Między Państwowym Przedsię
biorstwem Budownictwa A. i Spół
dzielnią Pracy B. toczył się spór 
tzw. przedumow-ny co do te
go, według jakiej ceny powinno na
stąpić rozliczenie materiałów bu
dowlanych dostarczonych Spółdziel
ni przez Przedsiębiorstwo w związ
ku z wykonywaną dla niep budową 
w K.

Wspomniane Przedsiębiorstwo 
przy zawieraniu wieloletniej umo
wy ze Spółdzielnią na wykonanie 
omawianej budowy zamieściło W 
projekcie umowy postanowienie zo
bowiązujące Spółdzielnię do uisz- 

"ćzenia na rzecz Przedsiębiorstwa' 
dopłaty różnicy między cenami de
talicznymi materiałów budowla
nych, obowiązującymi dla budow
nictwa spółdzielczego, a cenami zao
patrzeniowymi obowiązującymi w 
budownictwie na rzecz jednostek 
państwowych. Przedsiębiorstwo sta
nowisko swe motywowało przepisa
mi § 5 zarządzenia Ministra Su= 
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych z dnia 1 października 
1959 r. w sprawie robót budowlano- 
-montażowych, wykonywanych 
przez przedsiębiorstwa państwowe 
na rzecz jednostek spółdzielczych i 
gospodarki nieuspołecznionej (Moni
tor Polski Nr 86, poz. 455), według 
którego w razie wykonywania ro
bót na rzecz jednostek spółdziel
czych innych niż spółdzielnie miesz
kaniowe typu lokatorskiego, wyko
nawca obowiązany jest doliczać dó 
wynagrodzenia dopłaty w wy
sokości różnicy pomiędzy cenami 
materiałów budowlanych obowiązu
jącymi w budownictwie spółdziel
czym a cenami obowiązującymi dla 
budownictwa na rzecz jednostek 
państwowych.

Wobec tego,' że Spółdzielnia nie 
zgodziła się na zamieszczenie w u- 
mówie przytoczonego postanowie
nia, Przedsiębiorstwo wystąpiło na 
drogę postępowania arbitrażowego 
ze sporem przedumownym...

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Warszawie ustaliła treść umowy 
z dodaniem klauzuli zobowiązującej 
spółdzielnię do dopłaty różnicy cen 
materiałów budowlanych, zaś Głów
na Komisja Arbitrażowa orzeczenie 
OKA zatwierdziła.

Wobec wniesienia przez Central
ny Związek Spółdzielczości Pracy 
rewizji nadzwyczajnej, 
sprawa została ponownie rozpozna
na przez Główną Komisję Arbitra
żową, która w składzie zwiększo
nymi dnia 19 kwietnia 1962 r. (nr 
BO-2002.62) zmieniła poprzed
nie swe orzeczenie, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Zarówno w świetle przepisów § 5 
zarządzenia Ministra Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla
nych z dnia 1 października 1959 r. 
w sprawie robót budowlano-monta
żowych wykonywanych przez 
przedsiębiorstwa państwowe na 
rzecz jednostek spółdzielczych i go
spodarki nieuspołecznionej (Monitor 
Polski Nr 86, poz. 455) jak też 
§ 5 późniejszego zarządzenia nr 63 
Przewodniczącego Komitetu Budow
nictwa, Urbanistyki i Architektury 
z dnia 10 listopada 1961 r. (Dz. Bu
downictwa Nr 3, poz. 12) obowiązek 
pokrywania przez jednostki spół
dzielcze dopłat z tytułu różnicy 
między ceną zaopatrzeniową (zby
tu) materiałów a ich ceną deta
liczną nie dotyczy spółdziel
ni zrzeszonych w Centralnym 
Związku Spółdzielczości Pracy, któ
re są uprawnione do nabywania 
materiałów budowlanych na własne 
cele inwestycyjne 1 remontowe po 
cenach zbytu.

W uzasadnieniu swego stanowis
ka GKA zaznaczyła m.in.:

„Przepis § 5 omawianego zarzą- , 
dzenia Ministra Budownictwa - i' 
Przemysłu Materiałów Budowla
nych ź dnia 1 października 1559 r., 
przewidujący obowiązek pokrywa
nia przez jednostki spółdzielcze do
płat z tytułu różnicy cen materia
łów, na którym oparła się GKA w 
zaskarżonym orzeczeniu, odnosi się 
wyłącznie do tych inwestorów.spół
dzielczych, którzy nie mają prawa 
nabywania materiałów budowla
nych po cenach zaopatrzeniowych 
(zbytu) i nabywają te materiały po 
cenach detalicznych. Przepis ten nie 
ma natomiast zastosowania do spół
dzielni pracy, które uprawnione są 
do nabywania materiałów budowla
nych na własne cele, inwestycyjne 
i remontowe po cenach zaopatrze
niowych. Wynika to z przepisu § 4 
ust. 2 tego zarządzenia, który sta
nowi, źc w przypadkach gdy roboty 
Wykonywane są na rzecz spółdziel
ni uprawnionych do nabywania 
materiałów budowlanych na własne 
cele inwestycyjne i remontowe po 
cenach zbytu np. spółdzielni zrze
szonych w CRS „Samopomoc Chłop
ska” lub w Centralnym Związku 
Spółdzielczości Pracy, państwowe
mu wykonawcy przysługuje wyna
grodzenie wg zasad ustalonych w 
§ 4 ust. 1, tzn. według cen obowią
zujących w stosunku do.robót wy- 
Konywanych na rzecz jednostek 
państwowych. Jedynym warunkiem, 
jaki mu?.’, być spełniony przez te 
spółdzielnie dla stosowania powyż
szego sposobu rozliczania, jest'— 
zgodnie z przepisem § 4 ust. 3 — 
udokumentowanie posiadanego
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pr^ez nie uprawnienia do nabywa
nia materiałów budowlanych na 
własne cele inwestycyjne i remon
towe wg cen zaopatrzeniowych. Do
kumentem takim w rozumieniu te
go przepisu jest wydana w tym za
kresie decyzja Państwowej Komisji 
Cen. W odniesieniu do spółdzielni 
pracy zrzeszonych w Centralnym 
Związku Spółdzielczości Pracy de
cyzja Państwowej Komisji Cen, w 
sensie generalnego upoważnienia do 
nabywania materiałów budowla
nych po cenach zaopatrzeniowych, 
zawartaj została w powołanym w 
nadzwyczajnej rewizji zarządze
niu nr 142 PKC z dnia 29 kwietnia 
1961 r. Powyższa interpretacja za
rządzenia Ministra Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla
nych z dnia 1 października 1959 r. 
(...) potwierdzona została wyraźnie 
przepisem § 5 zarządzenia nr 63 
Przewodniczącego Komr.etu Budow
nictwa, Urbanistyki i Architektury 
z dnia 10 listopada 1961 r. (Dz. Eu- 
downictwa nr-3, poz. 12), które we
szło w życie z dniem 30 listopada 
1961 r., uchylając ww, zarządzenie 
Ministr^ Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych z dnia 1 
października 1959 r. Zasada rozli
czania robót budowlano-montażo
wych, wykonywanych przez pań
stwowe przedsiębiorstwa na rzecz 
spółdzielni pracy, w oparciu o ceny 
obowiązujące dla budownictwa na 
rzecz jednostek państwowych, po
twierdzona została również w piś
mie okólnym Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy z dnia 2 mar
ca 1962 r., wydanym w uzgodnieniu 
z Państwową Komisją Cen oraz z 
Komitetem Budownictwa, Urbanis
tyki i Architektury — Departament

. Norm Budowlano-Montażowych.
W świetle powyższego zarówno 

orzeczenie Okręgowej Komisji Ar
bitrażowej, jak i zaskarżone rewizją, 
orzeczenie Głównej Komisji Arbi
trażowej, ustalające treść umowy 
stron, zawierającą zobowiązanie po
krycia przez stronę pozwaną dopła
ty z tytułu różnicy cen materiałów, 
uznać należało za nietrafne i naru
szające w sposób istotny omawiane 
przepisy (...)".

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

' ODSETKI '
OD KREDYTÓW BANKOWYCH

Kri (5901 - BJ. 1963 r.

AKURZONA „Warszawa" 
z piskiem hamulców za
trzymuje się przed przy
drożnym młynem, Szybko 
wysiada z niej dwóch lu
dzi, którzy podbiegają do 

stojącego w drzwiach budynku mły
narza.

— Będziemy kontrolować licznik elek
tryczny, proszę nam towarzyszyć.

Właściciel młyna jest wyraźnie 
:askoczony. Kontrolerzy są już przy 
liczniku. Widok instalacji jest dość 
dziwny. Nad licznikiem zwisają trzy 
dość grube, izolowane przewody. 
Młyn pracuje, tarcza licznika obra
ca się powoli, o wiele wolniej niż 
powinna. Tym razem złodziej ener
gii został schwytany na gorącym u- 
czynku. Przewody' które włączył, u- 
możliwiają mu pobieranie części e- 
nergii poza pomiarem. Byłoby dob
rze sfotografować je, żeby później 
móc dokładnie przedstawić sądowi, 
jak wyglądała kradzież i na czym, 
właściwie polegała. Ale kontrolerzy 
nie mają aparatu. Muszą więc ra
dzić sobie inaczej. Jeden z nich po- 
zostaje przy instalacji, drugi odjeż
dża samochodem, by szukać świadka

•nie trwa zmaganie.
Młynarz stara się usunąć śh v kradzie- 

prego nie 
mania od-dopfiścić. szczęście poci

biorcy nie są zbyt energiczne, nie wie, 
że za chwilę będzie tu świadek, żo zo
stanie spisany protokół. Sekretarz GRN 
przybywa w porę. Widzi nielegalnie włą
czone przewody, widzi, że tarcza obraca 
się wolno i chociaż iwierdzi, źe się na 
tym wszystkim zupełnie nie zna. Jest je
dnak cennym bezstronnym świadkiem.

KTO WŁAŚCIWIE „WYGRYWA'
Kontrolerzy przystępują do pisa

nia protokołu i do zdjęcia nielegal
nie włączonych przewodów. Nie ma
jąc w lej dziedzinie ani przeszkole
nia ani doświadczenia popełniają 
błąd, zdejmując przewody przed 
podpisaniem protokółu przez odbior
cę. Młynarz orientuje się, że tym 
razem sprawa przybiera poważny o- 
brót, rzuca się na inżyniera zdejmu
jącego nielegalną instalację, spycha 
go z krzesła, wyrywa z ręki prze
wody i, nim ktokolwiek zdołał się 
spostrzec, znika na schodach prowa
dzących do piwnic młyna. Nie od
da już tych przewodów, stanowią
cych cenny dowód rzeczowy, nie 
podpisze protokołu. I gdyby nie 
świadek, który to wszystko widzi, 
udowodnienie kradzieży byłoby pro
blematyczne.

Kontrola dobiega końca. Młynarz 
szuka różnych sposobów załagodze
nia sprawy: jeszcze próba zaprosze
nia na „obiad"- jeszcze usiłowanie 
odwołania któregoś z kontrolerów 
na rozmowę bez świadków. Zdecy
dowana postawa kontrolerów odbie
ra mu resztę nadziei.

Kontrolerzy odjeżdżają. Za kilka 
dni poczta doręczy rachunek. Obli
czony tylko za rok (bo tak każę 
przepis taryfowy) wyniesie 18 000 zł. 
Ilość skradzionej w ciągu roku e- 
nergii określi się na około 35 000 ki
lowatogodzin. Na tej podstawie po
wiatowa rada narodowa upomni się 
o 26 000 zł tytułem wyrównania po
datku obrotowego, obliczanego na 
podstawie ilości wykazanej przez 
licznik.

Gdyby odbiorca obawiał się kontroli, 
gdyby spostrzegł wcześniej nadjeżdżają
cy samochód, mógłby z łatwością, nie
mal jednym rucheih ręki, zerwać dodat
kowe przewody 1 nikt nie potrafiłby u- 
dowodnić mu jakiejkolwiek kradzieży. 
Nikt nawet nie mógłby twierdzić, że ta
ka kradzież miała miejsce. Tu ślady 
kradzieży, choćby wyraźne, z niewiado
mych przyczyn się nie liczą. Trzeba 
schwytać złodzieja w momencie dokonyr 
wania kradzieży. Ogranicza to w poważ
nym stopniu walkę z kradzieżą energii 
elektrycznej. Są bowiem okresy takie 
jak zima, jesień lub wczesna wiosna, 
kiedy to dojazd do młynów I do wielu 
innych odbiorców jest niemożliwy. Tam, 
gdzie dotrą chłopskie sanie, gdzie do e- 
dzfe furmanka ze zbożem, nie dotrze ża
den pojazd mechaniczny, nie dojedzie ża-

UWAGA
ZAOPATRZENIOWCY 

CENTRALA TECHNICZNA
WARSZAWSKIE BIURO SPRZEDAŻY

Warszawa, ul. Flory 9

zawiadamia uprzejmie
PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE I USPOŁECZNIONE O TYM, ŹE

przyjmuje już zamówienia na rok 1963 na

ELEKTRONOWE REGULATORY CZASU TYP ERC-2 PRODUKCJI

KONSTRUKCYJNO PROTOTYPOWEJ SPÓŁDZIELNI PRACY „EUREKA1 

Warszawa, ul. Freta 39.

I SRODKOW PIENIĘŻNYCH 
ULOKOWANYCH W BANKACH

Ukazała się uchwała nr 347 Rady 
Ministrów z dnia 8 listopada 1962 r. 
w sprawie odsetek od kredytów 
udzielonych przez banki państwowe 
oraz - oprocentowania środków -pie
niężnych fia rachuhkach w tych ban
kach (Monitor Polski Nr 84, poz. 391)

W myśl uchwały, odsetki od kre
dytów udzielonych jednostkom 
gospodarki uspołecznio
nej oraz zespołom i zrze
szeniom rolniczym wynoszą: 
od kredytów obrotowych — 
4% i od kredytów inwestycyj
nych — 3%. Odsetki od kredytów 
na inwestycje i kapitalne remonty 
w budownictwie mieszkaniowym 
ludności, a także od kredytów na 
kapitalne remonty udzielonych jed
nostkom gospodarki uspołecznionej 
wynoszą 3%. Wysokość odsetek od 
■kredytów udzielonych sektorowi 
iiieuspołecznionemu ustalona zosta
ła w granicach od 8—10%.
' Uchwała przewiduje jednak moż
liwość ustalenia przez Ministra Fi
nansów odsetek ulgowych, jak 
■też pobieranie przez banki od jed
nostek gospodarki uspołecznionej 
odsetek podwyższonych, w 
-razie stwierdzenia nieprawidłowości 
W gospodarce inwestycyjno-remon- 
towej lub w gospodarce eksploata
cyjnej.

Ód kredytów nie spłaconych w 
tęrminie banki pobierają odsetki 
za zwłokę w granicach do 12%.

Środki pieniężne* złożone na ban
kowych rachunkach rozlicze
niowych i bieżących nie 
podlegają oprocentowaniu, zaś 
środki pieniężne gromadzone przez 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
na rachunkach funduszów oraz 
środki na odrębnych rachunkach 
lokat terminowych podlegają opro
centowaniu W wysokości od 1 do 
3%.

Wkłady oszczędnościowe podlega
ją oprocentowaniu w wysokości od 
3 dó 5%.

Nowe stawki odsetek i oprocen- 
towania weszły w życie z dniem 1 
stycznia 1963 rł Jedynie w stosunku 
do spółdzielni zrzeszonych w Cen
trali Rolniczej Spółdzielni „Samo
pomoc Chłopska” uchwała otrzyma
ła wsteczną móc obowiązującą od 
dnia 1 października 1962 r.
’ Opracował: JOŻEF ZIELIŃSKI
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ELEKTRONOWE REGULATORY CZASU sq przeznaczone do sterowania 

zgrzewarek elektrycznych, mogq być również wykorzystane do innych 

celów, gdzie w grą wchodzi ckreilony czas trwania procesu w granicach 

od 0,04 do 10 sekund.

CENTRALA TECHNICZNA W.B.S. REALIZOWAĆ BĘDZIE ZAMÓW ENIA 

W KOLEJNOŚCI ICH WPŁYWU, a na życzenie WYSYŁA BEZPŁATNIE „IN

FORMATOR" dotyczący rozprowadzanej aparatury laboratoryjnej i sprzętu 

pomiarowo-kontrolnego.

C.T. W-WSKIE BIURO SPRZEDAŻY udziela również informacji łelefo-

nlcznie łel. 25-32-11 w. 6. KB-51

den kontroler. Jest Jeszcze noe. pora 
szczególnie trudna do kontroli, nie tylko 
ze względu na ograniczenia godzin nad
liczbowych.

Ażeby zapobiec kradzieżom, nale
ży uniedostępnić odbiorcom tę czę.Jć 
instalacji, która znajduje się przed 
licznikiem. W tym celu plombuje 
się odpowiednie elementy urządzeń. 
W przypadku opisanym poprzednio 
młynarz zerwał plombę, gdyż dopie
ro wtedy mógł włączyć nielegalnie 
przewody. Zdawać by się mogło, że 
czyn taki powinien spotkać się ż 
surową karą. Taryfa przewiduje ta
ką karę w wysokości 25 zł za pierw
sze zerwanie i ..aż” 100 zł (słownie: 
sto złotych) za każde następne zer-

Złodzieje

JANUSZ ILCZUK

wanie. W głos śmieją się młynarze 
płacąc te kary. Nic też dziwnego, że 
plomby zrywane są nagminnie i nie 
pomogą tu .żadne zarządzenia zobo
wiązujące pracowników zakładów 
energetycznych do ponownego za
kładania zerwanych plomb. Tu po
trzebna jest zmiana taryfy i innych 
przepisów.

POZORNIE WSZYSTKO 
W PORZĄDKU

Samochód zbliża się do innego od
biorcy energii elektrycznej, który 
jest podejrzany. Zadanie jest trud
ne, bo i teren nieznany, i adres nie
dokładny, a przy tym nie wiadomo, 
którą z licźnych metod kradzieży 
stosuje nieuczciwy odbiorca. Trzeba 
zachować wszelkie środki ostrożnoś
ci. Młyn już widać. Stoi w szcze
rym polu, oddalony od szosy co naj
mniej o kilometr. Nie ma mowy, by 
młynarz nie zauważył samochodu, 
gdy tylko ten zjedzie na drogę 
wiodącą do młyna. Toteż kontrole
rzy jadą dalej. Objeżdżają młyn z 
daleka i ukrywają samochód za 
drzewami otaczającymi wiejski koś
ciół. W chwilę potem, drogą wiodą
cą ze wsi do młyna idzie mężczyzna 
w gumowych butach, w berecie na
suniętym na czoło, w rozpiętej ma
rynarce, z rękami włożonymi w kie
szenie spodni, ot — robotnik rolny. 
Podchodzi niedbałym krokiem do 
młyna, wdaje się z kimś w rozmo
wę. Manewr udaje się. Odbiorca do 
ostatniej chwili nie podejrzewa w 
tym człowieku pracownika energe
tyki. W chwilę potem pozostali 
członkowie ekipy kontrolnej podjeż
dżają samochodem.

Cały ten manewr i maskarada o- 
kazują się tym razem niepotrzebne. 
Plomby nie są naruszone, widać na 
nich dokładne odciski płombownicy, 
odbiorca nie może dostać się do in
stalacji prżedlicznikowej nie zrj-wa- 
jąc plomb. Na pozór wszystko jest 
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w porządku. Doświadczeni kontrole
rzy nie dowierzają jednak plom
bom. Nie naruszając ich włączają 
do instalacji aparat analizujący 
działanie licznika. Okazuje się, że 
tarcza licznika, na którą oddziały
wają trzy układy pomiarowe liczni
ka, na dwóch układach obraca się 
w prawidłowym kierunku, a na jed
nym — w przeciwnym. A więc licz
nik jest źle włączony: wskazuje tyl
ko jedną trzecią faktycznie pobiera
nej przez odbiorcę energii. Tylko za 
jedną trzecia zużytej energii płaci 
młynarz zakładowi energetycznemu. 
Płaci też tylko jedną trzecią podat
ku obrotowego należnego państwu.

Młynarz udaje zdziwionego, gotów 
przysięgać, że o niczym nie wiedział. 
Ma wprawdzie normę przemiałową, pro
wadzi księgi przemiałowe i, Jak twierdzi, 
czyni to uczciwie, a mimo to nie udało 
mu się dostrzec Jakichkolwiek nieprawi
dłowości we wskazaniach licznika. Nie 
jest winien, żąda by w protokole ko
niecznie zaznaczyć, że plomby zastano 
nie naruszone.

Taki interes szczególnie się od
biorcy opłaca. Sąd go nie ukarze, 
bo nie jest sprawcą kradzieży. Co 
najwyżej zapłaci rachunek wyrów
nawczy. I chociaż mógł korzystać z 
niemierzonej energii'przez kilka lat, 
rachunek będzie prostował wskaza
nia licznika tylko za jeden rok. Wy
równanie podatku będzie oparte tyl
ko na rachunku wyrównawczym. A 
reszta? Reszta bezpowrotnie przepa
da z woli przepisów taryfowych, 
stanowi „bodziec ekonomiczny" 
skłaniający do nowej kradzieży.

A pracownik, który źle włączył licz
nik? Mógł się pomylić, tym bardziej, że 
nie umiał sprawdzić działania licznika 
analitycznie, po włączeniu go pod napię
cie, a przy tym gołj'mi rękami za wiele 
się sprawdzić nie da. A może było ina
czej? Może wiedząc, że kontrolerzy też 
nie mają narzędzi do kontroli, nie oba
wiał się ich i dał się nakłonić do prze
stępstwa. Trudno to dzisiaj dociec. Jed
no jest pewne: im lepsze są narzędzia 
1 metody kontroli, tym mniej Jest kra
dzieży, zwłaszcza tych, których spraw
cami są pracownicy.

ILE TRACI GOSPODARKA

Ażeby zorientować się w rozmia
rach nadużyć, żeby znaleźć i opraco
wać skuteczne metody prowadzenia 
kontroli i zapobiegania nadużyciom 
skontrolowano 158 młynów prywat
nych i 34 młyny uspołecznione, roz
rzucone na terenie trzech woje
wództw. Znaleziono 37 kradzieży, w 
tym 36 w młynach prywatnych. 
Kradzieże wystąpiły na terenie 
wszystkich objętych kontrolą woje
wództw. W 38 procentach sprawca
mi kradzieży okazali się pracownicy 
energetyki, w 30 proc. — odbiorcy, 
a w 32 proc, przyczyną kradzieży

U^AGA
PLACÓWKI SŁUŻBY ZDBCWJA 

byl uszkodzony wewnętrznie licznik 
energii elektrycznej. - ?

Najbardziej niepokojącą pozycją 
są przypadki obciążaj.ące pracowni
ków energetyki. Trzeba tu wyraźnie 
powiedzieć, że oprócz kradzieży, w 
których widać wyraźne działanie na 
szkodę zakładu energetycznego, wy
stępowały i takie przypadki, w któ
rych kradzież mogła pochodzić stąd 
tylko, że pracownik po prostu nie 
miał czym sprawdzić poprawności 
swojej pracy, lub też nie umiał tego 
wykonać. Znamienne jest .i to, że 
nigdy przedtem na badanym tere
nie nie znajdowano u odbiorców 
liczników wewnętrznie uszkodzo
nych. Dopiero od czasu wprowadze

nia nowej metody kontroli, polega
jącej na zastosowaniu aparatu ana
lizującego działanie licznika, nota
bene — bardzo prostego w budowie 
i działaniu, zaczęto znajdować wa
dliwe liczniki i to w 
nej ilości.

niespodziewa-

Znaleziono Jednak nie 
Znaleziono takie liczne

tylko kradzieże, 
ślady kradzieży.

liczne niewłaściwości, umożliwiające nie
legalny pobór energii w dogodnej porze 
doby lub roku. Wystarczy powiedzieć, 
że spośród skontrolowanych instalacji 
tylko 14,1 proc, nie posiadało żadnych 
usterek technicznych. Oznacza to, że po
zostałe 85,9 proc, odbiorców miało moż
ność w taki lub inny sposób. pobierać 
energię poza pomiarem. •

Rachunki wyrównawcze, wystawione o- 
czywiście tylko tym, których złapano na 
gorącym uczynku, przekroczyły kwotę 
340 tysięcy złotych. Odzyskano ponad 650 
tysięcy kilowatogodzin. Według ostroż
nych, szacunkowych obliczeń młynarze 
będą musleli zapłacić tytułem wyrówna- 

Autorzy przesadzili
W artykule o koordynacji gospodarki 

mięsnej („Zycie Gospodarcze'* nr 36/62) 
autorzy dając ogólną informację o koor
dynacji branżowej w tej dziedzinie, koń
czą artykuł konkluzją i stwierdzeniami, 
które nie odpowiadają stanowi rzeczywi
stemu i wprowadzać mogą w błąd wszy
stkich czytelników, którzy nie znają 
sprawy z bliska.

Autorzy stwierdzają mianowicie, że:
— zakłady produkcyjne pozostają na u- 

boczu koordynacji branżowej, co, zda
niem leli, doprowadzić może do wyna
turzenia ido koordynacji 1 sprzyjać dal
szemu rozwojowi partykularyzmu;

— uregulowania wymaga sprawa zasad 
współpracy Wojewódzkich Komisji Bran
żowych z terenowymi organami admini
stracyjnymi, a w szczególności z odpo
wiednimi wydziałami rad narodowych 
czy terenowych Komisji Planowania.

Gdyby tak w rzeczywistości było, to 
należałoby dodać jeszcze jedno zdanie: 
że koordynacja branżowa w gospodarce 
mięsnej praktycznie nie Istnieje 1 że na
leży przystąpić do jej zorganizowania.

Zarówno zakłady mięsne przemysłu 
kluczowego, jak spółdzielnie spożywców 
i gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska" oraz spółdzielnie pracy i Inne 
jednostki terenowe, prowadzące ubój 1 
przetwórstwo mięsne, przystąpiły do po
rozumienia branżowego przemysłu mięs
nego przez podpisanie 1 złożenie akce
sów, których ogółem - przy równoczes
nej pracy informacyjnej co do celów i 
zadań koordynacji branżowej — zebrano 
od teren owych jednostek produkcyj
nych 2 315.

To Jest oczywiście tylko strona formal
na, natomiast merytoryczny, rzeczywisty 
udziel zakładów produkcyjnych w koor
dynacji branżowej jest podstawą dotych
czasowej działalności koordynacyjnej i 
jej treścią. I tak w pracy nad rewizją 
zamierzeń inwestycyjnych, która dała 
wielomilionowe oszczędności i o której 
autorzy sumarycznie informują, żywy 1 
bezpośredni udział brali przedstawiciele 
samyeh jednostek produkcyjnych.

Dla zilustrowania tego twierdzenia 
można podać, że np. przy decyzjach ze
społu koordynacyjnego w sprawie rewi
zji Inwestycji w województwie koszaliń
skim, w dniu 11 czerwca I9G2 r. udział 
brali przedstawiciele zakładów mięsnych 
w Słupsku, Powszechnej Spółdzielni Spo
żywców w Słupsku. Powszechnej Spół-
dziclni Spożywców Białogardzie,
Przewodnlczący Miejskiej Rady Narodo
wej w Słupsku, przedstawicielka Woje
wódzkiej' Komisji Planowania Gospodar
czego w Koszalinie i inni przedstawi-
ciele instancji wojewódzkich i 
nych.

Podobny sposób uzgadniań i 
mień w sprawach częstokroć

central-

porozu- 
bardzo

spornych, towarzyszył każdej decyzji re
wizji Inwestycji czy innych ważnych 
przedsięwzięć koordynacyjnych.. Podsta
wą każdej decyzji było wszechstronne- 
wysłuchanie stanowiska każdej ze stron.
1. konkluzja na podstawię danych ra
chunku ekonomicznego.

n!a Podatku

Stek ograniczenia Korekty rachun
ków do Jednego roku,

PRZYCZYNĄ ZŁA ORGANIZACJA
Jedną z przyczyn opisanej 

cji jest nieuczciwa, 
nieumiejętna dub niedbała praca 
części personelu technicznego. Szko
lenie monterów w zakresie technicz
nej obsługi cfbiorców praktycznie 
nie istnieje. To samo można powie
dzieć o wyposażeniu 
kontrolerów w narzędzia. Tu braki 
są szczególnie duże, tym bardziej, ze 
dotychczas nie odczuwano braku 
niektórych instrumentów.

Bardzo wiele do życzenia pozosta
wia. także kontrola. Kontrolę po
winien sprawować przede wszyst
kim bezpośredni przełożony monte
ra, a więc kierownik posterunku e- 
nergetyczneggo lub sekcji technicz
nej w rejonie energetycznym. Do
tychczas jednak nie spełniają oni 
swej rvli z tej prostej przyczyny, że 
nikt ich ;ego nie nauczył. Nie znają 
zasad racjonalnej organizacji pracy, 
nie umieją kierować pracą, nie po
trafią stawiać odpowiednich wyma
gań jakościowych. W zamian sami 
stają się najczęściej wykonawcami, 
i to nie zawsze dobrymi. Kierowni
ków też się nie szkoli, nie wpaja 
się w nich zasad naukowej organi
zacji pracy. W tej dziedzinie pozo
stawieni są wyłącznie własnym 
zdolnościom i doświadczeniu.

Cóż czeka montera, który ile założył 
plombę, z czym spotka się kierownik, 
nie umiejący pokierować posternn kiran, 
sekcją, działem, lub ' rejonem? Będzie 
ukarany upomnieniem, naganą, potrące
niem premii, ale nikt nie powie mu, jak 
ma jego praca wyglądać, nikt nie nau
czy go poprawnie wykonywać, lub umie
jętnie kierować. Co energiczniejsi zwol
nią go i zażądają na jego miejsce tech
niką lub koniecznie inżyniera. Tak jak 
by kwalifikacje tecnniczne były równo
znaczne ze znajomością zasad organiza- 
cji pracy. Ta droga prowadzi do marno
trawstwa kwalifikowanych kadr technicz
nych. Zamiast bowiem uczyć technika 
zasad organizowania pracy, żąda się na 
jego miejsce inżyniera, podczas gdy 
kwalifikacje technika są na danym sta
nowisku zupełnie wystarczające.

Praca posterunku energetycznego 
lub rejonu jest szczególnie trudna 
do zorganizowania i zbadania, głów
nie z uwagi na rozległy teren dzia
łania i trudne częstokroć warunki 
komunikacyjne. Mimo to naukowe 
zbadanie tej pracy i ustalenie na tej 
podstawie zasad jej organizacji jest 
koniecznością. Da to po prostu sze
reg nowych impulsów racjonaliza
torom, postąwi przed nimi nowe za
dania. Tylko w racjonalnie zorgani
zowanym gospodarstwie może się 
rodzić celowy postęp techniczny.

Z •ważniejszych zagadnień Koordynacji 
można Jeszcze przytoczyć: szkolenie maj
strów spółdzielń w zakładach przemysłu 
kluczowego, wzajemne, zespołowe kon
trole Jakości produkcji I stanu sanitarne
go Jednostek produkcyjnych itp.

Również 1 drugi rzekomy mankament 
koordynacji branżowej w przemyśle 
mięsnym nie odpowiada w żadnym stop
niu rzeczywistości. Ścisły kontakt z or
ganami administracji terenowej jest co
dzienną praktyką w działalności Woje- 
wódzkict Komisji Branżowych. Mówi o 
tym choćby przytoczony przykład, a do
wodem na to jest stale uczestniczenie w 
posiedzeniach Wojewódzkich Komisji 
Branżowy :h przedstawicieli Rad Narodo
wych oraz stale konsultacje z wydzia
łami rad narodowych szczebla woje
wódzkiego 1 powiatowego.

Dla przykładu znów przytoczymy, te 
Centralna Komisja Branżowa wydala za
lecenie wojewódzkim komisjom branżo
wym, ażeby w zespołach, opracowują
cych wojewódzkie monografie branżowe 
zapewnić udział przedstawicieli woje
wódzkich komisji planowania gospodar
czego oraz specjalistów z dziedziny za
gadnień wiejskich z terenowych ośrod
ków naukowo-badawczych o tym kierun
ku specjalistycznym.

Daleki Jestem jednak od stwierdzenia, 
źe koordynacja branżowa w gospodarce 
mięsnej osiąga wszystkie swoje cele 1 że 
w metodach Jej pracy nie ma manka
mentów.

Podstawowym czj-nnlklem, nie zezwa
lającym na pełne I optymalne uregulo
wanie najważniejszych problemów. Jest 
bezsporny fakt. że praca przemysłu
r.ilęsiieęo .w jego codziennej działalności
koordynacyjnej determinowana Jest
przez produkcję zwierzęcą, będącą, zo 
znanych powszechnie przyczyn, najbar
dziej niestałą i najtrudniejszą chyba do 
przewidywania i opracowywania prognoz 
dziedziną zaopatrzenia surowcowego, jest 
to element poważnie ■utrudniający har
monijną 1 planową współpracę między 
uczestnikami porozumienia branżowego 1 
jednostkami produkcyjnymi w terenie.

Jeżeli mimo to koordynacja branżowa 
w przemyśle mięsnym jest na ogól po
zytywnie oceniana przez samych Jej u- 
czeslnlków, jak również przez Prezydia 
Wojewódzkich Rad Narodowych i organy 
naczelne, to dzieje się tak właśnie dzięki 
przyjętej dotychczas metodzie pracy kon
sultacyjnej 1 stałym kontaktom z orga
nami władzy terenowej i między jed
nostkami produkcyjnymi w terenie.

Nieporozumienie leżące u podstaw do
konanej oceny i jednostronne Konkluzje 
autorów artykułu informacyjnego przy
pisać można Jedynie chęci zmieszczenia 
w mai', m odcinku publicystycznym wle- 

■ lu skomplikowanych problemów 1 nle- 
dysponowaniem pełnymi materiałami na
świetlającymi, te problemy.

JOZEF WOLSKI
Kierownik Sekretariatu 

Centralnej Komisji Branżowej 
Przemyślu Rlięencuo



Z krajów RWPG

Plan rozwoju
ZSRR

na 1963 r
MIROSŁAW DYNER

AKONCZONYM w ubieg
łym miesiącu pracom ko
lejnej sesji Rady Najwyż
szej ZSRR towarzyszyło 
ogromne zainteresowanie 
we wszystkich krajach 

świata. Na sesji przeanalizowa
no szereg węzłowych zagadnień 
Związku Radzieckiego. Niewątpli
wie niezwykle ważnym wydarze
niem były sfoirnulowania, które 
padły w przemówieniu Preze
sa Rady Ministrów ZSRR N. S. 
Chruszczowa omawiającym proble
my sytuacji międzynarodowej. O- 
bok tego przemówienia bardzo cie
kawy, gdyż zawierający nowe mo
menty, był referat o planie rozwo
ju gospodarki Związku Radzieckie
go na 1963 rok wygłoszony przez 
Wieniamina Dymszyca, przewodni
czącego nowo utworzonej Rady Go
spodarki Narodowej ZSRR. Nowe 
momenty wypłynęły z oceny sytuacji 
gospodarki i metod jej kierowania 
jaką dało odbyte niedawno‘listopa
dowe Plenum Centralnego Komite
tu KPZR.

Wydaje się, że główną cechą 
przedstawionego planu rozwoju 30- 
spodarki na 1963 rok jest dążność 
do maksymalnego i optymalnego 
wykorzystania rezerw socjalistycz
nego systemu gospodarowania, przy 
zwróceniu uwagi na słabsze lub 
opóźnione odcinki gospodarcze. 
Drugą cechą jest zabezpieczenie 
należytego rozwoju postępu tech
nicznego przy podwyższeniu wyko
rzystania efektywności inwestycji, 
rezerw pracy oraz polepszenie stopy 
życiowej ludności.

W związku z tym, jak to wynika 
z analizy referatu, w 
Związku Radzieckim 
szczególną uwagę na:

1963 r. w 
zwraca się

struktury— dalsze polepszanie 
produkcji poprzez przyspieszenie 
rozwoju przemysłu, chemicznego, 
radioelektroniki i elektroenergety
ki;

— dalsze umacnianie materialno- 
technicznej bazy rolnictwa i rozwo
ju Jego produkcji;

— rozwój produkcji najbardziej 
wydajnych i nowoczesnych maszyn 
1 urządzeń;

— koncentrację w programie in
westycyjnym i przyspieszenie uru
chamiania produkcji w nowych o- 
biektach przemysłowych;

— dalsze pomnożenie produkcji 
towarów szerokiej użyteczności, po
prawienie ich jakości i funkcjono
wania sieci handlu wewnętrznego.

OSIĄGNIĘCIA 1962 ROKU

W referacie swym W. Dymszyc 
podał pierwsze ogólne dane o osiąg
nięciach gospodarczych w 1962 r. 
Przyrost produkcji! globalnej prze
mysłu osiągnął ponad 9 proc., w 
stosunku do roku poprzedniego, 
przy założonym 8,1 proc.

W rolnictwie zebrano 9 mld pu
dów zboża, wyprodukowano 9.2 min 
ton mięsa, 64,5 min ton mleka (w 
1953 r. cyfry te Wynosiły odpowied
nio 5 mld pudów, 5,8 min ton i 
36,5 min ton). Z tego zakupiono na 
1 grudnia ub. r. 3 448 min pudów zbo
ża (w 1961 r. — 3178 min pudów), 
7.8 min ton mięsa (6,8 min ton), 
28 min ton mleka (26,5 min ton). 
Znacznie wzrosło pogłowie bydła i 
trzody chlewnej.

Inwestycje opłacane z budżetu
państwowego wzrosły o 8.5 proc, 
w stosunku do 1961 r. Ludność 
miast otrzymała w ciągu 4 lat sied
miolatki 325 min m kw. powierzch
ni mieszkalnej, co oznacza około 9 
min nowych mieszkań ( z czego 
około 2 min m kw. oddano w 1962 
r.). W tym samym okresie 4 lat . 
na wsi zbudowano 2,4 min nowych 
domów mieszkalnych. Referent wy
mienił również epokowe osiągnięcia 
nauki radzieckiej. Zatrzyma! się on 
też nad brakami i niedostatkami 7 
jakimi spotykano się w 1962 r.

PLĄN PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ NA 1963 R.

Ogólnie plan przewiduje przyrost 
. środków produkcji o 8,5 proc, i 
przedmiotów podlegających spcźy- 
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ciu o 6,3 proc. Tak jak podaliśmy 
poprzednio szczególną cechą roz
woju produkcji przemysłowej w 
1963 r. będzie wzrost produkcji 
przemysłu chemicznego. Wyniesie 
on 17 proc, w stosunku do roku 
poprzedniego. Świadectwem wzmo
żonej uwagi na rozwój przemysłów 
chemicznych jest wzrost nakładów 
inwestycyjnych w porównaniu do 
1962 r. o 36 proc. Ogólna ich su
ma wyniesie 1,7 mld rubli.

Wśród przemysłów chemicznych 
na czoło wysuwa się przyrost pro
dukcji mas plastycznych i żywic 
syntetycznych o 25 proc, oraz włó
kien sztucznych i syntetycznych o 
14 proc., jak również kauczuku syn
tetycznego. Niezwykle potrzebne.ra
dzieckiemu rolnictwu nawozy mine
ralne osiągną poziom 20 min ton 
Tocznej produkcji przyrastając o 7 
min ton czyli o 16 proc.

Mimo szybkiego rozwoju przemy
słów chemicznych w 1903 r., jak 
podkreślił W. Dymszyc, obecne roz
miary produkcji nie mogą w pełni 
zaspokoić potrzeb gospodarki ra
dzieckiej i potrzeb ludności. Dlate
go też temu odcinkowi gospodarki, 
wśród innych zadań, kierownictwo 
radzieckie poświęca wiele uwagi. 
Szczególnie poważne zadania w tej 
dziedzinie przypadają instytutom 
naukowym i biurom konstrukcyj
nym.

W dziedzinie metalurgii przewidu
je się wyprodukowanie w 1963 r. 
ponad 59 min ton żeliwa, 80 min 
ton stali, 62 min ton walcówki i 
wydobycie 135 min ton rudy żela
za. W technice produkcji zwróci s'ę . 
specjalną uwagę na zastosowanie 
tlenu w wytopie stali i żeliwa.

Jeżeli porównamy zaplanowaną 
na 1963 r. ilość stali z produkcją 
1962 r., to wzrost ten można określić 
na około 4 proc. Zmniejszenie tempa 
rozwoju produkcji stali jest cha
rakterystyczną cechą planu na 1963 r. 
Tendencja ta przejawiła się już w 
ostatnich latach. W stosunku do po
przedniego roku, w 1961 r. produk
cja stali wzrosła o 5.4 min ton, 
w 1962 r. o ok. 5 min ton, a na 
1963 rok założono wzrost rzędu 3 
min ton. Nowe podejście do okreś
lenia tempa rozwoju hutnictwa że
laza wiąże się z krytyką jedno
stronnego jego rozwoju w stosunku 
do innych gałęzi gospodarki, z ja
ką wystąpił N. S. Chruszczów na 
listopadowym plenum KC KPZR. 
Na tym (le równie charaktery
styczny jest założony wzrost w in
nych dziedzinach produkcji przemy
słowej i nakładów inwestycyjnych, 
między innymi w przemyśle lekkim.

W energetyce w 1963 r. wprowa
dzone zostaną do produkcji nowe 
moce rzędu 9 600 MW, a produkcja 
energii elektrycznej wzrastając o 
11 proc, osiągnie 407,9 min kWh.

W bilansie paliw główną rolę 
zacznie odgrywać nafta i gaz, któ
rych Udział w 1963 r. ma osiągnąć 
48 proc. Zakłada się. że wydobycie 
ropy naftowej wzrastając o 10 proc, 
dojdzie do poziomu 205 min ton. 
Wzrost produkcji gazu wyniesie 17 
proc. W oparciu o wzrost wydoby
cia ropy naftowej i gazu ziemnego, 
wiele gałęzi przemysłu zarzuci opa
lanie węglem. Zmianą tą zostaną 

. przede wszystkim objęte skupiska 
przemysłu rozmieszczone na Ura
lu po doprowadzeniu tam przewo
dów gazu ziemnego z Buchary (Uz
bekistan). Węgiel natomiast pocznie 
tracić swą wiodącą rolę, produkcja 
jego wzrośnie o 5 min ton, głów
nie o wydobycie węgla koksującego. 
Ogólna jego produkcja osiągnie 522 
min ton.

Plan produkcji maszyn i urządzeń 
cechuje zaniechanie produkcji ma
szyn i urządzeń mało wydajnych 
i udzielenie szczególnej uwagi pro
dukcji dla przemysłu chemicznego 
i rolnictwa. Biura konstrukcyjne w 
ramach zapowiedzianej reorganiza
cji (polegającej na koncentracji za
dań i eliminacji dublowania) mają 
przygotować podstawę szerokiej 
standaryzacji i unifikacji produkcji 
przemysłu maszynowego. Szczegól
nie uwagę ma się zwrócić również 
na podniesienie stopnia automatyza
cji i wprowadzanie urządzeń elek
tronicznych.

DLA POTRZEB LUDNOŚCI

Charakterystyczną cechą planu na 
1963 rok jest znaczny wzrost pro
dukcji i inwestycji w dziedzinie 
przemysłu lekkiego, zaspokajającego 
potrzeby ludności. Inwestycje w ca
łości przemysłu lekkiego mają wzro
snąć o 22 proc, w stosunku do 1962 
roku.

W oparciu o osiągnięcia rolnictwa 
uzyskane w ub. roku przemysł 
spożywczy zwiększy odpowiednio 
produkcję, szczególnie w dziedzinie 
produktów mięsnych, mlecznych, 
rybnych i olejów jadalnych.

Również przemysł maszynowy i 
elektrotechniczny w wyższym niż 
dotąd stopniu wzmoże produkcję 
lodówek, pralek 1 innych urządzeń 
domowego użytku. W 1959 r. wy
produkowano 425 tys. lodówek, na 
1963 rok zaplanowano 914 tys., a w 
następnych latach ma ona zostać 
doprowadzona do poziomu 2 milio
nów sztuk rocznie. Pralek wypro
dukowano w 1961 r. 1 286 tys., a w 
1963 r. ma s'ę podnieść ich pro
dukcję do 2 220 tys. sztuk.

Ciekawym szczegółem . walk! o 
podniesienie jakości produkcji jest 

roku zwro-stosowanie
tów produkcji fabrykom dającym 
zlą jakość. Np. przez 2 miesiące nie 
odbierano produkcji litewskiej fa
bryki wyrobów bawełnianych ,.S 1- 
va“. W 1963 r. walka o jakość bę-

zaostrzonejdz;e prowadzona 
formie.

ROLNICTWO

W myśl obrad listopadowego P’e- 
num Komitetu Centralnego KPZR 
dalszy rozwój produkcji rolnej ma 
si,ę stać jednym z głównych zadań 
na 1963 r. Zwiększenie zbiorów ma 
się osiągnąć miedzy innymi poprzez 
powiększenie obszaru zasiewów i 
wzrost produkcji na zemiach już 
zagospodarowanych. Rezerwę no
wych ziem nadających się pod za- 

kultury rolnesiew zbóż
ocenia się na 20 min ha. Ziemie te 
zagospodaruje się poprzez likwida
cję trawopolnego systemu, nawod
nienie bądź osuszenie znacznych 
obszarów, 301 tys. ha ziemi zosta
nie nawodnione pod uprawę baweł
ny. Osuszy się 692 tys. ha ziem pod 
uprawy zbożowe. Odwodmi się 10,4 
min ha pod pastwiska dla bydła. 
Wydatki na te cele wzrastają o 32 
proc.

W dziedzinie hodowli szczególną 
uwagę zwróci się na budownictwo 
pomieszczeń dla bydła w sowcho- 
zach.

Ogólne nakłady inwestycyjne na 
rolnictwo wzrosną o 18 proc, w 
stosunku do 1962 roku. W celu 
ulepszenia i przyspieszenia budow
nictwa dla potrzeb rolnictwa zosta
ną zorganizowane wielkie zlndu- 
strializowane organizacje produk
cyjno - budowlane, obejmujące 
swym zasięgiem znaczne obszary i 
dysponujące odpowiednią bazą pro
dukcyjną.

TRANSPORT

Charakterystyczną cechą rozwoju 
transportu jest dalsza jego moderni
zacja. W 1963 r. zostanie zelektry
fikowanych 2 174 km linii kolejo
wych, lokomotywy dieslowskie obej
mą swym zasięgiem dalsze 7 tys. 
km linii kolejowych. Modernizacja 
łącznie z poprzednimi latami obej
mie W’ 1963 r. 47 proc, sieci kole
jowej, a nowoczesnymi lokomoty
wami zostanie przewiezione 70 
proc, ogółu ładunków kolejowych. 
Sieć transportu ropy naftowej ruro
ciągami zwiększy się o dalsze 3 200 
km.

INWESTYC.JE, DOCHODY 
I WYDATKI BUDŻETOWE

Najwyższy przyrost 
1963 r. przewidziano 
rolnictwa, przemysłu 
naftowego, wydobyciu 
go, na budownictwo 
getycznvch, w lekkim 

inwestycji w
w dziedzinie 
chemicznego, 
gazu ziemne- 
silowni ener- 
przemyśle, w

przemyśle maszynowym obsługują
cym rolnictwo.

Plan na 1963 r. przewiduje dal
szą koncentrację wysiłków inwe
stycyjnych i znaczne ograniczeni 
nowo rozpoczynanych budów. W 
dziedz!n;e budownictwa mieszkanio
wego główny wysiłek położy s:ę na 
industrializację metod budownictwa 
tzn. na produkcję elementów kon
strukcji i detali i przemienienie bu
dowy w fnontaż.

W budownictwie mieszkaniowym 
zwyciężyła opinia, że jego potanie
nie to nie zmniejszanie standardu 
mieszkań, a zmniejszanie kosztów 
budowy. Moskiewski koncern bu- 
downictwa mieszkaniowego np. za
kilka lat swego istnienia zwiększył 
czterokrotnie ilość oddawanych do 
użytku mieszkań przy niezmienionej 
liczbie załogi. Obecnie montaż du
żych domów mieszkalnych trwa 
średnio od 3 do 4 miesięcy. W 1963 
r. w zakładach produkcyjnych ob
sługujących budownictwo ma się 
dokonać dalsza specjalizacja i kon
centracja produkcji.

Ogólna suma nakładów inwesty
cyjnych dokonywanych z budżetu 
państwa wzrośnie w 1963 r. o 9,9 
proc, osiągając 30.5 mld rubli.

Budżet ZSRR przewiduje, jak po
dał to minister Finansów, W. F. 
Garbuzow/ po stronie przychodów

W duchu twórczego kompromisu
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

czasle będzie musiał być rozważony. 
Chodzi mianowicie o to, że w związ
ku z tym, iż produkcja globalna 
zbóż w europejskich krajach demo
kracji ludowej wykazuje roczne wa
hania rzędu 3—4 milionów ton, ce
lowe byłoby .stworzenie rezerwowe
go funduszu zbożowego. Z teore
tycznego punktu widzenia istnieje 
tu kilka możliwości. Pierwsza — to 
coroczna akumulacja — określonej 
ilości zbóż przez zainteresowane 
kraje z przeznaczeniem jej na cele 
wspólnej rezerwy. Inna możliwość 
polegać by mogła na tym, że Zwią
zek Radziecki wydzieliłby określo
ny obszar ziem nowo zagospodaro
wanych, na których zainteresowane 
kraje RWPG doKonałyny wspólnych 
nakładów np. w postaci nawozów, 
a uzyskane z tych obszarów zbiory 
zostałyby przekazane do wspólnego 
funduszu zbożowego.

Podobnie rzeczowa analiza do
tychczasowej sytuacji oraz twórcze 
rozwiązania zostały podjęte w toku 
obrad nad zagadnieniami handlu 
zagranicznego. Kraje RWPG jako 
całoic wykazują stały wzrost obro
tów, lecz w ostatnim okresie miał 
on miejsce głównie w relacji Zwią
zek Radziecki i pozostałe kraje. Na
tomiast między niektórymi europej
skimi krajami demokracji ludowej 
wystąpiła stagnacja obrotów. Do in
nych braków współpracy handlowej 
między krajami RWPG zaliczyć na
leży opóźnienia w dostawach, zbyt 
długie terminy dostaw, njerówno- 
mierność dostaw w poszczególnych 
kwartałach.

Kwestią kontrowersyjną jest pro
blem transakcji reeksportowych w 
ramach RWPG. Niektórzy uważają, 
że są one zbędne, jeśli nie wręcz 
szkodliwe, inni zaś sądzą, że w nie
których sytuacjach transakcje te są 
nie do uniknięcia. Jak wiadomo, 
praktyka reeksportu wytworzyła się 
u nas w związku z istnieniem do
tychczas systemu dwustronnych roz
liczeń płatności z tytułu obrotów 
towarowych, opłat tranzytowych 
itd. Powołana do życia Komisja 
Walutowo-Finansowa ma opracować 
w najbliższym czasie zasady multi- 
cJearingu, którego realizacja stano
wić będzie jeden z odcinków, dzia
łalności Banku Krajów Socjalistycz
nych, jaki ma powstać. Jeśli weż- 
miemy pod uwagę, że multi-clearing 
usuwa podstawowy hamulec rozwo
ju obrotów, polegający na ograni
czeniu wzrostu wymiany do możli
wości eksportowych słabszego part-

87.6 mld rubli, a po stronie roz
chodów 86.1 mld rubli. W porów
naniu z 1962 r. przychód}- wzrastają 
o 3.4 prób, a rozchbdy o 4.1 proc. 
Struktura rozchodów przedstawia 
Się nąśtępujjąco-; (W mld rubli)

naklady na gospodarkę
wydatki socjalno-bytowe

1 na kulturę
■wydatki na obronę
wydatki na administrację

1962 r. 1963 r.

32,5 34,5

26.7 31.0
13,9

Przedstawione powyżej w sposób
schematyczny dane, informują o 
podstawowych kierunkach planu 
rozwoju gospodarki ZfRR na 1963 
r. Plan ten jak i rozwój produk
cji, będzie niewątpliwie rzutował 
na dalsze perspektywy krajów bę
dących członkami RWPG. Rozwój 
gospodarki,radzieckiej stwarza rów
nocześnie mowę momenty dla bie
żących wzajemnych stosunków go
spodarczych z innymi krajami so
cjalistycznymi, w tym również 
i z Polską. Stanowi on niezwy
kle poważny element w podziale 
pracy dokonującym się w ramach 
krajów RWPG. Niewątpliwie zmia
ny w strukturze rozwoju gospodar
ki ZSRR i nakładów inwestycyj
nych w 1963 r. i latach następnych 
będą przyczyniały się do zwycię
stwa św:a'.owego systemu gospo
darki socjalistycznej nad systemem 
gospodarki kapitalistycznej. Będą 
one również przyspieszały rozwój 
stopy życiowej obywateli radziec
kich,

Rumuńskie zamówienie ssnsacjq światową

Jak podały dzienniki zachodnie, fran- 
cusko-brytyjskle konsorcjum podpisało 
kontrakt z przedstawicielami rumuńskiej 
centrali handlu zagranicznego „Masinim- 
port" na budowę kombinatu walcowni 
blach w Rumunii. Kombinat ten zosta
nie zbudowany w miejscowości Galacz, 
w delcie Dunaju.

W pierwszym okresie ma być zbudo
wana walcownia blach grubych, która 
da produkclę rzędu 500 do 600 tys. t blach 
rocznie. W druglni okresie zbudowane 
zostaną dalsze człony kombinatu podno
szące jego zdolność produkcyjną do 
1 min t. blach rocznie. Kombinat wal
cowniczy będzie produkował blachy wa
gonowe, okrętowe 1 konstrukcyjne, jak 
również blachy o szerokości 3.1 m i 
długości 30 m, z których będzie się pro
dukowało rury snawane dla budowy ru
rociągów. Wartość kontraktu prasa za
chodnia podaje na około 45 min dola
rów (185 min NF). Wydaje się. że cho
dzi tu jednak o konstrukcje pierwszego 
okresu. Wysokość brytyjskiego udziału 
w kontrakcie określa sie na 4 min fun
tów szterlingów. Przewiduje się, że rea- 

nera - wówczas nie będzie przesa
dą twierdzenie, ii obrady bukaresz
teńskie stanowią moment przełomo
wy w rozwoju współpracy handlo
wej między krajami RWPG.

Ciekawa dyskusja, w wyniku któ
rej osiągnięty został twórczy kom
promis, toczyła się także w sprawie 
korekty cen kontraktowych, stoso
wanych na rynku naszych krajów. 
Jak wiadomo, dotychczas były to 
cenj światowe z roku 1958, nazy
wane niekiedy „cenami stop“. Naz
wa ta jest o tyle niedokładna, że 
ceny w zasadzie niezmienne obej
mowały tylko surowce. Natomiast^ 
w zakresie wielu maszyn i innych 
wyrobów gotowych ceny podlegały 
zmianom. Np. ceny frezarek w obro
cie między Polską a NRD uległy w 
latach 1958—1961 silniejszemu wzro
stowi niż między Polską a wielu 
krajami kapitalistycznymi.

Nasza korekta cen uwzględni po
ziom cen światowych, jednak z wy
łączeniem wpływu wahań koniunk
turalnych oraz polityki organizacji 
monopolistycznych. W toku dysku
sji zostało ustalone, że korekta cen 
będzie mieć charakter komplekso
wy (tzn. obejmie wszystkie główne 
towary, zarówno surowce jak i wy
roby gotowe) oraz, że wejdzie w ży
cie od stycznia 1964 roku. Trzeba 
tu dodać, że proponowane były ter
miny zarówno wcześniejsze jak i 
późniejsze. I jeszcze jedna ważna 
sprawa: otóż wbrew pozorom, wy
nikającym z niektórych sformuło
wań redakcyjnych komunikatu ofi
cjalnego, nowe ceny będą mieć je
dynie charakter cen orientacyjnych, 
„bazowych" czy ’ wskaźnikowych. 
Konkretne ceny dla konkretnych 
dostaw będą ustalane zawsze dwu
stronnie przez zainteresowane kraje.

Twórczy charakter obrad buka
reszteńskich znalazł wyraz nie tyl
ko w metodzie dyskusji i podejściu 
do omawianych problemów. l?rz 
także w treści podjętych decyzji. 
Przynoszą one przede wszystkim 
ogromny postęp organizacyjny, in
nymi słowy — usprawnienie działa
nia względnie utworzenie nowych 
organów Rady, w celu rozszerzenia 
i podniesienia efektywności wspól-

ramachpracy gospodarczej
RWPG. Jak podkreślił wicepremier 
Jaroszewicz, delegacja nasza kładła 
zawsze wielki nacisk na to, by za 
słowami uchwal stały realne fakty.

Pewne sprawy jednak nie dojrza
ły jeszcze do rozwiązania. Np. 
przedstawiciele naszego przemysłu 
uważali, że jeśli powołujemy do ży
cia wspólną organizacje producen
tów, łożysk tocznych, która ma zaj-

e smali
EWG — kraj'e socjalistyczne

Mimo optymistycznych przewidywań 
kolejne posiedzenie Rady Ministrów 
EWG w Brukseli w dniu 19 grudnia ub.
roku nie przyniosło ostatecznej 
w sprawie wymiany handlowej 
jami socjalistycznymi.

Jak podaje prasa 1 agencje 
zachodnich, delegacja francuska

decyzji

krajów 
zmie-

niając swe dotychczas bczkompromiso- 
- we stanowisko, przedstawiła ze swej 

strony projekt ustalenia Orientacyjnych 
kwot Importowych na artykuły rolne, 
opartych o rzeczywiste obroty z lat 
1960—61. Projekt ten jest kompromiso
wym rozwiązaniem toczącego się spo
ru, został on przyjęty przez Inne dele
gacje jako podstawa do ostatecznej dy
skusji. Odbędzie się ona w dniach 21-22 
stycznia br.

Istniejące dotychczas zasady regulo
wania Importu artykułów rolnych z kra
jów socjalistycznych będą utrzymane 
do końca stycznia br. Jednocześnie 
zezwolono NlemlecWeJ Republice Fede
ralnej na zawarcie umów» han
dlowej z Polską, a Belgii z Węgrami. 
Zawieranie Innych umów zostało zawie- 

llzacja dostaw na mocy kontraktu bę
dzie trwać od połowy 1964 r. do począt
ku 1965 r.

Zo strony francuskiej w konsorcjum 
uczestniczy tow, „Sidexport", w skład 
którego wchodzi firma „Dalatre ef Frou- 

ard RCunls" z grupy kapitałowej Dalat- 
tre — Levivicr i lirma Furges ef Ateliers 
du Creusot z grupy kapitałowej Schnei
der - Creusot. Stronę brytyjską repre
zentuje firma „Davy and United Engi- 
neoring" z grupy kapitałowej Davy Ash- 
more, która dostarczy urządzeń mecha
nicznych. Piece 1 urządzenia termiczne 
zostaną dostarczone przez firmę francu
ską „Stein ef Roubaix" i brytyjską fir
mę „Heurtey and Co". Wyposażenie 
elektryczne dostarczy firma francuska 
„Le Matćriel Electrląuo ąchneider-Wc- 
stlnghause” należąca do koncernu 
Schneider Creusot.

Transakcja Jest ciekawym wydarze
niem gospodarczym, wydaja się że 
wpłynęła ona na zmianę stanowiska 
Francji w obradach w Brukseli nad kon
tyngentami importowymi z krajów so
cjalistycznych do krajów EWG. (d) 

i

mować się nie tyłka bilansowaniem, 
produkcji i zapotrzebowania, lecz 
także koordynacją inwestycji 1 usta
laniem określonej polityki produkt 
cyjnej, to należałoby uznać tę orga
nizację za rodzaj międzynarodowe
go Zjednoczenia, o konieczności po
wołania których mówią „Zasady*, 
uchwalone na naradzie czerwcowej 
w Moskwie. Uznano jednak, że tioi 
razie właściwsze będzie określenie 
tej organizacji mianem Komitetu 1 
podporządkowanie go Komisji Ma- 
szyn^-ej. Rodzi to potencjalne nie
bezpieczeństwo nadańia administra
cyjnego charakteru pracy organiza
cji, która powinna działać na Zasa
dach ekonomicznych.

Niemniej powołanie wyżej wspom
nianej organizacji producentów ło
żysk tocznych ma ogromne znacze
nie, gdyż ułatwi naszym krajom, 
przezwyciężenie stałego deficytu, ło
żysk tocznych. Znaczenia gospodar
czego tego faktu nie trzeba oma
wiać. Powołanie do życia Banku 
Krajów Socjalistycznych oznaczać 
będzie przełom nic tylko w dziedzi
nie handlu, dzięid wprowadzeniu, 
multi-clearingu. Bank będzie rów
nież finansować wspólne inwesty
cje naszych krajów, a doświadcze
nia jakie tu już mamy — naftociąg, 
wspólny system mergetyczny, ko
palnictwo miedzi i siarki —• roku
ją wysoką efektywność tego rodza
ju współpracy. Komisja Walutowo- 
Finansowa zajmie się również wy
mianą doświadczeń w dziedzinie sy
stemów finansowania przedsię-; 
biorstw w poszczególnych krajach, 
obliczania kosztów produkcji itp.

Po raz pierwszy w dziejach RWPG 
zostały podjęte niezwykłej wprost 
wagi decyzje organizacyjne w dzie
dzinie transportu. Utworzono orga
nizację wspólnego parku wagonów 
towarowych oraz biuro frachtowa
nia statków żeglugi trampowej.

W toku obrad bukareszteńskich 
zostały więc przyjęte uchwały o 
ogromnym znaczeniu dla konkrety
zacji wytycznych, zawartych w 
„Podstawowych zasadach międzyna
rodowego socjalistycznego podziału 
pracy", jakie zaakceptowano w Mo
skwie w czerwcu 1962. Niemniej Są 
to uchwały o charakterze ramo
wym. Od żmudnej pracy ekspertów 
i zrozumienia przez nich znaczenia 
zasady twórczego kompromisu za
leży teraz w jakim zakresie uchwa
ły bukareszteńskie 
zaczną przynosić 
realne korzyści.

wejdą w życie i 
naszym krajem

STANISŁAW ALBINOWSK1

nsaKDt

szone do czasu podjęcia pełnej decyzji1 
obowiązującej Wszystkie kraje Buropej-' 
skiej wspólnoty Gospodarczej, (d)

NRF udziela pomocy 
Wielkiej Brytanii

Rząd NRF postanowił udzielić pomoey' 
dewizowej W. Brytanii w wysokości 6S0i 
min marek rocznie w okresie budieto- 
wym 1962-64. Z rocznej sumy, na zakup- 
w Ang.il uzbrojenia dla Bundeswehry ma' 
być przeznaczone 483 min DM, na zakup" 
towarów o cywilnym przeznaczeniu 96 
min DM. 25 min DM przeznacza się na' 
zakup nowoczesnych urządzeń technlcz-' 
nych.

Ponieważ w ustaleniu listy zakupów,- 
nastąpiły pewne trudności i opóźnienia, 
postanowiono cześć rocznej sumy prze-, 
kazać do W. Brytanii w formie zaliczek..

Fakt udzielenia znacznej pomocy de-, 
wizowej tłumaczony jest w kołach za
chodnich jako dążność NRF do pozy
skania cząści opinii angielskiej, (d)

Rumuńscy nafciarze 
pomagają Azji i Afryce ■

Rumunia i rumuńscy specjaliści udzie
lają istotnej pomocy rozwijającym się 
krajom Azji I Afryki w poszukiwaniach 
źródeł naftowych, wydobyciu i prze
twórstwie ropy naftowej.

W Indii rumuńskie grupy wiertni
cze odkryły Już 20 źródeł ropy naftowej 
i znaczne zasoby gazu ziemnego. Szcze
gólnej pomocy specjaliści 1 rząd rumuń
ski udzielili przy pracach w trzech re
jonach naftowych Adampur, Ahmedabad 
i Cambay. Niedawno udały się do Indii 
nowe grupy, wysiano również trzy ze
społy wiertnicze.

Równie cenna i efektywna była po
moc kredytowa, materiałowa 1 fachowa 
przy budowie rafinerii ropy naftowej w 
miejscowości Gauhatl w stanie Assam, 
która rozpoczęła swą pracę a począt
kiem 1962 r. Niedawna dyrektor tej ra
finerii odwiedził rumuńskie zakłady 
„1 Maja" w Ploestl .gdyż rozważany jest 
projekt podwyższenia zdolności przero
bowej rafinerii w Gauhatl do 1 lub 2 
min ton rocznie*;

Rumunia pomaga również Indonezji w 
zbudowaniu państwowego przemysłu naf
towego, niezależnego od obcych mono
poli. w czerwcu ub. r. _podpisano umowę 
o dostarczeniu przez Rumunię urządzeń 
rafinerii o zdolności przerobowej 13 min 
t. ropy naftowej rocznie i 2100' wago
nów, w tym wagonów cystern do jej 
pi ze wozu. Zostały również podjęte' roz
mowy z Burmą.

W Bukareszcie w instytucie naftowym 
studiuje znaczna ilość studentów z róż
nych krajów Azji i Afryki zdobywając 
fachową wiedzę, która będzie potrzebna 
przy przyjmowaniu lub budowle nowyćh 
ośrodków przemysłu naftowego, (d)
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szyn do ładowania i innych urzą
dzeń.

Ograniczone użytkowanie lasów 
w stosunku do możliwości produk
cyjnych wynika przede wszystkim 
z braku większych możliwości zby
tu drewna nawet z obszarów do
stępnych.

W związku z nie wykorzystywa
nymi możliwościami dopuszczalne
go użytkowania lasów w Kanadzie 
na uwagę zasługuje powolniejszy 
rozwój przemysłu, opartego na su
rowcu drzewnym, w tym kraju w 
latach 1948—1956, aniżeli przecięt
nie w świecie. W okresie tym świa
towa produkcja tarcicy wzrastała 
przeciętnie o 3,8% rocznie, a mas 
celulozowych drzewnych o 5.5%. W 
tym samym czasie wzrost produk
cji tarcicy w Kanadzie wyniósł 
2,5%, a mas celulozowych drzew
nych o 3,2%.

Równolegle z pozyskiwaniem 
głównego produktu lasu — drew
na, charakterystycznym produktem 
otrzymywanym w lasach kanadyj
skich jest sok klonowy obok innych 
produktów np. kory, drzewek choin
kowych i innych. W 1960 r. we 
wschodniej części Kanady pozyska
no 10,1 min litrów soku klonowego 
i 160,4 tys. ka cukru klonowego.

Gałęzią użytkowania
lasu mającą

ubocznego
istotne znaczenie

Kanadzie jest łowiectwo.
Ogromne szkody wyrządzane są 

w lasach kanadyjskich przez po
żary, owady, grzyby i powstają
ce z innych przyczyn. W przeszło
ści pożary lasów powodowały zni
szczenia nawet całych miasteczek.

Pożary niszczą olbrzymie połacie 
lasów również w ostatnich latach. 
Łączna masa drewna na obszarach 
objętych pożarami wynosi w ostat
nich latach ok. 7 min m3 rocznie. 
Od 75—80% wszystkich pożarów 
powoduje człowiek. Duża część spa
lonych drzew (75—8Gn.n) może być 
ekonomicznie wykorzystana, stąd 
straty roczne netto z powodu po
żarów sięgają ostatnio do ok. 3 
min m3 drewna.

Coraz nowe środki stosowane są 
do walki z pożarami. W Kolumbii 
Brytyjskiej używa się m. in. sa-
molotów Z cysternami, zabieraj ą-

W związku z artykułem
„UWAGA TANDETA’

Poniżej publikujemy, z niewielkimi skrótami, list Zjednoczenia Przemysłu pzle" 
wiarsklego i Pończoszniczego, Sądzimy, że zarówno jego forma (odpowiedź na kry-
tyczny artykuł), jak i treść zainteresują

• TT/ ZWIĄZKU z artykułem pt.
® »»uwaya, tandeta", jaki ukazał
9 v sią u) numerze 19-556 Waszego
9 tygodnika, Zjednoczenie Przemy-
9 stu Dziewiarskiego i Pończoszniczego 
9 wyjaśnia, cn następuje:
2 Zjednoczeniu naszemu nie jest obce 2 zagadnienie jakości । estetyki wyrobów 2 dziewiarskich i pończoszniczych. Zdaje- 2 my sobie sprawę z tego, że na tym od- 2 cinku jest jeszcze dużo do zrobienia.2 Stwierdzić jednak możemy, że na prze- 
• strzem ostatnich, lat sytuacja w zakre- 
• sie jakości i estetyki produkowanych 

przez nasz przemysł wyrobow, a także 
0 i ich wzornictwo uległy znacznej poprą- 

wie. O tym, że nie je^iesmy jeszcze za-
• dowolem z osiągniętych u;ynikow suiad- 
• czą między innymi:

a) częste narady kferoirnictwern
• priedaięoiorslw poświęcone zagadnie-
• mam poprawy jakości i estetyki wyru-
• bóu> w masowej prod dkcji;

b) organizowane przez branżę przeglą- 
q dy przedgiełdowe, eliminujące z rynku 

modele o niskim poziomie estetyki i
nie odpowiadające aktualnym
kom mody;

c) systematyczny wzrost ilości komó
rek wzorcujących przyzakładowych i 
liczby zatrudnionych u: nich plastyków, 
których obowiązkier. m. in. jest czu
wanie nad estetyką i jakością produtc-

Siersze grono naszych Czytelników.

nich. Przeprowadzone ostatnio na szcze
blu Ministerstwa Przemyślu Lekk.eyo 
konsu.tac;e ze Zjednoczeniem
Artyk. Techn. t Galanteryjnych przy
niosą niewątpliwie jeszcze w bieżącym 
roku poprawę w zaopatrywaniu naszych 
przedsiębiorsi w w ejektowne, odpowied
nie do damskiej odzieży guziki.

Odnośnie zagadnienia zaopatrywania 
rynku w wyroby dla dzieci w wieku 
lat 13—15 ,to stwierdzić musimy, do rokit 
ubiegłego istniała w naszym przemyśle 
nieprawidłowość w podziale asortymentu 
na grupy rozmiarowe. Rozmiary 1, 2, 3 
dotyczyły dzieci w wieku lat 8—13, na
tomiast dalsze rozmiary 4, 5, 8, 7 i 8 
odnosiły się do wyrobów przeznaczo
nych dla dorosłych. W takim układzie 
rozmiarowym grupa młodzieży w wie
ku lat 14—15 była właściwie pominięta.
Obou-iazujący natomiast t 
cym system otnaczania

bieżą-

oparty na pomiarach , antropometrycz
nych rozszerzył ilość grup rozmiarowych 
i urealnił prawidłowość zaopatrywania 
dzieci i mtad.iczy w artykuły dziewiar
skie. ponieważ rozmiary uwzględniają

n’ei wzrost użytkowników, inny . dla 
chlopcow i inny dla dziewcząt w tym

(Korespondencja z Kansdy’

cymi 30 ton .wody, którą nabierają 
w czasie lotów nad jeziorem łub 
morzem i następnie wylewają na 
miejsce pożaru.

Olbrzymie straty powstałą rów
nież w lasach od występowania 
szkodliwych owadów, grzybów i 
wywoływane innymi przyczynami. 
Straty wywołane przez owady i 
choroby drzew w 1959 r. objęły 
drzewostany o zapasie 16,4 min m3, 
a łącznie z pożarami drzewostany 
o zapasie ponad 19 min m3.

Z rozwojem osadnictwa w Kana
dzie i -wzrastaniem ludności obszar 
ziem uprawnych dla rolmctwa roz-

• Środki te w znacznym stopniu przy- 
q czyniają się do systematycznego podno- 
• szenia poziomu jakości i estetyki wyro- 
• bów dziewiarskich i pończoszniczych

i dlatego wydaje nam się, że zarzwów, 
• dotyczących nieodpowiedniej jakowi 
9 tych wyrobów, aczkolwiek słusznych, 
• nie można odnieść do całej ilości pro- 
• dukowanych wyrobów.
9 Odnośnie staranności wykończenia wy- 9 robów wierzchnich damskich, to przed- 
£ siębiorstwn na odcinek ten kładą szcze- 9 gólny nacisk. Pomimo tego mogą zda- 
A rzyć się przypadki przedostania się na 
• rynek wyrobów o nieestetycznym wy- 9 kończeniu. Sytuacja ta ulegnie r.iewąt- 0 pliwie poprawie, ponieważ przemysł 

nasz wprowadza obecnie szereg typów 
• maszyn szwalniczych o specjalnym prze- 9 znaczeniu konfekcyjnym, zaopatrzonych e w dodatkowe urządzenia, pozwalające 
• na efektowne łączenie elementów wyro- 

bu estetycznym szwem.
® Jeśll natomiast chodzi o kolorystykę 
• wyrobów damskich, to przemysł dzie^ 
• wiarski w pełni przygotowany jest do 
• barwienia przędzy i dzianiny we wszyst- 
2 kich kolorach, jakie dyktuje moda. 
2 Jednakże w zakresie kolorystyki ury- 2 barwień stosujemy się do życzeń han- 
T dlu podczas zawieranych umów na 
- giełdach towarowych.
• Stosowanie nieodpowiednich guzików 
• do bluzek damskich może mieć miejsce 
• w wyjątkowych przypadkach. Stwierdzić 
• jednak przy tym musimy, że odgrywa 
• tu rolę nie zła wola producentów tych 
• wyrobów, a raczej trudności w, zaopa- 
• trywanin się w efektowne cruziki, które 
• to trudności rosną • w miarę wzrostu 
9 produkcji wyrobów dziewiarskich i za- 
9 kresu wzornictwa występującego szcze- 
9 gólnie w wyrobach damskich wierzch-

Jeih chodzi o bieliznę dziewczęcą 
jedwabną, to nie widzimy trudności w jej 
produkowaniu, jednakże w roku bieżą
cym produkcja tej bielizny £GStdid ogra
niczona na skutek nieobłożenia je) 
przez rynek wewnętrzny.

Wskazują na to następujące liczby:
1961 rok — wyprodukowano — 6,4 min 

sztuk wyrobów
196? rok — zamówiono — 4,8 min sztuk 

wyrobów
Maksymalna obecnie wielkość serii w 

okresie rocznym przedstawia się nastę
pująco:

standardowe, tanie bluzki

bluzki wełn. 100 proc, 
pulowery 
komplety jedwabne 
fió[ jedwabne

— 153 tys. 
— 7 S tys. 
— 45 tys. 
— 68 tys. 
— 280 tys. 
— 450 tys.

Uważamy, że żadna z tych pozycji 
nie jest za duża, jeśH utezgiędnimu- że 
wfeiknść ogólnej prndukejf wyrobów 
dla kobiet, w roku 1962 wynosi:

w ubiorach wierzchnich — 8.5 min szt.
w bieliźnie — 17,2 m n szt.

Jeśli chodzi o skarpetki dziecięce, to 
przemysł nasz nie ma żadnych trudności 
w barwieniu tych wyrobów zgodnie 'z 
życzeniami odbiorców. Nieodpowiednie 
kolory podkołanówek z przędzy ..elestir’ 
(helanco) mogły wystąpić w sporadycz
nych przypadkach, na skutek koniecz
ności ponownego ich przebarwienia, 
którg zukwaHfiknwnfo je do wyrębów 
pozagotunkowych. Nieścisłe są informa
cje jakoby- kosztem wzrostu produkcji 
pndkolanówek z przędzy ..elastil*’. zni
knęły podkołanówki bawełniane. Świad
czą o tym poniższe liczby:

EDWARD WIĘCKO
szerzano wyrębami karczowa*

ROZWÓJ nauki i techniki 
pówóduje wprowadzanie 
ciągle nowych materia ów do 
różnych dziedzin produkcji 
zamiast używanego, głów
nego płodu lasu — drewna 

(np. w budownictwie), równoczesne 
jednak rozszerza się zastosowanie 
drewna w różnych dziedzinach wyt
wórczości (np. przy produkcji róż
nych tworzyw; płyt i włókien sztucz
nych). .Stąd rosnące zapotrzebowanie 
na drewno również w krajach o tak 
wysokim rozwoju techniki, jak 
ZSRR, Stany Zjednoczone AP, czy 
Kanada.

Wielostronne znaczenie lasów, rów
nież poza produkcją drewna i innyi h 
płodów leśnych (np. klimatyczne, 
wpływ na regulację poziomu wód, 
wypoczynkowe), powoduje, że użyt
kowanie i sposoby gospodarowania 
w lasach regulowane są w drodze 
ustaw. Światowe zasoby leśne, na
zywane w swoim czasie „zielonym 
złotem", rozmieszczone są nierówno
miernie i przy obecnym poziomie 
techniki jeszcze duże obszary są do
tychczas w dalszym ciągu niedostęp
ne.

Z ogólnego światowego obszaru 
lasów, obejmującego 4 405 min ha 
tylko 33% podlega użytkowaniu, a 
obszar 2 940 min ha dotychczas nie 
jest użytkowany: w tym około 1 672 
min ha (około 38%) są obecnie nie
dostępne.

Pozyskanie drewna w skali świato
wej wynosiło przeciętnie rocznie w 
latach 1955 - 1957 1 651 min m3, w 
tym 918 min m3 drewna użytkowego 
(bez kory). (Przeciętne roczne pozys
kanie w latach 1950 — 1952 wynosiło 
1 472 min m3, w tym 763 min m3 dre
wna użytkowego).

O przewidywanym tempie wzro
stu zapotrzebowania na drewno w 
przyszłości świadczą obliczenia prof. 
P. W. Wasiljewa ędnoszące się do 
ZSRR, z których wynika, że jeśli nor
my zużycia materiałów drzewnych w 
różnych dziedzinach obniży się pół
tora do dwukrotnie, to do roku 1980 
potrzeby gospodarki narodowej na 
drewno w ZSRR mogą wzrosnąć do 
1 miliarda m3, a więc dwu- i pół- 
krbtnie (obecnie pozyskanie wynosi 
do 400 min m3 rocznie), co przekroczy 
roczny przyrost wynoszący w tym 
kraju około 850 min m3. W ZSRR 
prowadzone są od lat prace zmierza- 
jącę do podwyższenia produktywno
ści lasów.
. Równolegle z ■wykorzystywaniem 
najnowszych zdobyczy nauki do 
zwiększenia produktywności lasów 
w .różnych krdjach podejmowane są 
badania, których wyniki zmierzające 
do oszczędności drewna oraz racjo
nalnego i kompleksowego jego wy
korzystania — wprowadzane są na
stępnie do^rodukcji.

Te dążenia obserwujemy w kra
jach o różnych ustrojach. Tak np. w 
Stanach Zjednoczonych A. P. przy
puszcza s>ę, że do roku 2000 można 
będzie zwiększyć przyrost i użytko
wanie w lasach tego ' kraju do 460 
min m3 rocznie, podczas.gdy obecnie 
użytkowanie wynosi tam około 320 
min m3, a wypracowywany obecnie 
program ęeksnstrukcji lasów w Fin

landii p-zewiduje około dwukrotny 
wzrost ich produktywności, tj. do 85 
— 90 min m3 rocznie (obecnie wyno
si 45 — 50 min m3). Dążenia w tym 
zakresie widoczne są również w Ka
nadzie. Uwagi o stanie zasobów leś
nych Kanady, ich wykorzystywaniu 
oraz prowadzonych pracach badaw
czych w zakresie produkcji leśnej i 
jej wykorzystania szkicuje w związ
ku z zapowiadanymi możliwościami 
rozszerzenia naszej wymiany gospo
darczej. z Kanadą R.

Od początku osadnictwa w Kana
dzie do dni dzisiejszych las odgrywa 
istotną rolę w gospodarce i kulturze 
tego, olbrzymiego, pięknego kraju. 
Kanada należy do najzasobniejszych 
w lasv krajów świata (tylko ZSRR i 
Brazylia wyprzedzają pod tym wzglę
dem Kanadę).

Prawie połowa powierzchni lądo
wej Kanady pokryta jest lasami Cią
gną się one nieprzerwanym pasem o 
szerokości od 600 do 1 300 mil (966 do 
2 092 km) od Oceanu Atlantyckiego 
do Oceanu Spokojnego. Skład tych 
lasów jest różnogatunkowy i różno- 
wiekowy od drzewostanów rębnych 
i przeszłorębnych do przeważnie z 
samosiewów powstałych miodników 
na rozległych zrębach zupełnych La
sy należą do najcenniejszych, natu
ralnych zasobów Kanady.

Z ogólnego lądowego obszaru kra
ju 922.3 min ha na obszar leśny przy
pada 442,3 min ha, tj. 48%, ż czego 
na produkującą powierzchnię, leśną 
247,3 min ha tj. 27% i nienroduktyw- 
ną powierzchnię leśną 195.1 min ha 
tj. 21%. Pozostały niezalesiony ob
szar (52?,j) obejmuje przeważnie 
tundrę i nieproduktywne bagna. Z 
punktu widzenia produkcji drewna 
tylko lasy produktywne będą miały 
znaczenie w najbliższej przyszłości.

I.asy produktywne dzielą się na 
dostępne o pow. 184,9 min ha, tj. 
75% w stosunku do łącznej produk
tywnej powierzchni i 62 3 min ha. tj. 
25% będących potencjalnie dostęp
nymi lasami. Dostępne obszary leśne 
są takie, na których obecnie jest mo
żliwa gospodarcza eksploatacja, sta
nowiąca źródło pozyskania drewna.

W miarę budowy dróg, kolei, za
kładów przemysłowych, niedostenne 
lasy stają się dostępnymi i gospodar
czo wykorzystywanymi.

W obszarze produktywnym lasów 
dostępnych 55% powierzchni zajmu
ją gatunki drzew określanych jako 
miękkie (softwood), 21 rrr mieszane 
(mixedwood) i 12% gatunki drzew 
twardych (hardwood); pozostała po
wierzchnia jest niezaklasyfikowana.

Lasy kanadyjskie w 91% stanowią 
własność państwa i tylko 9% powie
rzchni jest własnością prywatną.

W stosunku do ogólnej powierzch
ni lasów obecnie 19,1% państwo wy
dzierżawia leśnym kompaniom prze
mysłowym, a 71,7% znajduje się pod 
zarządem państwowym, ściślej prze
ważnie pod administracją rządów 
prowincjonalnych)' z wyjątkiem nie
których parków narodowych i in
nych wydzielonych obszarów.

Łączny ząpas drzewostanów w la
sach dostępnych’ obejmuje około 16,7 
mld m;), w tym 3.2 mld m3 zapasu 
gatunków twardych (hardwood). W

lasach niedostępnych (chociaż poten
cjalnie dostępnych) zapas szacowa
ny jest na ok. 2,7 mld m3. Łączny 
zapas lasów produktywnych szaco
wany jest na 19,4 mld m3, w których 
ok. 82% stanowią drzewa gatunków 
miękkich.

Prawa do wyrębu w większości 
najlepszych jakościowo lasów przyz
nawane są prywatnym kompaniom 
przemysłowym, na podstawie licen
cji, dzierżaw albo innych form upra
wnień.

W 1957 r. pozyskano 90.0 min m3 
drewna w czym 82 min m3 drewna 
dla przerobu przemysłowego i 8 0 
min m3 na inne cele. W 1958 r. pozy
skano ok. 81 min m3 drewna. Jedno
cześnie ustalono, że dopuszczalny 
rozmiar użytkowania wynosi ok. 266 
min m3 tylko na dostępnyin produk
tywnym obszarze leśnym, a tak zwa
na naturalna produktywność na tym 
obszarze wynosi ok. 302 min m3 ro
cznie.

Potencjalnie dostępny obszar leśny 
może dostarczyć dodatkov. o i oczn e 
ok. 42 min m3 drewna, który to ob
szar obecnie nawet częściowo nie 
jest użytkowany. Obecnie dopusz
czalny rozmiar użytkowania tylko w 
lasach dostępnych jest zatem trzy
krotnie wyższy od faktycznego użyt
kowania. Przy takich warunkach 
spotykamy równocześnie sytuację, 
gdzie bfakuje odpowiedniego zaopa
trzenia w surowiec drzewny. Ten 
niedostatek jest przeważnie rezulta
tem wyczerpania określonych sorly- 
mentów. albo pożądanej jakości su
rowca drzewnego z lasów przyleg
łych do zakładów przemysłowych, a 
dostosowanie tych zakładów do prze
robu możliwego do pozyskania w po
bliżu surowca, związany jest często z 
niepewnością opłacalności inwesty
cji.

Możliwości wykorzystania posiada
nych zasobów leśnych w dużym sto- 
pnip zależne sa od inwestycji, doko
nywanych przez właścicieli lasów 
lub ich użytkowników. Pełniejsze 
wykorzystanie zdolności produkcyj
nej lasów kanadyjskich wisże się też 
z możliwościami zbytu drewna.

Użytkowanie lasu i transport dre
wna w Kanadzie jest wysoce zme
chanizowany z dostosowaniem do 
warunków terenowych. Łagodny kli
mat w zachodniej Kanadzie pozwala 
na całoroczną pracę. Nierówny teren 
i dużych wymiarów drzewa powodu
ją, że używa się tam ciężkifego sprzę
tu dp. ścinki i transportu po dobrych 
drogach. Transport drewna odbywa 
się również :i spławem. We wschod
niej części Kanady, gdzie drzewa 
przy wyrębie są znacznie mniejszych 
rozmiarów, z których wyrabiana jest 
głównie papierówka okres pracy ro
botników w lesie przy ścince i wy
robie jest sezonowy i ogranicza się 
praktycznie do 3—4 miesięcy.

Prace przy użytkowaniu na 
wschodzie kraju są w mniejszym 
stopniu zmechanizowane, ale stale 
zwiększa się stosowanie mechaniza
cji i w tej części Kanady. Pila 
mechaniczna jest powszechnie sto
sowana przy równoczesnym uży
ciu lokomobili, ciężkich samocho
dów ciężarowych i traktorów, „ma-
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® Dotychczasowe osiągnięcia naszego 
przemysłu na odcinku poprawy estetyki 

® jakości i użytkowości. jak również 
• poziomu wzornictwa wyrobów dzicunar- 
9 skich i pończoszniczych oraz bieżące 
® i dalsze zamierzenia w tym zakresie nie 
• świadczą bynajmniej o wykorzystywaniu 
* przez przemysł sytuacji wynikającej z 2 istniejącego jeszcze braku wyrobów dzie- 

wtarsklch na rynku, dla przemycania
9 ..tandety'', jak to wynika z treści arty- 
9 kułu. Wysiłki przemysłu bowiem Ha w 
* kierunku uzyskania radykalnej poprawy 

sytuacji na tym odcinku. Poziom jakoś- 
ci 1 estetyki oraz wzornictwa wyrobów 
wzrasta w naszym przemyśle z roku na 

• rok dzięki działalności 25 nrzyzakładn-

wzorcujących wzrośnie do końca br. do 
33 i z..t u-dnluć bedą '42 ^plastyków, i

O wzroście p.ozionyą^ wzornictwa w 
przemyśle dziewiarskim i pończoszni
czym świadczą następujące liczby w 
1930 r na 1801 opracowanych modeli 
Branżowa Komisja Ocen zakwa i i ik o wa
la 1278. do produkcji zaś uprowadzono 
765 wzorów, w 1961 r spośród 2335 no
wych modeli BKO przyjęła 1911, ? cze
go wdrożono do produkcji 939. W br. 
natomiast Branżowej Komisji Ocen 
przedłożono 3 tys. wzorów, z 2400 za
kwalifikowanych przewiduje się wyko
rzystanie w produkcji

Do działającej przy naszym Zjednocze
niu Branżowej Komisji Ocen wchodzą 
przedstawiciele przemysłu, związku pla
styków oraz przedstawiciele handlu we- 
imeiTzncgo i zagranicznego. Komisja ta 
dość krytycznie ocenia przedstawiane do 
zatwierdzania nowe modele wyrobów; 
jak honńem wynika z podanych cytr 
25—30 proc, modeli nie zostaje dopusz
czonych do produkcji.

Podając powyższe wyjaśnienie prąg-
ni piny nadmienić,
estetyki

artykułu 
i jakości

że doceniamy troskę 
o właściwy poziom 

wyrobów dziewiar-
skich i pończoszniczych. Dlatego uwagi
zawarte w omawianym artykule uzna-
ne przez nas za słuszne posłużą nam w 
bieżącej dzlntalności do uruwanla nie- 
nrawldlowoici i niedociągnięć na odcin

ki jakości i estetyki produkowanych 
przez nasz przemysł wyrobów. Wydoje 
nam się. że dzięki realizacji zamierzeń 
t zastosowaniu stojących do naszej dy
spozycji środków. osiągnięcia nasze w 
zakresie jakości i estetyki wi/robów ma
sowej produkcji będą coraz większe 
i coraz bardziej widoczne.

mających 33 plastyków. Ilość komórekmateriały.
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